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j N o W Y  H E R O S T R A T Y Z M .

Konserwatyści nasi, jak zresztą całego świata, 
mają przeciw wszelkim postępowym dążeniom je 
den zawsze utarty frazes na ustach: iż dążenia 
te lurzą  wszystko, co przekazała przeszłość wie­
kowa, co narodowi jako tradycya jego świętem  
hyó powinno. Kie chodzi nam w tej chwili o po­
lemikę z tym stereotypowo powtarzanym zarzu­
tem, łatwym do usunięcia przez samo wskazanie 
na objawiające się w dziejach prawidło, mocą któ­
rego wszelka stagnacya jest początkiem konania, 
a powstawanie i zwycięstwo nowych prądów, bez 
pomiatania zasługami przeszłości, niezbędnym wa­
runkiem życia. Chodziło nam tylko o przypo­
mnienie tego konserwatywnego frazesu w chwili, 
kiedy mamy oczywisty przed sobą dowód, że ci, 
którzy nim przeciw postępowym szermują dąże­
niom, sami skorzy są do odgrywania roli Hero- 
strata, do burzenia prawdziwych świętości narodu, 
1 to nie w celu wzniesienia nowych ołtarzy na 
miejsce zburzonych, ale dla uczynienia zadość 
stronniczym swym niechęciom i namiętnościom, 
dla zaspokojenia swej pychy, nawet — dla kaprysu.

Taką to rolę odegrał obecnie profesor Sta­
nisław hr. Tarnowski, swyrm czwartym w W ar­
szawie odczytem „o początkach poezyi romanty­
cznej w Polsce".

W  prostocie ducha myśleliśmy dotąd, że 
obok takiego mistrza pierwszej potęgi, jakim był 
Mickiewicz, mający już nie polskie tylko ale eu­
ropejskie znaczenie, posiada naród polski w świą­
tyni swej sławy liczny jeszcze szereg poetów, 
którymi by się każde obce piśmiennictwo po­
szczycić mogło. A  myśląc tak, naród polski czcił 
ich i kochał, bo mu oni byli nie tylko minstre- 
lami dźwięczne układającymi piosenki, ale w pie­
śniach ich znajdował niewyczerpane źródło mi­
łości ojczyzny, pociechy w swej ciężkiej niedoli, 
wiary w swobodną swą przyszłość, siły moralnej 
do prac i walk dalszych. P. Tarnowski jednak 
nie może tak myśleć jak myśli tłum, co z pła­
czem odprowadzał do grobu zwłoki Goszczyń- 
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skiego, ściągając za to na siebie gromy Stańczy­
ków, którzy gniewali się na policyę lwowską, że 
nie rozpędziła tego tłumu.... Pan Tarnowski musi 
być jako krytyk oryginalnym, jako hrabia czemś 
się od tłumu odróżnić. Ją ł więc w odczycie swym 
wymyślać pamięci poetów, którzy w czci i wdzię­
czności narodu stoją tak wysoko. Powiadamy 
„wymyślać". Bo przecież krytyką tego nikt nie 
nazwie, gdy np. prelegent nazwał tych poetów 
„żabami, które nastawiają nogę gdy konia kują," 
bezmyślnymi pyszałkami, nieznośnymi natrętami, 
karłami. Sławnem jest jego „kłamiesz jak pies" 
wystosowane do W iktora Hugo, dowodzące ele- 
gancyi stylu i prawdziwie salonowego wysłowia- 
nia się p. hrabiego. Otóż w tym samym tonie 
wymyślał w W arszawie niemiłym mu poetom. 
Zamiast krytykować, łajał; zamiast rozumować 
unosił się gniewem ; zamiast słuchaczy nauczać, 
zadziwiał ich śmiałością z jaką nieprzyzwoite 
przydomki przyczepiał do czczonych w narodzie 
imion. W szystkie warszawskie dzienniki, wszyscy 
ztamtąd sprawozdawcy, zgadzają się w tern, że 
ton tych wycieczek był co najmniej nieprzyzwo­
ity, wszystkie są tem w większym lub mniej­
szym stopniu oburzone.

A le p. Tarnowski jest nietylko krytykiem, 
klóry w pysze swej strąca najlepszych poetów 
polskich na niziny rymotworstwa J est on zara­
zem członkiem stronnictwa swego, i o tem nie 
zapomina ani na chwilę. Profesor i krytyk nie prze­
staje stronnictwu swemu służyć tak, jak mu służy 
polityk i publicysta. W ięc zrobił między poetami 
wybór, a podniósłszy tych, którzy stronniczym 
jego dążeniom przypadają do smaku, rzuca się na 
tych tylko, których pieśni były nam jakoby bo­
jowe przygrywki, rozlegały się niegdyś na polach 
walk naszych, parły naród do czynu. Pol byłby 
może znalazł łaskę w jego oczach, gdyby nie był 
Januszem. A le Słowacki i Goszczyński, ci, któ­
rzy w narodzie prócz szlachty uznawali i kochali 
lud, ci, którzy śmieli przypominać narodowi, że 
wolnym nie będzie póki nie naprawi złego, jakie 
ludowi temu wyrządziły wieki, ci którzy nigdy 
nie ugięli czoła przed blaskami bogactw i tytu­
łów i wielkich nazwisk i po żadną nigdy nie się­

gali łaskę, ci w oczach hrabiego krytyka są owemi 
„żabami", pyszałkami i t. p. Krasiński wzniesiony 
do wyżyn, u których już tylko z Mickiewiczem  
spotkać się można — Słowacki i Goszczyński, to 
miernota!

Uznajemy uprawnienie wszelkiej rozumnej 
krytyki. Kie masz nazwiska choćby najsławniej­
szego w literaturze, któreby mogło przeciw niej 
zasłaniać. Kiech krytyka będzie dla narodu dro- 
goskazem, według którego ma się kierować w krai • 
nie swego piśmiennictwa, niech go uczy rozumieć 
dzieła swych mistrzów słowa. Kiech podnosząc 
prawdziwe piękno a wytykając co je obraża, pod­
nosi w narodzie poczucie piękna. I  niech się 
w tej trudnej swej pracy od wypowiedzenia sło ­
wa zasłużonej nagany nie powstrzymuje żadny­
mi względami. A le między taką. krytyką a tem  
co p. Tarnowski w czwartym swym odczycie 
wypowiedział, taka jest różnica, jaka jest mię­
dzy opinią publiczną a ulicznymi gwary, między 
wykazywaniem ujemnych rysów w znakomitym 
zresztą posągu, a żakowskiem ciskaniem kamie­
niami na ten posąg.

Co zaś winę p. Tarnowskiego szczególniej 
podnosi, to okoliczność, iż mówił w W arszawie. 
W  tej samej W arszawie, gdzie bystre oko mo 
skiewskiego cenzora dostrzegło w dziełach potę­
pionych przez p. Tarnowskiego poetów, ożywczych 
sił dla narodu polskiego i dzieła ich zakazało. W  tej 
samej Warszawie, gdzie również bystre oko po- 
licyi moskiewskiej umiało wynaleźć a silne jej 
ramię porwać i w Sybir wysłać tych, co książki 
te posiadali lub rozszerzali. Wobec tych samych 
Moskali, którzy zawistnie patrzą na wszystko 
co uświetnia sławę narodu polskiego. Cóż za 
pociecha dla nich, gdy powaga literacka, profe­
sor polskiej wszechnicy, członek polskiej akade­
mii umiejętności uznał miernotami poetów, któ­
rymi się Polacy dotąd zawsze szczycili, i to mier­
notami takiemi, że się wobec nich nawet nie 
poczuł do obowiązku przyzwoitego wyrażania się 
w swej krytyce. Postąpił tak w Warszawie, 
gdzie nawet obrona napadniętych przez niego 
jest niemożliwą. Bo jakże wobec cenzury tam 
tejszej napisać, że Pieśń o ziemi naszej nie jest

63

l » ||i

WG

32. Lwów, Niedziela dnia 15. Kwietnia 1877 r. Tom V.



—  498  —

„licho rymowaną geografią4', jak się raz p. hra­
bia w Krakowie wyraził, i żeśmy się z niej 
uczyli kochać tę ziemię ? Jak można pisać o tern, 
jaka jest siła i jakie prawdziwe piękno w Kor- 
djanie i Anhelim i księdzu Marku, i czem się 
to  stało że Goszczyński w Panteonie sławy pol­
skiej staje między pierwszymi ? Z tego, co dzien­
niki warszawskie pisały o tym odczycie p. T ar­
nowskiego, widzimy jak niemożliwą tam jest 
taka obrona, jak się one musiały wić pod naci­
skiem cenzury, żeby czytelnik mógł chociażby do­
myśleć się tylko o co im właściwie chodzi! A  na­
padać na gruncie, na którym obrona napadnię­
tego jest dlatego niemożliwą, że policya i cen­
zura bronić go nie pozwala, to szanowny profe­
sorze i potomku rycerzy bardzo rzecz nierycer- 
ska. A  szkalować poetów naszych, wymyślać im 
i  nieprzyzwoite im dawać przydomki, zamiast spo­
kojnej krytyki, i czynić to wszystko wobec M o­
skali, którym poezya polska zawsze zawadzała i 
zawadza, to szanowny więźniu stanu z r. 1864, 
rzecz wcale nie polska. Pyszałkami nazwałeś tych, 
którzy siebie całych dali narodowi, niczego od 
niego nie żądając. Jakże nazwać tego, który 
w  dumie swej stawia się na wysokości takiej, że 
z  niej nie krytykuje ale lekceważy tych pracowni­
ków myśli, ale nimi pomiata, ale mówi o nich 
w  sposób ubliżający zasłużonym ich nazwiskom?

Bnrzycielami nazywacie tych, którzy sza­
nując dawną tradycyę pragną jednak, by naród 
nie zaskrzepł w formach dzisiejszemu stanowi 
ludzkości już nie odpowiednich. A le obok tej 
dawnej tradycyi jest i nowsza, która nie mniej 
się uszanowania domaga. J est to tradycya krwi 
przelanej za sprawę narodu, całego życia naro­
dowi poświęconego, tradycya więziennych mąk 
i strasznej tułaczej tęsknoty. Tę uszanować na­
leży tak samo jak tamtą, chociażby nawet ze 
względu na chwilowe położenie narodu inne drogi 
do wielkiego jego celu były dziś wskazane. K to  
ją sobie lekceważy zasłużyłby chyba tylko na 
sławę — herostratową, jeżeliby mu się miało 
udać dzieło sponiewierania tego, co nam św ię­
tem było. Zbyt silną jest jednak wiara nasza 
w zdrowy instynkt narodu, ażebyśmy mogli przy­
puszczać iż się to dzieło powiedzie.

SZKLANNY CZŁOWIEK.
Noivel/a 

f .  jw A  M  A ,

{CHug dalszy).

O p ró cz  tej specyalnej latalności, by ły  
to  w  ogó le  czasy fa talne d la  m łodych  ludzi 
z d o b re g o  dom u, k tó ry m  los o d m ó w ił  p rzy ­
zw oitych  ś ro d k ó w  u trzym ania . N ie by ło  j e ­
szcze weszło w  obyczaj, w s tęp o w ać  w  służbę 
r z ą d o w ą  —  kilka p ró b  niefortunnych  p rze­
konało  bow iem  szlachtę ,  że ty lko  Niemiec 
a lbo  Czech dosłużyć się może wyższej rangi. 
Dzisiaj rzecz m a się inaczej, i w idz im y m ło ­
dzieńców  noszących najpiękniejsze nazwiska 
w  kraju, k tó rzy  m ozolnem  w y s iad y w an iem  
w  biurach  i cz term a zaledwie k i lku tygodn io -  
w e m i u rlopam i do  roku , do rab ia ją  się ka ry ery ,  
n a  której końcu uśm iecha im  się w olne p o ­
mieszkanie p rz y  ulicy Czarneckiego, z szy ld ­
w ach em  p o d  oknam i i szw ajcarem  w  bramie. 
O  w ładzach  au tonom icznych, o bankach i 
innych  ins ty tucyach , w  k tó ry ch b y  przez s t o ­
sunki familijne o trzym ać m ożna p o zy cy ą  in

tra tną ,  a tem  samem, szanow aną, nie było  
jeszcze m o w y . T rz y  więc ty lko  d rog i  sta ły 
o tw o re m  W ład y s ła w o w i:  albo w ziąć d z ie r ­
żawę, albo ożenić się b oga to ,  a lbo nakoniec 
w stąp ić  do wojska. N a nieszczęście, w szy s t­
kie te t rzy  sposoby  do życia znalazły się 
zam knię tym i dla m ojego  przyjaciela, zbiegiem 
n iep rzy jaznych  okoliczności, k tóre  w  k ró tk o ­
ści opow iem .

G d y  z jednej strony, z przyczyn, k tóre 
powyżej wyłuszczyłem, dalsze uczęszczanie 
do szkół bez oczywistej u jm y  honoru  było 
illa W ład y s ła w a  niemożliwem, - a z drugiej, 
zajście z p. Leszczew skim  dało niezbite d o ­
w o d y  jego  dojrzałości i całą rodzinę n a p e ł ­
niło jak  najpiękniejszemi nadziejami co do 
przyszłej k a ry e ry  młodzieńca, przy jechał do 
m iasta jego  opiekun i szwagier, p. R ata ty ń -  
ski, ożeniony z panną  P odborską ,  o dziesięć 
la t  s tarszą  od W ładysław a.

—  K o ch an y  W ładziu  — rzekł ten o b y ­
w ate l,  m uskając  o g rom ne  w ąsy  i g ładząc 
k ró tk o  s trzyżoną czuprynę  —  tu  nie m a 
innej rad y ,  jak  ty lk o  ta jedna-, abyś  wziął 
posesyą. S ą  w łaśnie B ryndzotłuk i do w z ię ­
c ia: tenu ta  roczna w ynosi 6 0 0 0  złr., d rug ie  
ty le  po trzeba w łożyć w  inw entarz  i w  g o ­
rzelnię. Masz na to w praw dzie  ty lko  pięć 
tysięcy, ale znajdziesz przecie k red y t,  a zre- 
sztą gorzelnię  można tym czasem  w ypuścić  
żydom  albo sprzedać o k o w itę  z gó ry .  Święci 
g a rn k ó w  nie l e p i ą !

—  I w ódki nie p ę d z ą — zauw ażył W ła ­
dysław , k tó ry  słynął z p rzedw czesnego d o 4 
w cipu.

—  Jakże ci się p o d o b a  mój p lan ?
—  W yborn ie ,  znam B ry n d z o t łu k i , w y ­

borna gleba.
—  M iędzy nami m ów iąc, trochę  ja łow a 

i zasiew y tegoroczne liche. Ale co tam , je ­
den ro k  można przebiedow ać, a zawsze lepiej 
mieć coś, niż nic. Cały  sęk w  tem, ażeby sąd p o ­
zw olił  podnieść p ieniądze z depozytu . S koro  
przy jm ujesz  moj p ro jek t,  to  chodź ze m ną 
do  konsyliarza, od  k to reg o  zawisło z e z w o ­
lenie.

K onsyliarzem  ty m  b y ł  p. R ittner ,  jeden 
z tych  N iem ców , k tó ry  urodz iw szy  się w  n a ­
szym  kra ju  i p rzy jąw szy  nasz język  jako 
swój o jczysty , k o m p ro m itu ją  nas w obec 
naszej przeszłości. Mają oni wszelkie z e w n ę ­
trzne cechy polskości, i p rzyznają  się do niej 
chętnie, ale w  duszy  darem niebyś  tam  szu ­
kał uczuć szczeropolskich, uszanow ania  d la  
t rad y cy i  p rzodków , dla zasad narodow ych . 
S ą  to  „obce ż y w io ły “ w  swojskiej skórze, 
j a k  tego  dow odzi przyjęcie, k tó rego  p, R a-  
ta tyńsk i i W ład y s ław  doznali u p. R ittnera .  
P ros ił  ich siadać, w ysłucha ł  o co chodzi, 
w y p y ty w a ł  jak  najgrzeczniej i jak  n a jd o k ła ­
dniej o wszystkie  szczegóły, a w  końcu  o ś w ia d ­
czył :

—  Panie dobrodzieju , póki ja będę r e ­
ferentem  sp raw  małoletnich, sąd  nie pozwoli 
n ig d y  na podniesienie depozy tu . G d y  p. 
W ład y s ła w  będzie pełnoletnim , ha, to  będzie 
m ó g ł  d y sp o n o w ać  sw o im  m ają tk iem  p o d łu g  
upodobania .

J a k to ?  D laczeg o ?  —  zaw ołał pan  
R ata tyńsk i,  z ry w a jąc  się z krzesła, ca ły  za ­
perzony.

—  Niech mię pan  dobrodziej w ysłucha  
cierpliwie. P raw a  tutejsze, k tóre  poleca ją  są ­

dom  w spółopiekę nad m a ło le tn im i , w k ła ­
da ją  na  sędziego obow iązek  rów nie  św ię ty ,  
i cięższy jeszcze, niż ten, k tó ry  m a rodzina. 
R odzina  może błądzić, najczęściej ze zb y tk u  
przyw iązania , a czasem także, z p o budek  
mniej chw alebnych . Sędzia je s t  w  tem  p o ­
łożeniu, że może zap a try w ać  się ch łodno i 
bez w łasnego  interesu.

—  {Mais, cest une insolence!— k rzykną ł  
w  tej chwili W ład y s ła w  —  zarzucać m em u 
szw agrow i,  że mię chce okraść. C hodźm y 
ztąd n a ty ch m ias t!

—  Ja, ja m am  w łasny  interes w  tem , 
ab y  W ład y s ła w  wziął B ryndzotłuk i w  p o ­
sesyą! Panie k o n sy lia rzu ,  j a k ’em szlachcic...—  
w oła ł  R ata tyńsk i  w  najw iększem  oburzeniu.

—  Moi panow ie, to  jest b iuro  sądow e, 
odpar ł  zimno p. R i t tn e r  —  i to  co m ów ię, 
m ów ię  z urzędu  m ego, jako sędzia. Ani f r a n ­
cuskie w y k rzy k n ik i,  ani g n iew y  nie m aja  tu  
miejsca.

Bądź co bądź, w yraz  „u rząd "  m a swój 
m agiczny  w p ły w  w naszym  kraju, dzięki 
k tó rem u  pp. R ata tyńsk i i P odborsk i uspokoili 
się i w ysłuchali c ierp liw ie  dalszych w y w o ­
d ó w  p. R ittnera ,  przyczem  jeden  g ry z ł  wąsy, 
a d rug i szukał ich ręką  tam, gdzie k iedyś  
m iały  wyróść , ale gdzie ich jeszcze nie było.

—  Rzecz się m a tak  —  ciągnął dalej 
konsyliarz. Dzierżawa, n aw et p rzy  znacznym  
kap ita le  w k ład o w y m , i p rzy  wielkiej zn a jo ­
mości rzeczy, jest p rzedsięb iors tw em  ry zy -  
kow nem , jak  każde inne. Pański pup il  nie 
m a najm niejszego dośw iadczenia, a kapita ł  
j eg o  nie w ystarcza  do tego  in teresu i n a jd a ­
lej za trzy  la ta  zniknie bez śladu.

—  Ale cóż będzie robił, co ma począć, 
panie konsyliarzu  ?

—  C o? K ończyć  szkoły, w stąp ić  do 
urzędu, albo s tarać  się o ad w o k a tu rę . . .

—  Z czegóż m a żyć tym czasem ?
—  H m ,  z odsetków , k tóre  w ynoszą  

3 0 0  złr. rocznie. Przez piętnaście  lat, będąc 
ausku ltan tem , m iałem  ty lko  20 0  złr. a ży łem !

W ład y s ła w  tupnął  niecierpliw ie nogą, 
i tą  ty lko  niem ą oznaką odpow iedzia ł  na 
cudzoziem ską im p e r ty n e n c y ą , b y  szlachcic 
m óg ł żyć jak  auskultan t,

—  D obrze  to p anu  konsyliarzow i m ó ­
w ić : niech kończy  szkoły! Ależ bo z tym i 
dzisiejszymi profesorami, d o p ra w d y  w y t r z y ­
m ać  trudno . O bchodzen ie  się ich jes t  w  n a j ­
w yższym  stopn iu  grubiańskie , a m ło d y  cz ło ­
w iek  musi przecież mieć jak ieś  uczucie h o ­
noru ...

—  Panie dobrodzieju, za moich czasów 
p rofesorow ie  używ ali in s trum en tów , od  k t ó ­
ry c h  honor m usia łby  by ł s t łuc  się n a ty ch ­
miast, g d y b y  by ł  takiej słabej i szklannej 
kom pleksyi.  W  szkole, jak  w  życiu, h o n o r  
po lega  na w y k o n an iu  obow iązków , na w ła-  
snem  przeświadczeniu, a nie na tem, czego 
dośw iadczam y od drugich. W ielk ie  mi r z e ­
czy, że profesor natrze uszu sm arkaczow i, 
g d y  na to  za s łu ży ł!

—  '{Zest trop fort,  —  zawołał W ła d y ­
sław —  chodźm y! I w ziąw szy  pod  rękę  p. 
R a ta ty ń s k ie g o , w y c iąg n ą ł  go  na ulicę, nie 
daw szy  mu n aw et czasu pożegnać się z p. 
R ittnerem .

Była m iędzy nami narada, czyli nie 
w y p a d a ło b y  W ład y s ław o w i w yzw ać  teg o  
jegom ości,  ale uradzil iśm y, że nie w y p a d a ,
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i niebezpiecznie. Nastąpiły dalsze narady co 
do podniesienia d ep o zy tu , i wskutek nich 
przypuszczono jeszcze trzy szturmy do p. 
Rittnera. Pierwszą kolumną, wysłaną do 
ataku, był faktor żyd, zaopatrzony w  n o ­
wiuteńką setkę, w  monecie konwencyjnej. 
Byliśm y wszyscy pewni sukcesu— ale wbrew  
dość naturalnemu wówczas porządkowi rze­
czy, i w’brew naszym oczekiw aniom, kolumna 
nasza wraz z setką została wyrzuconą za 
drzwi, i zagrożono jej, że g d yby  ponowiła  
atak, to pójdzie do kozy. Następnie, s p r ó ­
bował raz jeszcze szczęścia p. Ratatyński, 
tym  razem sam jeden, ale p. Rittner nie 
chciał z nim nawet i m ów ić ,  oświadczył  
tylko, że jeżeli ma interes do sądu, to nie­
chaj g o wniesie na piśmie. Po wyczerpaniu  
tych sposobów, wszystkich oczy zwróciły się 
na panią Ptaszyńskę, ciotkę W ładysława, i 
hliską krewnę pani Pstr/ykalskiej, a tern 
samem i moją. Pani Ptaszyńska była to 
osoba nie pierwszej już wprawdzie m łod o­
ści, ale zawsze jeszcze pełna wdzięku ; o ile 
zaś tych ubyło jej z latami, o tyle przy­
było na ich miejsce, przekonywającej, n ie w y ­
czerpanej swady. Niejeden już interes daleko  
trudniejszy udało się przeprowadzić za jej 
pośrednictwem. Otóż — co pan powiesz na 
t °  —  pani Ptaszyńska wróciła z w izyty  u 
P- Rittnera tak oburzona, tak zirytowana, 
że domyśliliśmy się tylko niepowodzenia jej 
misyi, ale dopiero za parę dni dowiedzieli­
śm y się z jej ust bliższych szczegółów, i to 
nie wszystkich. D osyć  wTszakże będzie p o ­
w iedzieć , że między innemi godny ów  re­
prezentant „obcych ży w io łó w 11 oświadczył,  
że jeżeli m łody człowiek nie ma znacznego 
niajątku. a szkół dla braku talentu lub z in ­
nych p o w o d ó w  skończyć nie może, to naj­
lepiej oddać go  do rzemiosła, albo do han­
dlu. D odał nawet, że postąpił tak z własnym  
swoim synem !

Niechajże mi teraz kto wytłumaczy,*  
°zego sobie ani wówczas, ani później w y ­
tłumaczyć nie m ogliśm y, jakim sposobem  
pogodzić tak oczywiste sprzeczności w  na 
turze ludzkiej. Człowiek tak pospolitego, że 
już nie powiem, podłego sposobią myślenia, 
który z jednej strony nietylko własne d z ie ­
cko oddaje do rzemieślnika na naukę i chełpi 
się tern cynicznie, ale nawet przypuszcza, że 
syn szlachecki m ógłby także upaść tak nizko. 
a który z drugiej strony wyrzuca za drzwi 
żyda, g d y  mu przynosi setkę! Jest to za 
gadka psychologiczna, dająca się chyba roz­
wiązać w ten sposób, że należało posłać dwie 
setk i ,  ale jakże znowu człowiek rozsądny 
m ógł żądać w ięcej, gd y  od niego w ym agano  
tylko, aby powiedzieć tak, zamiast nie?  Zre­
sztą faktor, któregośm y wzięli w indagacyą, 
pytał go  wyraźnie, czy może żąda więcej, i 
właśnie wów czas Rittner zagroził mu kozą. 
Zagadka zostaje więc zagadką, i dam panu 
konia z rzędem, jeżeli mi ją pan rozwiążesz.

Ratatyński nie dał się odstraszyć temi 
trudnościami, muszę mu bow iem  oddać spra­
w iedliwość, że był to człowiek niesłychanej 
energii. Za radą adwokata, podano do sądu 
o uznanie W ładysława wieloletnim, poforso- 
w ano w apelacyi, w W iedniu u kamery na­
dwornej, a ponieważ na szczęście wszyscy^ 
urzędnicy nie byli Rittnerami, w ięc sprawa 
poszła g ła d k o , i jeszcze przed Sw. Janem

W ładysław  otrzymał dekret, przyznający mu  
pełnoletność. Na nieszczęście, także przed 
Sw . Janem , kto inny wziął Bryndzotłuki 
w7 dzierżawę. W ładysław  wziął z depozytu  
swoich 5 0 0 0  złr. i nie wiedział co z niemi 
począć. T ys iąc  obrócił na to, by się w y e ­
kwipować, co się zaś tyczy reszty, to zda­
rzyło się na szczęście, że p. Ratatyńska p o ­
trzebowała w łaśnie udać się do wód za gra­
nicę, a Ratatyński chw ilow o był w amba­
rasie pieniężnym, W ładysław  umieścił więc  
resztę swego' kapitału u szwagra. T y m  sp o­
sobem stało się, że nie wziął dzierżawy. 
T y m  sposobem stało się także, że nie w stą­
pił do wojska, na walnej bowiem radzie fa­
milijnej, na której oprócz ciotek; Pstrzykal- 
skiej i Ptaszyńskiej, także i ja byłem obe­
cny, uchwalono, że najlepiej będzie, jeżeli 
Ratatyński weźmie młodzieńca z sobą do 
Barkocina.

Była w  tern konspiracya przyjacielska i 
cioteczna, której się W ładysław  nie d o m y ­
ślał. (C. d. n )

K IL K A  SŁÓW

0  M A L A R S T W I E
Odczyt Henryka Rodakowskiego.

( Dokończenie).

Nadużyję jeszcze waszej cierpliwości, by po 
mówić o tem grenie mistrzów, których rysowni­
kami nazywamy, a raczej, by wykazać co ich 
znamionuje i różni od kolorystów, bo o nich sa­
mych ciągle mówimy. Jest to bowiem ten snop, 
którego kłosy sterczą po nad całym zbiorem ar­
tystycznym ludzkości. Są to malarze, którzy do 
tłumaczenia swych myśli i swego uczucia głó- 
wn;e formy używają. W idzieliśmy jakie nie- 
przełamane tiudności koloryści napotykają w nie­
dostateczności palety, jak zapęd ich bujnej wyo­
braźni zatrzymuje ołowiany hamulec słabych środ­
ków, w poióunaniu z przyrodą. Rysownicy są 
tym uprzywilejowanym zastępem, których myśl i 
uczucie znajduje tłumacza w formie, zdolnej być 
doprowadzoną do najwyższej doskonałości. Nic 
bowiem natura nie stworzyła piękniejszego nad 
Wenerę Medycejską, nic wspanialszego nad W e- 
nerę z Milo.

• A  gladyator i Apollo Belwederski, to pół 
bogowie nieziównanego uroku. Tak samo w ma­
larstw ie, forma u Perugina i Rafaela do nawyż- 
szego szczytu posunięta, a tytański Michał Anioł 
w swem ciągłem wysileniu, ku potędze co raz 
wyższej, nakreślił postacie, o których Goethe po­
wiedział : „Że gdy z Syxtyńskiej kaplicy wyszedł, 
to mu się cała ludzkość małą wydała“.

Lecz jak każde powodzenie w tym świecie 
żąda ofiary, tak i oni, doskonałość formy, nie­
skazitelność linii, musieli okupić poświęceniem ko­
lorytu i życia. Ciągłość linii bowiem, nieschwy- 
cony wdzięk zaokrąglenia formy i ruchu nie po­
zwalają na pewne urywania, na przypadkowe 
płaszczyzny i mozaikowe kształtowanie modelo­
wania. jakiem życie u kolorystów przemawia.

Poczucie kolorytu wydaje się im podrzę- 
dnem, linia i forma są im jedynie godnymi środ­
kami. A le w ich duszy zrodziły się wzory czło­
wiecze idealnej piękności i siły, a forma im do­
zwoliła, je przedstawić nam tak, jakim  się w na­
tchnieniu zjawiły.

Sztuka, którą znamy pod niewłaściwą nazwą

malarstwa historycznego, a którą daleko odpo­
wiedniej jest nazwać sztuką wielką, ma w sobie 
różne stopniowania, powiedziałbym całą hierar­
chię. Od obrazu nowoczesnego, który ma przed­
miot historyczny, do kreacyi Leonarda da Vinci, 
lub Michała Anioła, jest jakby drabina Jakóba, 
której stopa ziemi się dotyka a szczyt gubi 
się w obłokach i świetle ideału. Różnica i sto­
pniowanie leżą w sposobie pojmowania sztuki sa­
mej, w potędze artystycznej. W  tym właśnie 
darze podniesienia do ideału przedmiotu trakto­
wanego, w stylu. Cóż to jest styl w malarstwie?

W  piśmiennictwie styl znaczy sposób wy­
rażania się, forma, jaką dajemy naszym myślom 
niezależnie od wartości myśli samej. Bo najgłęb­
sze, najwspanialsze myśli, bywają czasem wyra­
żone stylem ciężkim twardym, gdy błahe i p ły ­
tkie często nam są opowiadane stylem zachwy­
cającym.

W  malarstwie, w sztuce w ogóle, całkiem  
inne przywiązujemy znaczenie do słowa styl. Fran­
cuzi nawet nazywają najwyższą dążność malarstwa 
„la peinture de style“, malarstwo stylu. W sztuce 
styl nierozłączny jest cd utworu samego. N ie  
forma tylko, ale myśl artystyczna sama, jak po­
wstała w uczuciu malarza, ma, lub nie ma stylu. 
Styl, jest to poczucie wzniosłości, połączone z pro­
stotą. Coś odpowiadającego epicznej wielkości 
w literaturze. Pozwólcie mi innym sposobem wy­
tłumaczyć co to jest styl w malarstwie. Gdy się  
w pogodny dzień przypatrujemy gotyckiej wieży, 
podziwiamy tak całość, jak misterne szczegóły. 
Wróćmy do niej wieczorem, gdy zazdrośna noc, 
goniąc za słońcem, swą ciemną pomrokę przesu­
nęła po błękicie, a w nieporównanej ciszy gwiazdy 
tylko tajemnicze swe zyrkanie zsyłają na ziemię.
O ile wspanialej, poważniej i niezmiernym poe' 
tycznym urokiem okrążona, przedstawia nam się  
ta sama wieża.

Wrażenie tozb aid zo  prostej pochodzi przy­
czyny. Szczegóły znikają, całość większego nabiera 
znaczenia, filozoficznie mówiąc, generalizuje się 
wrażenie, i do prostego sprowadza się miano­
wnika, wielkości. Oto coś podobnego do sty lu !

Pokrewnego wrażenia doznajemy, gdy czło­
wiek jest przedmiotem sztuki. Im więcej jego 
ogólne rysy schwycone, im mniej szczegóły pod­
rzędne i przypadkowe nam przeszkadzają wielką 
całość olbrzymiej postaci objąć, tem wznioślej­
sze na nas robi wrażenie, tem idealniejszą jesft 
kreacya, tem więcej ma stylu. To też nie wszyst­
kie przedmioty równie się nadają do tej wznio­
słej sztuki. Najodpowiedniejsze są osobistości i 
wypadki daleko od nas leżące; czy to, że prze­
strzeń czasu ich oddala, jak bohaterów staroży­
tności, czy też że ich istota nad ludzkość ich 
wznosi, w nieosiągnione sfery, jak wszystkie re­
ligijne postacie. W  tych bowiem uosobistnieniach 
wyobraźnia najmniej jest skrępowaną szczegółami 
lub dokładnością lokalną. Styl ten wzniosły głó­
wnie cechuje wielkich mistrzów sztuki, jak też  
wielkich poetów. N a tych zasadach w literatu­
rze chrześcijańskiej Dante, Shakspeare, Goethe, 
stworzyli wybitne typy ludzkości, a Vinci, Peru- 
gino, Buonarottii Sanzio podnieśli postać ludzką 
do najwyższej doskonałości ideału, najwznioślej­
szy posiadali styl.

Mała liczba kolorystów, najwięksi tylko po­
śród nich, wznieśli się do stylu. Tycyan, Vero- 
nes, Tintoretto, Corregio, Velasquez, Rubens i 
Murillo, kiedy przeciwnie rysownikom, złote po­
dwoje tego państwa, szeroko zostały otworzone. 
Oni też w tej dziedzinie najwyższej potęgi sztuki?
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królują. Na wspaniałych tronach, laurem uwień­
czeni, w olimpijskiej apoteozie, są przedmiotem 
naszego uwielbiania.

Przystępuję do zakończenia.
W idzieliśmy najpierw jak wieki swe piętno 

"wybitnie na sztuce i artystach wyciskają. W i­
dzieliśmy, że istotę sztuki stanowi uczucie i po­
tęga artystyczna, a nie myśl sama, nie filozofia, 
nie umiejętność lub zapatrywanie historyczne, ale 
tylko poczucie piękna. Że techniką, jako bezpo 
średnim wypływem tego poczucia, malarz do nas 
przemawia. Że wyobraźnia kolorysty spętaną jest 
w  swym zupełnym rozwoju, przez niedostatecz­
ność środków palety, że forma i linia dozwalają 
rysownikom odtworzyć w zupełności, w natchnie­
niu ujrzany obraz. Widzieliśmy, że styl jest naj­
wyższym wyrazem ludzkiej sztuki, najszczytniej­
szą formą poczucia piękna. A  widzieliśmy także, 
jakich geniuszów w różnych tych kierunkach 
chrześcijańska sztuka wydala, i jakie stworzyła 
arcydzieła

Z tych postrzeżeń wynika najpierw, że się 
musimy trzymać przepisu ewangelii, która to 
mówi: „Dawajcietedy co cesarskiego cesarzowi, 
a  co boskiego Bogu." W ięc hołd najwyższy, i to 
uwielbienie, które w uczuciu własnej nicości, 
ręką za czapkę chwyta, bo czuje, że stoi przed 
najwznioślejszym wyrazem ludzkości, jakby przed 
Dantem lub Galileuszem, to zachowajmy dla 
wielkich mistrzów odrodzenia. Podziwiajmy ich 
i uczmy się od nich z obawy, byśmy własnej go­
dności nie ubliżyli nie umiejąc cenić tego, co 
najwięksi z nas stworzyli.

Gdy potem chcemy naszą sztukę sądzić, 
to się przypatrzmy najpierw, jaki wiek ją 
wydał, a zobaczymy pod jaką miarę ją po­
stawić nam przypadnie. W iek nasz nauką 
wszystko rozkłada co całe, a wszystko składa 
czego tylko szczątki pozostały. Jakże w stuleciu, 
które nietylko rzymski świat z gruzów Pompei 
i  Kapitolu wykopało, które nietylko przedpoto­
powy świat odbudowało, a człowieka przedhisto­
rycznego w swych palowych mieszkaniach z sie­
kierą z krzemienia odkryło; ale które przestrzeń 
i czas wykreśliło z przeszkód ludzkiej wiedzy 
i ludzkiej czynności; jakże w takiem stuleciu i 
sztuka nie miałaby mieć ambicyi odkrycia czegoś? 
Lecz nie w dziedzinie marzeń i ideałów, bo tej 
się wrota zamknęły, ale na polu wskazanem przez 
umiejętność i prąd ogólny. To też się artyści 
namiętnie rzucili do poszukiwania dawnych stro­
jów, dawnych sprzętów, broni dawnej i zwycza­
jów, i odkryli w sztuce: Prawdę lokalną!

Dalej odkryli, że mały obraz to towar, 
który dziś na wszystkie targi Europy i Ameryki 
z łatwością dostawić można. Że smak ogólny, 
temu lub owemu rodzajowi, większy zapewnia 
pokup. Że sztuka, to zarobek, droga do zebrania 
majątku I W ięc też zalały małe rodzajowe obrazy 
cały świat chrześciański, a gdy się to wyzyski­
wanie dostało w ręce przebiegłych kupców, to 
sztuka przyjęła zupełnie tok przemysłu. Oto ce­
cha ogólna dzisiejszego malarstwa. Utylitaryzm  
przeniesiony w dziedzinę sztuki!

W  poczuciu tego wzmagania się małej 
sztuki, parlamenta bogatych krajów, dbałe o roz­
wój umysłowy i artystyczny, wotują rocznie mi­
lionowe budżety, dla wielkiej sztuki przeznaczone, 
i utrzymują znacznym kosztem szkoły w Rzymie 
dla kształcenia na wielkich wzorach przyszłych 
mistrzów. Szczęściem, szlachetniejsze i bogaciej 
obdarzone natury stoją niezachwiane pośród tego 
łanu, uginającego się za powiewem mody, i są

szczytnym dowodem, że wyższe dążności w sztuce 
jeszcze całkiem nie wyginęły.

Z dumą w tym zastępie liczymy naszych 
rodaków.

Odkąd wielcy mistrze odrodzenia na fa­
lach czasu odpłynęli, i jak oddalający się okręt 
tylko srebrzysty ślad po sobie zostawili, tak ich 
geniusz blado się tylko w naszych czasach odbija. 
Z nowoczesnych malarzy jeden tylko Jngres 
w apoteozie Homera i w portrecie Bertina pod­
niósł się do potęgi epicznej.

Zastęp romantyków, mimo wielkich talen­
tów jak Scheffer i Delaroche, mimo kolorystów 
jak Delacroix, Gallait i Robert Fleury nie zdołał 
się wznieść do wyżyn styla. Niemiecka wielka 
sztuka naszego wieku wysilając się w głębokich 
filozoficznych pomysłach i uczonych zestawieniach, 
po za dziedziną sztuki malarstwa leżących, w tej że 
samej, z wyjątkiem kilku kompozycyj Kaulbacha, 
tylko do akademickiej doprowadziła doskonałości. 
W  najnowszych czasach kierunek kolorystyczny 
owładnął prawie wszystkie szkoły, a głośna Ma- 
karta sława wywołuje wszędzie naśladowców.

Nasi artyści są także synami swego czasu. 
Jednakże, bez oparcia o budżet rządowy, utrzy­
mują silną dłonią sztandar wielkiej sztuki, na 
wyżynach najwznioślejszych dążności wieku na­
szego. Z nadzwyczajną znajomością przeszłych 
czasów, odsłaniają nam w pysznych utworach 
dzieje narodu naszego. W ielkie czyny królów i 
kanclerzy, możnych i dzielnych magnatów w stroj­
nych szatach, butną i bitną szlachtę i lud w pa- 
tryotyeznem wysileniu. W  swem sercu bijącem 
miłością ojczyzny zgodnie z całym narodem czer­
pią ten zapał, który przezwycięża wszystkie za­
pory, by Europie obrazowo przedstawić, czem 
była owa Polska przodków naszych, a potęgą 
swą artystyczną, potrafili we wzniosłym realizmie 
złączyć różne prądy dzisiejszej sztuki do świe­
tnego eklektyzmu. Myśl hetmańska ich obrazów 
głównie do nas przemawia, ale wartość arty­
styczna zdobyła im uznanie całego świata. Ciesz­
my się więc nimi i kochajmy ich. Kochajmy ich 
za to, że światu pokazują co za jędrna siła p ły ­
nie w żyłach narodu, o którym dyplomacya za­
milcza; kochajmy ich za to, że nam odtworzyli 
świat naszych bohaterów i hetmanów; kochajmy 
ich za to, że dzięki ich talentowi, Polacy dziś 
w sztuce narówno idą z pierwszymi narodami 
Europy, za to, że tak, jak anioł zmartwychwsta­
nia, swą trąbą wskrzesi wszystkie sumienia i 
wywoła zeznanie wszelkiej winy, tak oni swą 
sławą i świetną paletą wydzierają niechętnej 
nam Europie uznanie naszego istnienia, bo pol­
skiej chwały artystycznej.

POWSTANIE POLSKIE
nad

B A J K A Ł E M .
Z pamiętników naocznego świadka Z. O.

(Ciąg dalszy.)

terskiej kasy zasilającej się procentami od p ie­
niędzy nadsyłanych z kraja, jak również i od pro­
duktów przez więźniów spotrzebowanych, jak tytoń, 
herbata, bo zasób tych pieniędzy wynoszący w naj­
więcej kwitnącym stanie do 300 rubli, mógł tylko 
chorym nieco przynieść pomocy w pożywieniu. 
Oi zaś co zdrowymi byli, znajdowali się w nę­
dzy sprzyjającej rozpanoszeniu się tyfusow i szkor- 
butu do tego stopnia, że w miesiącu grudniu 1865 r. 
i styczniu 1866 r. przeszło 300 więźniów umarło 
w szpitalu Irkuckim na miazmy azyatyckie.

Partye świeże więźniów coraz częściej nad­
chodziły z Europy, a kto ocalał w drodze, spo­
dziewał się, że w Irkucku nie ujdzie zaguby i 
pozycya na miejscu stała się przykrzejszą niż w po­
dróży, tam bowiem przynajmniej powietrza i ru­
chu było podostatkiem.

Moskale nagromadziwszy w jednem miejscu 
taką liczbę więźniów, poczęli się obawiać ich sku­
pienia. W  każdym ruchu więźnia podejrzywali 
buntowniczy poryw, zdawało im się, że w rysach 
każdego z nich widzą jakiś zamach, widmo trwogi 
owładnęło Moskali i czujność ich spotęgowaną zo­
stała. Odtąd po nocach wojska otaczały więzie­
nia, we dnie wzmacniano załogi; co chwila wpa­
dali z nienacka to urzędnicy, to polieya do wnę­
trza więzień, robiąc rewizye nieustające. W yłapy- 
wano z pomiędzy więźniów niektórych stosownie 
do widzimisia policyi i wysyłano kibitkami gdzieś 
do innych punktów Syberyi. I  nie było słuchu i 
wieści gdzie porwani przepadli!

Czy były powody do tej trwogi? Polacy przy­
najmniej swojem położeniem i zachowaniem się 
wcale takowych nie nasuwali... N ie mogli prze­
cież lękać się ludzi, którzy żadnej siły w sobie 
rozwinąć nie potrafili, więcej widm niż ludzi. 
Jednakże groźnym był ten obraz widma! Duch 
rozówiertowanej Polski przezierał z oczu ka­
żdego umierającego więźnia, a zobojętnienie ży ­
jących strasznem wydawać się musiało w swojej 
bezwładności!

Rozhukany carat z milionami swych nie­
wolników szalał i wściekłego pragnienia nie mógł 
zalać krwią tysięcy ofiar. Zdawało mu się, że Sy­
beryi przepaści były dość obszerne, aby w nich 
wszystko pogrzebać co ideą wolności tchnęło! 
Obok Polaków nie szczędził, i swoich a na czele 
tego nielicznego zastępu na zawsze świecić będą 
hańbą Moskwie imiona Ozernyszewskich, Soło- 
wiejowiczów,*) którzy w lodach Syberyi zginęli 
za to, że pragnęli odrodzenia swego narodu!

Moskale syberyjscy bojąc się Polakowi swo­
ich wygnańców bać się poczęli. Strachem przej­
mowała ich ta myśl, że i ich rodacy, cierpiąc 
wspólnie połączą się z Polakami i wspólnie dzia­
łać zaczną. Wzajemna pressya tych obaw wywie­
raną była przez rząd na mieszkańców, a przez 
tych na władze. Rozpuszczono pogłoski, że P o ­
lacy przygotowują się w więzieniach do ucieczki 
i do zrabowania i spalenia Irkucka. Niebawem  
wysłano deputacye tamtejszych kupców i kapita­
listów, prowadzone przez gotowy (burmistrzów)

Pod koniec 1865 r. mieściło się w Irkuckich 
więzieniach do 2,000 osób. Warunki miejscowe 
w niczem nie były lepszymi od tych, które w dro­
dze na Sybir towarzyszyły. Dziennie płacono wię­
źniom po 8 kopiejek, a wskutek drożyzny nagle 
powstałej z ogólnego nieurodzaju, płaca ta dzienna 
czy też żołd nie wystarczał na najniezbędniejsze 
potrzeby życia. N ic nie pomogło założenie bra­

*) Sjłowiejowicz w r. 1861 pa skończeniu uniw ersy­
te tu  opuścił P e te rsb u rg i wyjechał za granicę, gdzie przez 
la t 3 przebyw ając, pozaw ierał stosunki z rewolucyoni- 
stam i Europy. N ależał on do wszystkich socyalnych sto ­
warzyszeń we F rancyi, W łoszech i Szwajcaryi. Z tąd wielu 
m iał znajomych Polaków, z którym i naw et łączyła go 
prawdziwa przyjazd. W  r. 1864 powrócił do P etersburga 
i tam  z całym zapałem  zabra ł się do prac ekonomiczno- 
społecznych. P ragną ł on rozbudzenia swego narodu z upa­
dlającej go ciemnoty. Trzeci oddział tajnej policyi śle­
dził starannie jego działania i nareszcie położył im tam ę 
wysyłając go na Syberyę.
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do gubernatorów E rn a  i K orsakowa, wzywając 
ich do jak  najspieszniejszego wysłania Polaków 
2 Irkucka, a rząd zam iast uspokoić ich, wzniecał 
jeszcze więcej strach paniczny swemi ostrożno- 
ściami i czujnością dziecinną.

Niedługo też i pierwsze tchnienia wiosny 
(r. 1866) rozbudziły życie w zamarłem otocze­
niu, z niem zdawało się że i boleści muszą z ła­
godnieć pod ciepłem promieni tego wspólnego 
słońca, k tóre miłości ludzi i ich szczęściu przy­
świecać powinno! Pomimo jednakże odżycia przy­
rody czoła Sybiraków były posępniejsze i smutne 
im się nasuwały myśli. Ciągle staw ały przed 
oczyma, strzecha domowa i kraj daleki, którego 
wielu już nie miało nigdy oglądać!

W iedzieli więźniowie, że tej wiosny popę­
dzą ich M oskale za Bajkał, do roboty drogi kru- 
gomorskiej, a ponieważ tam  zostać mieli przez 
lato  pod gołem niebem, więc to urozmaicone ży­
cie, zajęcie się stawianiem szałasów (bałaganów) 
z gałęzi i ziemi, służących do ich pomieszczenia, 
nęciło do siebie, i każdy dzień witany był z upra­
gnieniem, gdyż zbliżała się chwila, w której opu­
ścić się miało te mokre mury lochów, te groby 
własne przyjaciół i braci!

Jeszcze w więzieniach w kraju, gdy w ie­
rzono silnie w to, że spraw a Polska przez Europę 
poparta, pod skrzydłami jej sprawiedliwości nie 
zaginie, kiedy jeszcze niemal każdy był pewny, 
że niedługo więzienia opróżnionemi zostaną, i że 
wszyscy co są w rękach moskiewskich zmianą 
okoliczności bę lą powołani do broni, o Syberyi 
lub długich więzach n ik t nie chciał i myśleć! 
Pewność wywalczenia niepodległości dozwalała spo­
kojnie patrzeć w przyszłość, lekceważąc znęca­
nia się sądów inkwizycyjnych.

A le czas m ija jąc , zamiast przynieść zi­
szczenie błogich marzeń, sprowadzał coraz sm u­
tniejszą rzeczywistość. W ięzienia przepełniały się, 
w trącaao w nie nietylko młodzież schw ytaną 
w boju z bronią w ręku, ale spokojnych starców, 
kobiety, a naw et dzieci, ażeby z nich wydusić 
groźbami i biciem zeznania przeciw własnym ro ­
dzicom.*) Wówczas przekonano się o straszliwej

*) W  jednem  z m iasteczek Król. Pols, m ieszkała  
w dow a z dwom a synkam i (bliźnięta liczące w owym  c za ­
sie po 11  lat), których ojciec um arł w  więzieniu. W dowa  
ta  była w łaścicielką skrom niutkiego domku z ogrodem . 
Jednem u z w iększych czynowników tam tejszych zachciało 
SJ§ zostać posiadaczem  w łasności osierociałej rodziny i 
w  tym  celu  zaczął nasyłać sw oich agentów , proponują­
cych korzystną sprzedaż domu. Ostatni i jedyny dobytek  
sierot nie był do odstąpienia i matka odm ówiła. W ówczas 
rozgniew any urzędnik zw rócił się do środków przysługu ■ 
jących  jego w ładzy i najprzód groźbam i rozpoczął atak, 
a gdy i to nic n ie pom agało rzucił się na drogę zwykłej 
nikczem ności.

W  tym  czasie w bardzo krótkich odstępach w y­
buchło w tem  m ieście kilka pożarów. M ieszkańcy, jak zw y­
k le , podejrzy wali rękę złoczyńczą i w ieść się rozniosła, 
że podpalacze mają zamiar m iasto z dym em  puścić. Czy- 
now m k korzysta z pogłosek  i  naprowadza policyą na m yśl, 
że  owym i podpalaczam i są w łaśnie owe b liźn ięta , synowie  
m atki broniącej m ienia sierocego. Donos czynownika  
b ył wystarczający i natychm iast chłopców jednocześnie  
z m atką do w ięzien ia wepchnięto. Indagacye rozpoczęto  
z całą surowością, dzieci jednakże n ie m ogły stw ierdzić  
teg o , co było najzupełniejszym  fałszem . Oddano ich  więc  
pod łozy. Codziennie prowadzono te  zm ęczone i  w y g ło ­
dn ia łe  dzieci do sądów i tam  bez litości do krwi sm a­
gano , aż w  końcu z bólu przyznały się do spełnienia zbro­
d n i i w spólnictw a m atki. T ego ty lko potrzeba było i 
w  kilka dni wyrok zapadł: Matkę oderwać od synów i 
zesłać do Syberyi, Bynów każdego z osobna na 12 lat 
katorżnych robót i m ien ie skonfiskować na rzecz kazny. 
W  lat dwa potem  spotkałem  te  ofiary w w ięzieniu Irkuc- 
k iem i. Chłopcy nazywają się Zętow scy.

prawdzie, rozczarowanie zajęło miejsce daw niej­
szego optymizmu i godzić się poczęto z tem, co 
musiało niedługo nastąpić. N ie było to jednakże 
pogodzenie się z losem wskutek utracenia siły fizy- 
cznej i moralnej, przeciwnie, zapas tych był zna­
czny i właśnie dla tego każdy zapragnął za jaką 
bądź cenę wydrzeć się z niewoli, by jeszcze sta 
nąć oko w oko na polu walki z nienawistnym 
ciemięzcą. Od tego czasu myśl ucieczki s ta ła  się 
ogólną, ona tylko mogła ratow ać teraz  jednostki 
i całość. Jednym  z tych pomysłów ogólnej ucieczki 
był ten, ażeby w czasie gdy już partye więźniów 
zalegną szlak Syberyjski od W arszaw y, K ijow a 
aż po U ral, obrać jeden dzień do rozbicia kon­
wojów, a łącząc się według możności, zdążyć ku 
miejscom na których jeszcze trw a ła  walka.

Pomysł to  był gorączkowy i niepodobny 
prawie do wykonania, miejsca bowiem powsta­
niem objęte były zauadto oddalone od trak tu , 
prowadzącego przez Kijów, W oroneż, Moskwę, 
K azań, Perm , Tobolsk, i nim dziesiątki zdą- 
żyłyby do celu, setki ofiar wpadłyby powtórnie 
w szpony moskiewskie. la n e  pojedynczo p rzed ­
siębrane ucieczki, po większej części się nie u d a­
wały i bardzo mało takich naliczyć można, k tó ­
rym powiodło się dostać albo napo wrót do od­
działów walczących, albo też za granicę. K ażda  
wieś, każdy najmniej ludny punkt był strzeżony 
żołdactwem i ludem moskiewskim. O i Kijowa 
do K azania, oprócz wojska i kozactwa prow a­
dzącego Sybiraków, chłopstwo z całą przyjemno­
ścią opuszczało roboty polowe, dosialało koni i 
wzmacniało konwój; był to jeden z najwięcej 
niebezpiecznych przeciwników, bo barbarzyński 
i lubujący się w pastwieniu nad Polakami. P rzed 
Uralem nie można już było takiej wspólnej ucie­
czki wykonać, a gdy się stanęło za tem i gó­
rami, to o powrocie do kra ju  nie można było 
myśleć.

W tedy  przyszła myśl żeby uciec z Syberyi 
ku Chińskiej granicy. Ż iby ją  z krainy mrzonek 
popchnąć na drogę rzeczywistości, trzeba było 
tylko gwałtownego ucisku ze strony moskiew- 
skiej. A  tego tam  nie brakowało. To cośmy m ó­
wili o Irkucku, da się zastosować do wszystkich 
miejsc, gdzie Polaków osadzono; więzienia były 
wszędzie po prostu rzeźniami.

Wśród tysięcy wygnańców nie brakło m a­
rzących o wyswobodzeniu współbraci. Od nich 
dane hasło w formie stanowczej byłoby jedno­
cześnie dokonaniem faktu. Tacy się znaleźli, a 
więc i postanowienie nieodwołalne zapadło.

Najgłówniejszą jednak rzeczą, k tó ra  mogła 
stać i s ta ła  na przeszkodzie energicznemu roz­
winięciu czynności, była szalona przestrzeń  ro z ­
dzielająca więźniów od siebie. Cząstkowe w yr­
wanie się jednych, k tóre byłoby odrazu zgniecione 
byłoby połączone z narażeniem reszty, i całe ol­
brzymie zam iary spełzłyby na niczem. Aby więc 
tego uniknąć potrzeba było nadzwyczajnej oglę­
dności w ruchach więziennych i trzeba było tak  
rzecz prowadzić, żeby wszędzie w jednej chwili 
wystąpiono.*) Ponieważ tajemnicą nie mogło być 
takie ogólne usposobienie więźniów, wiedział 
więc o nich dobrze Sołowiejowicz wygnaniec 
moskiewski, o którym  wyżej wzmiankowaliśmy.

*) M oskale później w tych działaniach w ięźniów  
dopatrzeć chcieli działania kom itetów  narodow ych w kraju, 
ochrzczonych szydersko przez nich m ianem  „rządów pod­
ziem nych .' A le tutaj w tych okolicznościach nie hyło 
potrzeby pom ocy tam tych, każdy bowiem chcąc być wol­
nym  lub przynajmniej pragnący okupić drożej swoją w o l­
ność, n ie zważał na to, kto czas wskaże; m ógł to równie

Przyklasnął on rezygnaeyjnym zamiarom P o la ­
ków, a umiejąc cenić wartość wolności i poświę­
ciwszy jej życie, chciał i polskim więźniom d o -  
pomódz do jej uzyskania. Zam arzył o pociągnię­
ciu M oskali do czynu i chcąc wprowadzić ru ch  
donioślejszego znaczenia na Syberyi, ofiarował 
swoje współdziałanie i pomoc Polakom.

P olan ie przyjaznej dłoni w chwili, w k tó ­
rej nic nie było do stracenia, nie mogło żadnych 
obaw wzniecać, ani budzić nieufności, a chociaż 
projektom Sołowiejowicza tru ln o  było wróżyć 
powodzenie i w takow e Polacy więźniowie nie 
wierzyli, to jednak wierzono w to silnie, że gdy  
się pożar roznieci, to  się u la  Sybirakom prze­
drzeć na terytoryum  Chińskie lub do B aeharyi, 
podbijanej podówczas przez Moskwę. Z ib ra n o  
się. do uporządkowania sprawy i w gubernii K r a ­
snojarskiej (Jenisiejskiej) miał powstać K aro l 
Nowakowski, sympatyczny i energiczny w spółto ­
warzysz niewoli. Bzecz ato li była trudną, bo 
nie mógł on rozporządzać swą osobą, był bowiem 
skazany do katorżnych robót, a więc przezna­
czone mu były miejsca odleglejsze w Syberyi 
około Irkucka, gdy przeciwnie do missyi, jaką 
miał, potrzeba było posieleńca a nie katorźnika 
i to takiego któryby był na osiedleniu nie gdzie 
indziej, tylko właśnie w okolicach Jenisiejskich . 
Nowakowski wiedział że do gubernii K rasn o ­
jarskiej skazany je s t na osiedlenie jego rodzony 
brat, ksiądz z Kongresówki, k tóry  jeszcze pod­
ówczas znajdował się w podróży. Postanow ił więc 
czekać na niego ; udawszy chorego pozostał przez 
pewien czas w jednym ze szpitalów K rasn o ja r­
skich. Niedługo i ksiądz, b ra t K arola, przybył 
do K rasnojarska. W idyw anie się braci miało 
codziennie m iejsce; nie mogło to  wzbudzać ża ­
dnych podejrzeń i pewnego razu  gdy K aro la  
miano już wysłać w dalszą drogę jako katorźnika 
nastąpiła między braćmi przemiana, do ukrycia 
której przyczyniło się podobieństwo zewnętrzne. 
K siądz przyjąwszy ubiór świecki a z nim k a ­
torgę b ra ta  w kajdany zakuty podążył dalej na 
wschód, gdy tymczasem K arol w roli księdza 
niebawem wywieziony został w okolice K rasno jar­
ska na posielenie. (C. d. n.)

MIESZKAŃCY INNYCH ŚWIATÓW.
5Po jadan ka  Kaukowa.

(Ciaff dalszy.)

Bóżnym jest także czas obrotu rozm aitych 
planet, a więc i różną jes t długość ich dni i nocy. 
N a czterech wewnętrznych planetach wynosi doba 
około 24 godzin, tak  prawie jak  się to  ma 
z naszą ziemią. Jow isz potrzebuje do w ykona­
nia obrotu tylko 9 godzin i 56 minut, a S a tu rn  
lOciu godzin i 29 minut. Czas obrotu najbardziej 
odległych planet, U rana i N eptuna, nie je s t do­
tychczas dokładnie zbadany. W iadomo, że od 
prędkości obrotu zależuem jest spłaszczenie u b ie ­
gunów, więc też planety Jow isz i S atu rn  po- 
winnyby być najbardziej u biegunów spłaszczo- 
nemi. Dokładne obserwacye stwierdziły n a jz u ­
pełniej to przypuszczenie.

dobrze pierw szy zw ykły człowiek uczynić n ie  o d g r y w a ­
jący żadnej wybitniejszej ro li w czasie powstania w  kraju. 
Każdy należał do org a a iza cy i, bo organizacya leża ł i 
w położeniu zgubnem  każdego a dalsza forma b y ła  ty lko  
o ty le podobną do kom itetów , o ile  konieczność w ym a­
gała przeprowadzenia zamiarów na przestrzen i obejm u«  
jącej tysiące m il kwadratowych.



Rok na ziemi i na w szystkich planetach  
zależnym jest od czasu ich obiegu około słońca. 
Otóż na Merkurym rek trwa (mierząc czasem  
na naszej ziemi przyjętym) tylko 88 dni, na W e- 
nerze 225, na ziemi 365V4, na M arsie 687 dni, 
na Jow iszu 12 lat, na Saturnie 2 9 ‘/2 lat, na U ra­
nie 84, a na N eptunie 164 lata. Człowiek, jak  
widzimy, mógłby przeżyć znaczną ilość la t na 
M erkurym, na Jow iszu mógłby żjó  tylko około 
la t  7, a na N eptunie trochę więcej niż pół roku.

W iadom o że zmiana pór roku zależy od na­
chylenia osi obrotu planety, do drogi, którą około 
słońca opisuje i od różnej od niego odległości. 
Poniew aż oś naszej ziemi jest dość znacznie na­
chylona, więc najdokładniej odczuwamy te w szyst­
kie zmiany. M erkury najbliższy sąsiad słońca na­
chyla się niepomiernie, i tak zawieszony w prze­
paściach wszechświata, jakby otrzymał jakieś po­
tężne uderzenie, i za chwilę m iał runąć, opisuje 
swą drogę około słońca Różnica zimy i lata musi 
też  tam być olbrzymia. Jow isz jest bardzo mato 
nachylony, bo tylko o 3Va stopnie, —  więc też  
panuje na nim jedna prawie pora roku, a zmiany 
jakie zachodzą, zależne są jedynie od odległości 
od słońca, która na tej planecie jest bardzo zmien­
ną z powodu bardzo wjdłużonej drogi eliptycznej.

Przychodzim y teraz do najważniejszego, pod 
względem  zamieszkalnośei planet, punktu. Ciepło 
i św iatło zmniejszają się w stosunku kwadratów  
z odległości, od swego źródła. W ięc jeżeli w iel­
kość działania tych obu czynników na ziemię na­
szą nazwiemy 1, to na Merkurym działanie bę­
dzie 7 razy większe, na W enerze dwa razy, na 
M arsie już tylko połowa, na Jow isza  św iatło i 
ciepło słoneczne 27 razy słabiej działają, na Sa­
turna 90, na Uraua 360, a nareszcie na Neptuna  
900 razy. M ożemy sobie łatw o wyobrazić jak mały 
mają w pływ promienie słońca na te odległe św iaty.

Gdybyśmy mogli przenieść się na M erku­
rego, to słońce wydałoby się  nam 7 razy wię- 
kszem, niż na naszej ziemi. Żaden z organizmów, 
które na ziemi widzimy, nie,byłby w stanie prze­
nieść tego ogromnego natężenia ciepła i św iatła. 
Obliczenie ciężaru gatunkowego tej planety w y­
kazało, że musi się ona składać z najcięższych  
znanych u nas metali, które są zapewne czę­
ściowo w stanie płynnym. Lecz nietylko na tym  
niegościnnym  św iecie, tak silnie działają słone­
czne promienie; już nawet na W enerze siatkówka 
oka naszego, to zakończenie nerwu ocznego, by­
łaby ubezwładnioną w bardzo krótkim czasie. 
N aw et na ziemi dosyć łatw o to nastąpić może. 
Najbardziej odległa planeta, Neptun (30 razy da­
lej od słońca niż ziem ia), otrzymuje 900 razy 
słabsze św iatło i ty leż razy słabsze ciepło. Z  N e ­
ptuna widać słońce jako jasny punkcik, gwiazdę, 
w  każdym jednak razie najjaśniejszą z całego  
firmamentu. J a k że  potężną jest jednakże siła  
promieni słońca, kiedy N eptun jest jeszcze mimo to 
900 razy silniej oświecony, aniżeli nasza ziemia 
w nocy, podczas pełni. Trzeba bowiem pamiętać, 
że światło, które słońce wydaje jest 800.000 razy  
silniejsze, niż św iatło przez księżyc odbite. W  po­
łudnie m ieszkańcy Neptuna mogliby by czytać  
pismo drukowane; ma się jednak rozumieć, — 

c a e te ń s  p a rib u s  —  ich książki musiałyby być skła 
dane większem i czcionkami, niż wydawnictwa na­
szych m istrzów w księgarni luksemburskiej.

W  tym cośmy dotychczas powiedzieli, nie 
zw racaliśm y uwagi na wewnętrzne ciepło planet, 
na ich atmosferę, i n a  własności powierzchni. 
W iem y wprawdzie, że ciepło wewnętrzne naszej 
ziem i jest pozostałością po dawnej wysokiej tem ­
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peraturze, która ją w stanie płynnym utrzymy­
wała, lecz to ciepło u nas ma bardzo nieznaczny 
wpływ, w stosunku do tego, jaki wywiera słońce. 
M ało jeszcze bardzo wiemy o cieple wewnętrznem  
innych planet. W  nowszych czasach znany astro­
nom Proctor, w ystąpił z twierdzeniem, że większe  
planety, jak Jow isz i Saturn, są jeszcze tak go­
rące, że świecą własnem światłem. Bez tego  
przypuszczenia trudno by było rzeczywiście w y­
tłum aczyć ich jasność —  bo, według obliczeń, 
gdyby one same nie świeciły i icli powierzchnia 
była z białego, doskonale św iatło odbijającego 
piaskowca, to jaśniałyby one znacznie słabszem  
św iatłem  niż obecnie. Inne jeszcze fakta, o ile  
się zdaje, potwierdzają zdanie Proctora; jeżeli 
tak jest rzeczywiście, to rzecz naturalna, życie 
organiczne nie może się tam rozwinąć.

Daleko więcej niż o cieple słonecznem, 
wiemy o atmosferach planet, rozbiory widmowe 
wyjaśniły nam w tym w zględzie w iele niezna­
nych rzeczy. W ykazało się, że wszystkie planety  
aż do Saturna, posiadają atmosfery, które się 
mało różnią od naszej i są nasyedne parą wodną.

Atm osfera działa jak szklanne szyby w cie­
plarniach, które przepuszczają ciepłe promienie 
słoneczne, lecz przeszkadzają ich rozprószeniu 
się na zewnątrz przez promieniowanie. Tam gdzie  
nie ma atmosfery, tam nie ma i wody, jak to  
np. ma miejsce na księżycu, o którym później 
obszerniej pomówimy, jako o naszym najbliższym  
sąsiedzie. Gdybyśmy znali gęstość, wysokość, 
skład chemiczny i własności fizyczne w szystkich  
atmosfer otaczających planety, a przy tem jeszcze, 
chociażby w przybliżeniu, stan  ich powierzchni, 
to moglibyśmy za pomocą rachunku, obliczyć 
przybliżenie średnie roczne temperatury. Dotąd, 
oprócz księżyca, zwracano największą uwagę na 
powierzchnię M arsa. M amy bardzo ładne karty 
geograficzne tej planety, które mniej więcej w y­
raźnie wykazują rozkład mórz i lądów. W idać  
dobrze masy lodów zalegające bieguny. W  ogóle 
powierzchnia M arsa ma w iele podobieństwa do 
powierzchni naszej ziemi. Ju ż w dawniejszych 
czasach H uyghens i Cassini odkryli pokłady  
lodów na biegunach, a H erschel uzupełnił to 
odkrycie, wykazując że ilość tych lodów zmienia 
się stosownie do pór roku. Oprócz tego ma Mars 
atmosferę, w której rozpoznać można obłoki i 
inne m eteorologiczne zjawiska, które na ziemi 
oglądamy.

Przy wykliśmy na ziemi, wyobrażać sobie 
ciała rozmaite w trzech stanach: stałym , płyn-' 
nym i gazowym, i bezwiednie przenosimy te na­
sze pojęcia i względnie do innych planet. Jeżeli 
zostaw im y na boku ciśnienie atmosferyczne na 
pojedynczych planetach, i ich ciepło wewnętrzne, 
i zwrócim y tylko uwagę na działanie promieni 
słonecznych, to bardzo łatwo się przekonamy, że 
w iele ciał, które na ziemi są w stanie stałym, 
znajdują się na Merkurym w sta n ie  płynnym, lub 
naw et gazowym , a wiele płynów a nawet i g a ­
zów muszą być na U ranie lub Neptunie w sta ­
n ie  skrzepniętym , w stanie ciał stałych. W iele  
połączeń chemicznych, które na ziemi widzimy, 
byłyby tam niemożliwemi, a znowu mogą tam 
być takie o jakich my nigdy na ziemi mieć nie 
będziemy pojęcia.

Słowem, co do warunków fizycznych i che­
micznych nawet, spotykamy na planetach bardzo 
w ielkie różnice, a więc już to samo naprowadza 
na myśl, że gdyby twory organiczne tam się  
znajdowały, to musiałyby się różnić bardzo silnie 
pomiędzy sobą. (C. d. n.)

G-aLryel Conroy.
R o m a n s

B R E T  H A R T A .
Tom trzeci.

(Ciąg dalszy.)

R O Z D Z IA Ł  VIII.

(łiam lin  ciągnie kartę.

Uwięzienie odbyło się spokojnie, ku  wiel­
kiemu zdumieniu aresztujących, Gabryel nie s ta ­
wił żadnego oporu, ja k  gdyby upatrywał w tem 
krok  naprzód do prędszego rozwiązania zagadki, 
której ostatnie słowo było dla niego niewątpli- 
wem. Można jednak  było dostrzedz w nim pe­
wien stopień ostrożności —  prosił, by mu poka­
zano rozkaz  uwięzienia, jako też  by udzielono 
szczegółów co do znalezienia trupa, i stanowczo 
zaniechał wszelkich wyjaśnień, lub uniewinnień, 
ostrożność tę tłumaczono sobie „nikczemną p rze ­
biegłością zbrodniarza/ 1 co mocno na niekorzyść 
jego przemawiało. Chętnie poddał się rewizyi, 
k tó ra  nie znalazła ani ukrytej broni, ani nic 
wcale ważnego.

Ale gdy mu pokazano parę ręcznych łań ­
cuchów, zmienił się w twarzy i stojący bliżej w y­
raźnie słyszeli, jak  mu się oddech przyspieszył 
i jak  z trudnością wybełkotał pierwsze słowa, 
k tó rem i przeciw temu protestował. Szeryf, cz ło ­
wiek znanej nieustraszoności, posiadający bystry 
dar spostrzegawczy również to zauważył i łańcu­
chy spokojnie schował do kieszeni.

— Sądzę, że możemy te rzeczy odłożyć n a  
bok, powiedział, jeżeli pan chcesz narazić się na 
niebezpieczeństwo, —  dobrze.

Oczy cbu tych ludzi spotkały się; Gabryel 
podziękow ał mu. W e  w zroku szeryfa wyczytał, 
iż p rzy  najmniejszem usiłowaniu ucieczki m oże 
się spodziewać, że na miejscu zostanie trupem  
położony.

Zamiarem szeryfa było powrócić pierwszym 
odchodzącym pocztowym powozem. Tym czasem  
umieszczono Gabryela pod silną strażą w jednym 
z pokojów  na górze. Tu, powróciwszy zupełnie 
do spokojności, prosił on by mu pozwolono w y­
palić fajeczkę, na co łagodnie usposobieni dozorcy 
chętnie przystali, i Gabryel całą swą długością 
wyciągnął się na łóżku. W zm agający się wiatr 
świstał koło skrzypiących okien i znalazłszy sobie 
d rogę  przez jakąś  szparę rozpraszał po pokoju  
wijący się z fajki dym w lekkich obłokach. D o ­
zorca, okazujący nierównie większe wzruszenie 
aniżeli jego więzień, po bezowocnych usiłowa­
niach rozpoczęcia rozmowy odpowiedniej o ko li­
cznościom, znalazł pomoc w samym Gabryelu.

—  Nie potrzebujesz pan robić tu sobie 
przymusu, tak  samotnie ze mną siedząc, rzekł 
on przyjaźnie; —  nie jest to zwykłe zajęcie pana 
i nie jesteś do niego przyzwyczajony. Jeżeli pan 
masz tu jednego i drugiego znajomego, lub przy­
jaciela, z którym chętnie pogawędziłbyś, to niech 
on tu w ejdz ie ; ja  panom nie przeszkodzę.

Ale tu zakłopotanie dozorcy znalazło jeszcze 
nową pomoc w wejściu Joe Halla, szeryfa.

— Na dole znajdzie się jeden gentleman, 
chcący rozmówić się z panem, rzekł do Gabryela;— 
może on tu pozostać dopóki nie odjedziemy.

A  potem zwracając się do dozorcy, dodał:
—  Możesz umieścić się tam, w korytarzu... 

wszystko jest w porządku... to  adwokat uwię­
zionego.
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Przy tych słowach Gabryel podniósł oczy. 
a szeryfem wszedł do pokoju adwokat Maxwell, 
rzybliżył się do Gabryela i z serdecznością wy- 

Cl3gnął ku niemu rękę, zawczasu obtarłszy sobie 
Przy drzwiach ostatni ślad uśmiechu.

— Nie spodziewałem się, Gabryelu, że tak 
prędko zobaczę pana znowu; ale jak  tylko do­
szła do moich uszu wiadomość, że przyjaciel nasz 
Kall, ma w kieszeni rozkaz aresztowania pana, 
Pospieszyłem w trop za nim. Przybyłbym tu 
pierwej od niego, ale mi koń zakulał.

Zatrzymał się, spojrzał Gabryelowi ostro 
w °czy, potem rz e k ł:

— No i cóż?
Gabryel spojrzał na niego, nie wymówił 

jednak ani słowa.
— Z góry przypuszczam, że będziesz pan 

potrzebował doświadczonego obrońcy, dodał ad ­
wokat z łekkiem wahaniem, — być' może ja  nim 
będę... wszak pan wiesz, iż znane mi są rozma­
ite okoliczności, poprzedzające to wydarzenie.

— Jakie okoliczności? zapytał Gabryel oka- 
2ując tąż samą ostrożność.

— Na miłość boską, Gabryelu, zawołał 
Maxwell zrywając się z niecierpliwością, nie ró b ­
my teraz takich niedorzeczności jak  przy naszej 
pierwszej rozmowie. T o  jest wypadek ważny; 
dla pana może stać się on bardzo ważnym. Z a­
stanów się pan na chwilę. W czoraj żądałeś m o­
jej pomocy, ażeby przenieść na żonę tytuł w ła­
sności całego swego mienia, przyczem opow ia­
dałeś mi, że masz zamiar wynieść się i że nigdy 
już noga jego nie postanie w One horse gulch. 
Kie pytam pana teraz, dlaczego to zrobiłeś. Chciał­
bym tylko byś rozważył, że teraz ja faktycznie 
Jestem jedynym człowiekiem, któremu okoliczność 
*a jest znaną — okoliczność — mogę to powie­
dzieć jako świadomy prawa — będąca niemałej 
Wagi dla wyjaśnienia zbrodni, o którą pana ob ­
winiają.

Maxwell czekał by Gabryel przemówił, obcie • 
rając tymczasem z ust zwykły swój uśmiech. Ale 
Gabryel nie mówił nic.

— Gabryelu Conroy, rzekł teraz adwokat 
Maxwell, czyś ostatecznie zgłupiał ?

— Być może, odrzekł Gabryel z prostotą 
człow ieka, przystającego na całkiem słuszne 
twierdzenie, — być może. Ja sam sądzę żem 
zgłupial ?

— Nie dziwiłoby to mnie, do wszystkich 
djabłów, gdyby to było w samej rzeczy!

Zatrzymał się, jak  gdyby mu wstyd było 
własnej gwałtownością i mówił dalej głosem spo­
kojnym, który chciał uczynić o ile można prze­
konywającym.

— Posłuchaj, Gabryelu, jeżeli nie chcesz 
*nnie nic wyznać, to sądzę, że wypada bym ja 
jemu wyznał. Przed sześcią miesiącami sąddłem , 
ZJ pan jesteś oszust i łotr! Przed sześcią m ie­
siącami zarzucałeś pan kobiecie, będącej dziś 
Jego żoną, oszustwa; utrzymywałeś, że nosi n a ­
zwisko i przyswaja sobie prawa nie należące do 
^ leJ > ona jasno dowodziła, w czystym angielskim 
Języku, że pan sam zamianowałeś siebie Gabryelem 
Conroy i że ona, jako rzeczywista Gracja Con­
roy, jako siostra rzeczywistego Gabryela, wie i 
wiedzieć musi, że kłamiesz. Stwierdzała to wszyst-

o dowodami, wszystko, do pioruna, w szystko! 
ie masz na świecie adwokata, któryby nie nazwał 

tego dobrym interesem, i któryby natychmiast 
me by} gotów rzecz tę popierać w jakim kolw iek 

ądź sądzie. W śród takich okoliczności udałem 
się do pana i dobrze przypominam sobie jak to

było! Pan znasz rezultat tej rozmowy. Teraz 
mogę powiedzieć panu, że jeżeli jest człowiek, 
któryby przyznał się do winy najwyraźniej, to 
takim człowiekiem pan jesteś. No, dobrze! gdy 
zachowanie się pana następnie wyjaśnione zostało 
przez Olly, kobieta ta, nienarusza;ąc pierwotnych 
swych zeznań przeciw panu, ani nie uszczuplając 
swych praw, przyszła do mnie i powiedziała, że 
poznała w panu człowieka, który z narażeniem 
własnego życia uratował ją od śmierci, i że te ­
raz przez wdzięczność i inne sentymentalne wzglę­
dy, nie chce popierać swych praw i pretensyj. 
Gdy następnie opowiedziała mi, że to usposobienie — 
ale przejdźmy do rzeczy poważniejszych — że 
przyrzekła być żoną pana i tym sposobem uspra­
wiedliwić go wobec prawa — no, do wszystkich 
piorunów! było to całkiem po kobiecemu i n a tu ­
ralnie, i nie miałem najmniejszego podejrzen ia! 
Opowiadaniu jej uwierzyłem i sądziłem, że ona 
trzym a w ręku sprawę! Tak, mój panie! w osta­
tnich sześciu miesiącach patrzyłem na pana jako 
na kreaturę szalonej ambicyi tej kobiety! Mogłem 
widzieć, że ona była zakochana w panu i sądzi­
łem żeś ją  pan ogłupił. T ak  było! A gdy pan 
teraz utrzymujesz, że jesteś głupcem, to przyznaję, 
że ja  byłem dotąd daleko większym.

Zatrzymał się, obtarł sobie z ust uśmiech i 
ciągnął dalej :

Zacząłem coś podejrzewać, g łyś wczoraj 
przyszedł do mnie z tą historyą o swoim odjeź- 
dzie i odstąpieniu własności. G ly  dowiedziałem 
się o zabiciu w pobliżu waszego domu, tego cu­
dzoziemca, który był jednym ze świadków pre- 
tensyi żony pana, gdym się dowiedział o ucieczce 
pana i nagleni zniknięciu jego żony, podejrzenia 
moje wzmocniły się. A gdym odczytał tę oto 
kartkę jego żony, która ostatniej nocy doręczona 
mu była przez jednego ze służących i dziś rano 
znaleziona została nie daleko od trupa, podej­
rzenia moje utwierdziły się.

Skończywszy, wyjął z kieszeni złożony 
w kilkoro papier i podał go Gabryelowi. Ten 
wziął go mechanicznie do rąk  i otworzył. Była 
to ta sama kartka, którą ubiegłej nocy otrzymał 
od żony. Podczas gdy trzymał ją  jeszcze w ręku  
wyjął nóż i postukal rękojeścią jego w swoją 
fajkę. Potem, po upływie kilku chw.l zapytał 
ostrożnie:

— A jak  się ona do pana dostała ?
— Znalazła ją  Sal Clark i zaniosła do pani 

Markle, a ta mnie doręczyła. Istnienie jej znane 
jest trzem tylko osobom, a to są przyjaciele 
pana.

Znowu nastąpiło milczenie, podczas którego 
Gabryel pilnie przeczyszczał swoją fajkę. P. Max • 
wel z ciekawością przypatrywał się mu, wreszcie 
zapytał:

— No, co pan przytoczysz na swoją obronę ?
Gabryel usiadł wygodnie na łóżku i począł

stukać swoją fajką o poręcz, by odbić osad, 
przywrzały do wnętrza boków.

— Co, zapytał, co pan nazywasz dobrą 
obroną? Ponieważ pytam pana jako adwokata, 
obeznanego z temi rzeczami, i gotów jestem  tak 
dobrze za to zapłacić jak każdy inny, więc py ­
tam pana co pan poczytujesz za dobrą obronę?

I położył się znowu w oczekiwaniu odpo­
wiedzi.

— Spodziewamy się dowieść, odrzekł Max­
well, którem u teraz rzeczywiście uśmiech zaigrał 
na ustach, — że gdyś pan swój dom opuścił i 
przyszedłeś do mojej kancelaryi, człowiek zam or­
dowany był jeszcze przy życiu i znajdował się

w swoim hotelu, że daleko później wszedł na 
w zgórze, po zejściu ztamtąd pana, że przed 
wieczorem pan nie powróciłeś — gdy już m or­
derstwo zostało popełnione, jak  to wskazuje „ ta ­
jemnica “ o której żona pana tajemniczo w piśmie 
swem wspomina. Że z tego czy z innego powodu 
widocznym jest jej zamiar rzucenia na pana po­
dejrzenia; że kartka wyraźnie mówi, iż chodzi 
tu o fakt, który jest jej znany, a panu nie.

— Coś takiego, o czem ona wiedziała, a ja 
nie słyszałem, dodał Gabryel spokojnie.

— T ak  jest! teraz pojmujesz pan ważność 
tej kartki.

Gabryel nie odpowiedział zaraz; tylko pod­
niósł się powoli z łóżka, podszedł ku otwartemu 
oknu, ciągle trzymając kartkę w ręku, podarł ją  
na najdrobniejsze kawałki i wyrzucił za okno.

— Ten papier nie wart szczypty tytoniu, 
powiedział spokojnym, ale stanowczym głosem, 
powracając do łóżka.

Teraz adwokat Maxwell osłupiał. W śród 
ogromnego zdziwienia zapomniał nawet obetrzeć 
usta i patrzał na Gabryela, uśmiechając się ner­
wowo, jak  gdyby klient jego tylko co popełnił 
największe głupstwo w świecie.

— Jeżeli to panu nie zawadzi, to udzielę 
mu moich myśli o obronie, zaczął mówić Gabryel 
łagodnym tonem i nakładając sobie drugą fajkę; 
naturalnie, iż wierzę, że pan znasz to lepiej ode- 
mnie, to też nie żądam, byś mi pan co strącał 
ze swego rachunku za to. Otóż stajesz pan przed 
sędzią i przędziesz historyę, mniej więcej w spo­
sób następujący: „Oto masz pan mnie, naprzykład, 
mówisz pan — który zawsze płata sztuki, — 
mówisz pan, walczy, że tak powiem na pięście 
z każdym tygrysem, gdzie tylko takiego spotka,
0 czem jednak ludzie w ogólności, a żona moja, 
która jest Julią w szczególności, wcale nie wiedzą. 
Otóż macie mnie takiego; i ja  z tym tam czło­
wiekiem, z tym W iktorem  Ramirezem, wdałem 
się w ryzykowną grę i osiadlem przy tern na 
mieliźnie! i następnie, że tak  powiem, mieliśmy 
niejakie trudności ze względu na kilka punktów 
w naszej grze. On utrzymywał jedno, ja  drugie,
1 ten łotr poczyna mnie lżyć jako kłamcę, a ja... 
ja  go zabijam!... Nie? Nie sądzisz pan? No, to  
wprowadzimy historję na tor w sposób następu­
jący: Siedmiu ludzi — siedmiu — wszyscy dobrzy 
jego przyjaciele — wpadają na mnie nieprzyzw o­
icie i niegrzecznie; jednego powaliłem i zaraz 
wpada na mnie następujący i wodzimy się całą 
godzinę, aż w końcu ja  doprowadzony do osta­
teczności muszę użyć noża i pakuję mu go mię­
dzy żebra! Oto co powiedziałbym o tej historyi!... 
Teraz co się tyczy mojej ucieczki, to powiedz 
pan tylko, że mnie, powiedz pan, wśród wzrusze­
nia i bójki zupełnie wyszło z głowy, że na drugi 
dzień, równo na drugi dzień, miałem schadzkę 
w Sacramento i dlatego z największym pospie­
chem popędziłem tam, by nie zrobić zawodu. 
Jeżeli zechcą wiedzieć gdzie jest Julia, to powiedz 
pan tylko, że jak  opętana latała po domu, po­
nieważ ja tam nie przyszedłem, i że przez całą 
noc pędziła za mną jak szalona. Otóż wypowie­
działem panu moją myśl. Naturalnie, że możesz 
pan obrócić ją według swojej głowy i na czysto 
wyprowadzić, wsadzić tak parę szczypt poezyi 
i innej siekaniny, ażeby adw okat skarżącego bladł 
i trząsł się jak  oblany wodą pudel; to, jak  panu 
wiadomo, zawsze sprawia dobre wrażenie na sę­
dziów i przysięgłych.

Maxwell wstał smutny i powiedział:



— A  zatem, jeżeli pana dobrze zrozum ia­
łem, zamierzasz przyznać się...

— Naturalnie! od rzek ł  Gabryel, — ale, d o ­
dał, m rugając ukradkiem  oczyma, należyty cios 
śmiertelny —  należyty, rozumiesz pan! albowiem 
byłem w  obawie o moje życie wobec tych siedmiu 
ludzi... naturalnie, dodał z pospiechem, siedmiu 
tych ludzi nie mogłem widzieć wśród ciemności 
i dlatego nie mogę powiedzieć k to  oni byli i jak  
wyglądali; tym sposobem, jak  mi się zdaje, żaden 
z kolegów w mieście, nie będzie narażony na p o ­
dejrzenie i nieprzyjemności.

Maxwell podszedł k u  oknu i spojrzał przez 
nie nic nie mówiąc. Po tem  zwróci! się ku  Gabrye­
lowi z weselszym wyrazem w  tw arzy obok  p o ­

wagi w  całej swej osobie.
— Gdzie jest Olly ? —  zapytał.
Ostrożność Gabryela znikła. Zawahał się na

chwilę. Po tem  powiedział:
—  W łaśn ie  byłem w  drodze do szkoły 

w Sacramento, gdzie się ona znajduje.
—  Musisz pan posłać po n ią ;  muszę ro z ­

mówić się z nią natychmiast!
Gabryel położył potężną  swą rękę  na r a ­

mieniu adwokata.
—  Dziecko nie potrzebuje nic wiedzieć o l e j  

historyi. Rozumiesz pan? powiedział głosem, k tó ry  
począł się od błagającej prośby, a skończył nutą 
surowej przestrogi.

— Jakże pan zamyślasz ukryć  to przed 
nią? — zapytał Maxwell również stanowczo.— Mniej 
niż w dwudziestu czterech godzinach każda k r a ­
jow a gazeta doniesie o tern z wersyami i kom en­
tarzami. Nie, pan musisz jej powiedzieć... ona 
naprzód musi dowiedzieć się o tern z ust pana.

—  Ależ ja... nie mogę... widzieć się z nią... 
teraz, odpowiedział Gabryel głosem, k tóry  po raz 
pierwszy od początku tej rozm owy zadrżał.

—  T ego nie potrzebujesz pan robić, od­
p a r ł  szybko adwokat, — pozostaw pan to  mnie, 
Ja  się z nią zobaćzę pierwej, a paft potem  jej 
powiesz. Nie potrzebujesz pan obawiać się bym 
uczynił cośkolwiek szkodzącego jego  sprawie. 
Daj mi pan adres! prędko! dodał—nalegająco, gdy 
w  podw órzu dały się słyszeć głosy i kroki.

Gabryel uczynił zadość żądaniu adwokata.
—  T eraz  jeszcze jedno słowo, dodał pospie­

sznie gdy k rok i  zatrzymały się przed drzwiami,
—  Słucham, rzekł Gabryel.
— Jeżeli własne życie i szczęście Olly, ma 

dla pana jak ą  wartość, to  trzymaj język  za żę- 
bami.

Gabryel skinął głową na znak, że rozumie. 
Drzwi się otworzyły i wszedł p. Hamlin ogrom­
nie wesoły, pewny siebie i śmiały. Poufnie k i ­
wnąwszy głową Maxwellowi, stanął przed G abry­
elem i wyciągnął ku niemu rękę. Ulegając jak ie ­
m uś magnetycznemu pociągowi, Gabryel podał 
m u  swoją i białe nerwowe palce Jacka znalazły 
się w jego spokojnej a potężnej dłoni.

—  R ad jestem, że cię widzę, kolego! rzekł 
przybyły gentleman, pokazując białe swe zęby i 
podnosząc się na palcach, by wolną swą rękę  
położyć na ramieniu Gabryela. Bardzo rad jestem 
że  cię widzę, mój stary, ja  sam bliski już byłem 
zrobien ia  tego co ty. P rędze j  czy później ja  sam 
uspoko iłbym  tego Meksykanina, gdybyś ty nie 
pos taw ił  się na mojem miejscu. O ! wszystko jest 
w  porządku. Mack, powiedział dalej dostrzegłszy 
w z ro k  Maxwella przestrzegający Gabryela by się 
'miał na  ostrożności, —  to nic. My jesteśmy sta­
rzy  dobrzy przyjaciele. Jeżeli chcesz bym świad­
czył — to  zaświadczę i przysięgnę, że w  ciągu
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tych sześciu m iesięcy, nie było ani jednego 
dnia w który mby ten pies przeklęty, ten Ramirez 
nie był bardzo bliskim od tego, żeby popłynąć 
z wodą. Niech mnie wszyscy diabli porwą, moi 
panowie, ale doprawdy, że zaledwie mogę temu 
wierzyć, że to nie ja zrobiłem.

T u  się zatrzymał, po części aby zachwycić 
się coraz bardziej wzrastającą niespokojnością 
Maxwella, po części może w skutek  pewnego p o ­
dziwu jaki go opanował, gdy rozpatrywał fizyczne 
przymioty Gabryela. Maxwell skorzystał natych­
miast z tej przerwy.

— Możesz pan swemu przyjacielowi w y ­
świadczyć wielką usługę, rzekł zwracając sję do 
Jacka  i stłumiając powoli głos.

Jack uśmiechnął się.
— Nie,' Mack, odrzekł, tak  nie idzie. Nie 

uwierzysz mnie! nie ma ani jednego sędziego, 
i ani jednego przysięgłego, z którymi możnaby 
było odważyć się na podobną grę.

— P an  mnie nie rozumiesz, powiedział 
Maxwell wymuszenie uśmiechając się, nie myślę 
o niczcm podobnem, Jack... T en  człowiek miał 
zamiar udać się do Sacramento, ażeby odwiedzić 
małą swą siostrę...

—  Dalej, da le j! zawołał Jack z powagą jak  
największą; rozumie się, że chciał. Ja to znam: 
„Kochany bracie, kochany bracie!... przybyw aj!“ 
Rozumie się, rozumie! Ze mną rzecz ma się zu ­
pełnie  tak  samo, ja  także m am zamiar odwie­
dzić pewne niewinne małe stworzenie, lak  około 
siedmnastu lat mające, z niebieskiemu oczyma i 
kędzierzawym  włoskiem! Regularnie raz na t y ­
dzień bywam tam.

Zatrzymał się wśród pełnego potoku swej 
ironii, gdyż mimochodem dostrzegł pomięszanie 
w twarzy Gabryela i smutny pełen wyrzutu wzrok 
jego, potem rzekł zwracając się do Maxwella:

—  Posłuchaj pan! co jeszcze masz do p o ­
wiedzenia o tern?

■— W iem  dobrze co mówię, odparł prędko 
M axw ell: miał on zamiar odwidzić swoją siostrę, 
czyste dziecko! Naturalnie, że teraz nie może 
uczynić tego. Ale on musi widzieć się z nią i 
rozmówić... gdyby tu mogła być sp row adzona! 
Czy pan możesz, czy chcesz pan zrobić to?

Jack znowu bystro spojrzał na Gabryela.
— Liczcie na mnie! odrzekł prędko, —  

kiedy mam jechać?
—  T eraz  — zaraz.
—  Dobrze!... dokąd mam ją  sprowadzić?
— Do One horse gulch.
—  Xe jeu est fa i t ! — zawołał Jack sentencyo- 

nalnie. — Jutro, nim słońce zajdzie, będzie tam.
W yleciał jak  strzała; ale również prędko  

powrócił i wywołał Maxwella do drzwi.
—  Posłuchaj pan, szepnął mu, być może, iż 

dobrze byłoby, by szeryf nie wiedział, że ja  je ­
stem jego przyjacielem, przyczem wskazał skinie­
niem głowy i ciemnemi swemi oczyma na  Ga­
bryela, bo widzisz pan, Joe Hall i ja  nie jesteśmy 
przyjaciółmi; zeszłego roku  w Marysville mieliśmy 
małe zajśc ie ; trochę strzelano i tym podobne 
żarty zachodziły. Joe jest człowiek dobry, pewny, 
ale nie bez uprzedzeń, co mogłoby zaszkodzić 
naszemu klientowi.

Maxwell skinął głową i Jack po raz drugi 
wybiegł.

Ale twarz jego była tak  zaczerwieniona, 
wzruszenie tak  wielkie, że gdy wszedł do swego 
pokoju, wierny Pe te  z n ieukrytem  zmartwieniem, 
spojrzał na niego.

—  Niech nas pan Bóg ma w swojej opiece!

Nie masz już tam ani kropli whiskey, massa Jack, 
a tymczasem doktor zabronił panu!... zawołał z a ­
łamując ręce.

T o  proste napomknienie wystarczyło Jac­
kowi przy teraźniejszem jego wesołem usposo­
bieniu; potrząsł białą wełnistą glc wę swego sługi, 
zamachnął się na niego groźnie chłopcem do zcią- 
gania butów i zażądał. Je szcze  jednej flaszki!“ 
Potem  uśmiechnął się, wyprostował, z pełną go­
dności powagą i zupełną zmianą w całej swej 
postaci i surowym tonem zażądał wyjaśnienia co 
on, Pete, myśli sobie, że tak  leży na dziedzińcu 
„w stanie bydlęcego opilstwa.4*

— Boże odpuść, massa Jack, ale pan rze­
czywiście przestraszyłeś mnie; myślałem że ci 
turyści podłapali pana!

— W łaśnie  zrobili t o , ty zdegradowany 
stary nicponiu! Gdybyś czytał 'Volnefs X(uins, lub 
zajął się uwagami i maksymami, któremi napawać 
cię tyle mnie czasu i zdrowia kosztowało, zamiast 
robić mnie powiernikiem twoich pijackich m a­
rzeń, to pewno nie popełniałbyś tyle złego. Upa­
kuj moje rzeczy i wrzuć je  do jakiegokolwiek 
zaprzężonego wozu. Ale prędko!

—  Czy jedziemy do Sacramento, massa
Jack?

—  My? nie, mój panie! Ja  jadę —  ja sam! 
Co teraz zamierzam uczynić, sir, to jest wynikiem 
spokojnego przekonania i kilku bezsennych nocy, 
podczas których starałem się dojść do jasnego 
poglądu i wynikającego z tego należytego pojm o­
wania położenia rzeczy. I doszedłem do p rzeko ­
nania, panie Pete, że dłużej z panem żyć nie 
mogę. Pan  mnie przytępiłeś ostrze moich szla­
chetnych uczuć, moralną i religijną naturą  moją 
głęboko, bardzo głęboko, zniżyłeś i w ciągu osta­
tnich pięciu lat upodobałeś sobie na mój umysło­
wy k ierunek naciągać zimną, nieczułą „kołdrę.*
I w tej chwili grubą swoją ręką  popsułeś szla­
chetny popęd  moich myśli i uczuć, tak  że nie 
czuję się zdolnym postawić pięciu centów na 
stawkę... Przed  pięciu laty —  ciągnął dalej Jack, 
ze swobodą rozczesując swe włosy przed zwier­
ciadłem — wpadłem w ręce pana, jako  młodzie­
niec prosty, nie mający ani podejrzeń, ani długów, 
który  przy pierwszem rozdaniu kart, gdy stawał 
się męzczyzną, nie znal żadnego punktu i tylko 
że tak  powiem, według swego gustu podróżował.
A gdzie ja  jestem teraz? Echo powtarza owo 
„ g d z ie ?“ i zamiera ja k  stukająca kostka!  Nie, 
Pete, dziś w nocy odchodzę od ciebie. Nędzny 
uwodzicielu młodzieży, posiwiały niegodziwcze 
z wiśniowemi brwiami, bądź zdrów!

W idocznie że takie patetyczne przemówienie- 
nie było nowością dla Pele, gdyż pozornie nie- 
zwracając najmniejszej uwagi na nie, z n iezado­
woloną miną począł układać rzeczy swego pana. 
Gdy załatwił się z niemi, spojrzał na Hamlina,, 
nucącego rozdzierającą serce m elodyą: „ T a k !  m u­
simy rozstać się!“ i przy sposobności rzucającego 
na niego w zrok wyrzutu, a gdy ten brał swój, 
tłómoczek zapylał g o :

—  Czy nie będzie to znowu, massa Jack, 
kobieca awantura, jak  niedawno w misyi?

—  Przypuszczenie pańskie, panie Pete, od­
rzekł Jack z godnością, ma swe źródło w mo- 
ralnem uczuciu sfałszowanem przez romanse i 
obłudę i w inteligencyi uszkodzonej przez ciągłe 
obcowanie z dozorcami składu trunków, przy­
puszczenie pańskie godne jest szulera i gracza 
robiącego wolty, jakow ą nikczemną czynnością — 
przykro  mi, że muszę to panu oświadczyć — jak  
pcdejrzywam , oddawna już pan się zajmujesz,
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1’ądź zdrów , P e te  —  pow iedz ia ł  w  końcu ,  zmie- 
n>ając to n  swej m o w y  — zos tan iesz  tu  dopók i nie 
P o w ró cę .  Jeżeli do  t rze ch  dni, licząc od  dzisiej­
szego, nie p o w ró c ę ,  to  p rzybędziesz  do O n e  horse  
gulch. Z ap łać  r a c h u n e k  i nie po trąca j  n a  sw oją  
k o rzy ść  więcej n a d  s iedm dziesiąt p ięć procen tów . 
P  om yśl o tern, że  ja  s ta rze ję  i słabnę. T y  jes teś  
m łody  i m a sz  jeszcze  św ie tną  przysz łość  p rzed  
so b ą !  A te raz,  naprzód!

Rzuci ł  całą ga rść  z ło tych m o n e t  n a  łóżko, 
s ta ra n n ie  um ieśc ił  k ape lu sz  n a  sw ych  puk lach  i 
w y sze d ł  z poko ju .  Na k o ry ta rz u  za trzy m a ł się 
dość  długo, by  w yw ołać  n a  s t ro n ę  p an a  R a y n o ra  
i z  m iną  w ielkiej sum ienności p o p raw ić  om yłkę ,  
k tó r ą  k u  wielkiej swej p rzykrośc i  popełnił, p o d a ­
jąc  n  u  dziś ra n o  w ym iary  jednej ogrom nej jodły, 
po d  k tó re j  cieniem on, p an  Hamlin, niegdyś zna- 
lazł ży jący  spoko jny  i szczęśliwy ludek  indyjski 
p r z e s z ło  sto  g łów  w ynoszący.

N astępn ie  ze szczególnem  ugrzecznien iem  
zd ją ł  kape lusz  p rzed  pan ią  R aynor,  zupełnie igno­
ru jąc  ob ec n cść  m e n to ra  p ana  R a y n o ra ,  w skoczy ł  
zręcznie do  swej je d n o k o n k i  i odjechał.

—  B a rd z o  p rz y je m n a  osoba , rzek ł p. R a y ­
n o r  p a t rz ąc  się n a  slup k u rz a w y  w znoszący  się 
z pod  k ó ł  ekw ipażu  Hamlina.

—  I p raw dziw y  gen tlem an  —  dodała  pani
Raynor.

Ale dz ienn ika rsk i  p rzes trzegacz  publicznej 
m oralności K aliiornii i m iasia  San  F ranc isco  spo j­
rza ł  z p o w a g ą  i godnością, i uczu ł się o b o w ią z a ­
n y m  do  zm niejszen ia  i tej chudej pochw ały  o d ­
jeżdżającego .

—  Ta k la sa  ludzi je s t  k lę sk ą  kraju , p o w ie ­
dział. Nie szanują  praw a, p rzyk ładam i sw ego m a r ­
n o traw s tw a  i n iezgodnego  z us tanow ionym  p o ­
rzą d k iem  rzeczy  usposob ien ia  o s łab ia ją  e k o n o ­
miczny postęp  i d o b ro b y t ;  są  to  konsum enci,  ale 
nie p ro ducenc i ;  p rzychy lną  opinię o  ty m  k ra ju  
P od k o p u ją  u  tych, k tó r z y  p o d o b n e  osobis tości 
Poczytu ją  za  typy nasze j ludności.

—  Ale, k o ch a n y  panie, zauw aży ła  pani R ay-  
n ° r  z w idocznem  zniecierpliw ieniem , jeżeli g racze  
W asi są  t a k  p rzy jem ni i u jm ujący , a zacni wasi 
górn icy  m o rd u ją  i zabijają, a  p o te m  b e z  ceremonii 
zasiadają z w am i do  śniadania, j a k  gdyby  nic 
Slę n ie stało, to  j a k  mi p an  to  w ytłum aczysz?

D z ie n n ik a rz  nie dał n a  to  bezpośrednie j o d ­
powiedzi. W s z a k ż e  w  to k u  w ym ow nych  uwag, 
k tó re  pod  w zg lędem  m ora lnośc i  ja k o te ż  uk ładu
b y ły za ró w n o  n iezaprzeczalne,  a k tó re  tu  pow ta-  
rz ac b r a k  miejsca n a  nieszczęście nie dozw ala,  
s tanow czo  w yprow adz i ł  lakt,  że jeszcze w k ra ju  
zna jdu je  się w o ln a  i nie u legająca żadnym  w pły ­
w om  prasa , k tó r a  i „św ietn ia" i „ośw ieca"  i „d o ­
p o m aga"  i „przen ika ,"  k tó r a  je s t  to  „ s trażą ,"  to  
»pal lad ium ,“ j a k  to  je s t  i być m usi w łaściwością 
d o ln e j  i nie u legającej żadnym  w pływ om  prasy , 
w śró d  p io n ie ró w  ku ltu ry ,  d o p ó k i  t a k o w a  nie z o ­
stanie zd e n e rw o w a n ą  w pływ am i cywilizacyi, k tó ra  
s*ę przeżyła .

A  co zrobiliście z  m ordercą? —  zapytał 
Pan Raynor, z trudnością pow strzym ujący z ie ­
wanie.

P rz e d  p ó ł  godziną odw iez iono  go  do 
ne ho rse  gulch. S ądzę  w szakże ,  że  lepiej byłoby 

gdyby tu  został ,  pow iedz ia ł  k to ś  stojący w  po- 
'żu, p rzyna jm nie j  w n osząc  z tego  j a k  rzeczy 

s t° ją ,  k r ę to  b ęd z ie  k o ło  n iego  w  drodze.
* '°  Pan  sądzisz  ? —  zapy ta ł  c iekaw ie p.

Raynor.

P rzechodziło  tę d y  dw óch  czy trzech  z d a ­
w nej s t raż y  s Uyeservatien, ze s trze lbam i i
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t a k ż e  posz ło  tą  sa m ą d ro g ą  —  odpow iedz ia ł  z a ­
p y ta n y  powoli —  być może, że  nie m asz  w  te m  
nic szczególnego, ale w y g ląd a  to  b a rd z o  n a  to  
j a k  gdyby...

—  Ja k  gdyby  co ? —  zapy la ł  p. R a y n o r  z a ­
ciekaw iony .

—  J a k  gdyby to  był lynch *) —  o d rze k ł  z a ­
pytany . (C. d. n )

PR^ K U B A C K I,* )

jO  um a —  osiem tysięcy ;
12-'Ani mniej, ani więcej

Spada na mnie po dziadku.
M ó w ią : bez adw okata  
Odbierzesz za dw a la ta ;
W ięc proszę w  tym  w ypadku 
D o k to ra  Skubackiego.
Znany w szystkim  i wszędzie,
M ó w i: nic łatwiejszego,
Spadek w  m om ent nasz będzie.

U płynęło miesięcy 
Osiem, ni mniej, ni w ięcej.

Szanow ny adw okacie !
Co tam słychać na  świecie ?
Mój spadek ? jak  tam  przecie ?

—  Pam iętam  —  w  re fe rac ie ; 
Nakazy, p ro to k ó ły  
P opycham , niech pan wierzy ; 
Pracujem y jak  muły,
’Po długo nie poleży.

Upłynęło miesięcy 
Osiem, ni mniej, ni w ięcej.

Ł ask aw y  m ecenasie 1 
Spadek ! aż sam się w stydzę ! 
Zapom niałeś jak  w idzę !

—  Pam iętam  —  w  krótkim  czasie 
Już będzie ; duplikaty ,
Cessye protestow ane,
A kceptacye, iłlaty,
W szystko przygotow ane.

U płynęło miesięcy 
Osiem, ni mniej, ni więcej.

Mecenasie kochany  !
G onię grosza o s ta tk iem !
Co się dzieje ze spadkiem  ?

—  Pam iętam  —  p rz y w o ła n y ; 
Teraz ty lko  duplika, 
ln w ek ta , ro tu lacya,
Presen tatum , replika,
T ak sa  i licytacya.

Upłynęło miesięcy 
Osiem, ni mniej, ni więcej.

M ecenasie łaskaw y !
Mój spadek ! L edw o żyję !
R osa —  wiesz —  oczy wyje 1

—  Pam iętam  —  pańskiej sp raw y 
P iln u ję ; już k on trak ty
W przelew ie, jeszcze kw ity,
K aucya, pozew , cxtrakty,
I interes ubity.

U płynęło miesięcy 
Osiem, ni mniej, ni więcej.

Aj I szanow ny doktorze !
Prędzej ja  ujrzę cmentarz 
Niż spadek ! Nie pam iętasz !

—  Pam iętam  —  ach ! mój Boże j 
Już tylko bagatela ;
R ekurs, extensa z treści.
R ubrum  i kuratela  ;
F orsu ję  co się zmieści.

U płynęło miesięcy 
Osiem, ni mniej, ni w ięcej,

D oktorze ! w styd  dla B o g a !
Spadek taki m a lu czk i!
W asze p raw o —  to kruczki 1

—  Przepraszam  —  p raw na droga, 
I  praw ne system ata,
Są  procesem  logiki;
Cóż to jes t cztery  la ta ?
Nic nie pom ogą krzyki.

U płynęło  miesięcy 
Osiem, ni mniej, ni w ięcej.

Mecenasie ! ni s ło w a !
Piec la t praw icie baśnie,..
N iech w as piorun zatrzaśnie !

—  Przepraszam  —  rzecz gotow a ; 
I  o to są  rachunki...
P row izye, rekw izyta,
Konferencye, szacunki...
Proszę niech pan przeczyta...

Sum a —  osiem tysięcy, 
Ani mniej, ani więcej,

%l. Sr{od«i.

Mania Curaeiosa
obrazek z życia u wód

przez
Autora Kłopotów starego komendanta.

* )  L y n ch , sąd doraźny, w ykonyw any  niegdyś w  Kali­
fornii przez osadników  bez żadnych form praw nych.

* ) W ierszyk ten p rzedrukow ujem y za pozw oleniem  au­
to ra  ze skonfiskow anego zeszytu „P iosnek i gaw ęd hum ory­
stycznych ." P . R.

(Ciąg dahzy.)

—  M oże pani za w iele  p ije w ody  m in e ­
ralnej ? — zap y ta ł  dok to r .

—  Nie, o t  po  tę  k r e s k ę  —  o d p o w ia d a  pani 
M aty lda p o k azu jąc  n a  o b rą c z k ę  o tacza jącą  k u b ek .

—  T o  za  wiele ł a s k a w a  pani... to  za wiele —  
rzecze  konsyliarz.  —  A  j a k ż e  pu ls ik?

—  W s z a k  sam  pan  konsy l ia rz  k az a łe ś  mi 
pić t a k ą  ilość —  m ów i w d o w a  pod a jąc  r ę k ę  d o ­
k to row i.

—  A, sk o ro  ja  k a z a ł e m —  o d p o w iad a  z p o - '  
w agą  licząc uderzen ie  pulsu  —  to  nie za  wiele, 
o  n ie za  wiele... No, pu ls ik  znacznie  lepiej. A  j ę ­
zy c ze k ?  Sliczniutki —  ko ń cz y  p rzy p a tru jąc  się 
z za jęciem  w ysun ię tem u  n ap rz ó d  językow i.

—  B ezsenność  m ię  ty lko  męczy...
—  B o  n ie  chodzisz — w trą c a  odw iązu jąc  

se rw etę  radca. —  J a k  to  m o ż n a  żyć bez  agitacyi. 
Id ź  t a k  j a k  ja  dw a  razy ta m  i n ap o w ró t  do  Sło- 
tw inki,  a zobaczysz  ja k  b ędz ie sz  spa ła  —  j a k  
kamień...

— M oże łó ż ec zk o  n iew ygodn ie  usłane, m o ż e  
myśli w iele? —  p y ta  p an  D y o n izy  p a t rz ąc  się  
w  oczy pacyentki.

—  I to  nie —- o d p o w iad a  M atylda —  o w szem  
w szy s tk o  w ygodne , k ła d ę  się ze  sp o k o jn ą  g łową, 
s ta ra m  się n ie myśleć...

— T a k ,  tak ,  ty lko  w p rz ó d  nag a d a  się ty le  
z  ty m  pro feso rem  z p ią te rk a  p rze z  cały w ieczó r  —  
dodaje  radca.

—  A  widzi pan i?  —  rz e c z e  z w y m ó w k ą  
doktor .

—  Ojciec ty lko  żartuje...
—  J a k  ciebie kocham , t a k  nie ża r tu ję .  J a
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ju ż  dawno leżę w łóżku, a oni tu  na ławeczce 
in ru , mru, m ru ; m ru m ru mru... Pow iedz mi co 
wy tam  macie z sobą ty le do gadania ? Cały dzień 
gadają, całe w ieczory gadają, m iłosierdzie Boże, 
j a k  was usta  nie zabolą.

—  P an  radca m a zupełną słu szn o ść— odzy­
w a  się d o k to r w stając z krzesła  i biorąc do ręki 
kapelusz. —  O dziewiątej pow inna pani być już 
w  łóżeczku... tak , tak  u nas w Krynicy, inaczej 
n ie  w olno, A  tym czasem  od ju tra  m ożna już pić 
p o  trzy  kubeczki wody, kąpio łka z ran a  jak  
zw ykle  w czystej wodzie, po pcłudniu z bło- 
teczkiem ... Nie męczyć się spacerami... No, całuję 
rączk i łaskaw ej pani, ty lko  proszę mieć hum orek  
dobry  .. U padam  do nóg pana radcy.

—  M iłosierdzie Boże, jacy oni nudni! — za ­
w o ła  staruszek  podnosząc się z ław ki — ty lko  ich 
słuchaj i rób co każą, to  zajm ą ci sw oją kuracyą 
caluteńki dzień boży, a w szystko to  psu na  budę 
się  nie zdało. No, m oja M adziu — mówi dalej c a ­
łu jąc  ją  w głow ę — dziękuję ci za śniadanie, u ra ­
czyłaś mię po królew sku. T eraz  chyba już m ogę 
b y ć  spokojnym  do południa. A  na obiad co k a ­
z a ła ś  ?

— Jak  zw ykle, zam ówiłam  rosół z kaszką.
—  D obrze, a co więcej ?
—  P ieczeń  b aran ią  z kom potem  ..
—  Czy to  nie będzie za ciężkie na mój 

słaby żołądek, hę ? A le  niech zostanie... P rz e p ra ­
szam  cię, m oja duszko, że ja  cię nudzę i tak  
szczegółow o w ypytuję, bo w idzisz, m uszę się do 
tego  co będzie, zastosow ać. A  na trzecie?

—  Myślałam że kom pot...
—  K om pot do pieczeni... hm, coś powiem  

pani... cienko.
—  Może drugie jak ie  m ięso? —  proponuje 

M atylda...
— Zdałoby się, tak  coś delikatnego, kurczę 

niewielkie, ty lko uw ażasz pulchniutkie, tak  obsy­
pane bułeczką — mówi staruszek pokazując gie- 
stem  dłoni przypuszczalną ob jętość kurczęcia. —  
Ja, bo  widzisz, jeszcze dziś jestem  na dyecie; 
wczoraj brałem  moje bernadyńskie krople... dobrze 
mi robi ten kordyał. Ci bernardyni m ają p rak ty ­
czny rozum...

— Całuję rączki pani dobrodziejki... panu  
radcy m oje uszanow anie -  odzyw a się z balkonu 
dom u sąsiad pan Klemens, k tórego  czytelnicy 
jeszcze nie znają.

Jest to  trzydziesto letn i m ężczyzna, brunet, 
szczupły, w ysoki z tw arzą  bladą choć szlachetną, 
z  czarnem i błyszczącem i oczym a i czarną sw o­
bodnie rozrastającą się b rodą . Cała pow ierzcho­
w ność pana K lem ensa ma w sobie coś melancho- 
licznie cierpiącego, do czego przyczynia się jeszcze 
ciem ny plaid angielski, k tórym  pan d ok to r filo­
zofii troskliw ie ow iązał ram iona  i cały żyw ot, 
ja k b y  na dw orze było przynajm niej k ilka  stopni 
m rozu.

— D zień dobry panu! — odzyw a się z w dzię­
cznym  uśm iechem  w dów ka —  jak że  zdrow ie 
dzisiaj ?

— Zaw sze toż sam o — odpow iada pan K le­
m ens z dziwacznym  grym asem  na tw arzy. —  
Zaw sze tu  ssie i ssie —  dodaje pokazując ręk ą  na 
żo łądek . — A pety tu  nic, w ustach gorycz... w aży­
łem się rano, ty lko  sześć łutów  więcej...

—  Chwała Bogu, zaw sze to  postęp—rzecze 
M atylda z uśm iechem  nadziei — liczę że codzień 
będzie lepiej.

— E h, co to  znaczy sześć łutów  na takiego 
m ężczyznę, w styd naw et chwalić się z tego —  
przeryw a radca.
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— Żebyś pan zjadł tak  ja k  ja  funt ra z o ­
wego ch leba, spałaszow ał jeden, drugi, ta lerz  
m leka i potem  się zważył, toby przybyło... ale 
tam  kiepskie jakieś sześć łutów...

— Żeby to  m ożna, co ja  bym  dał za to 
żebym  m ógł strawić. Bam berger w naj no wszem 
wydaniu, k tó re  sobie właśnie sprow adziłem , p o ­
wiada...

—  Nie słuchaj nic co on tam  pow iada — 
rzecze z irytacyą radca.

—  A le to  najznakom itsza dziś powaga...
— Żeby on dyabła zjadł z tą  sw oją po­

w a g ą — przeryw a energicznie staruszek  — ty rzuć 
za  piec tego B ram berga, posłuchaj mnie, a z o ­
baczysz!

—  Jabym  umarł, mój radco — mówi z uśmie­
chem politow ania K lem ens...

— Jakże m ożna kochany ojcze tak ie  rzeczy 
ja k  mleko kw aśne radzić ch o rem u ; ojciec zdrów , 
to  w szystko służy...

—  Nie um rzesz, zaręczam  ci, nie u m rz e sz ! 
ciągnie sw oje radca nie zw ażając na persw azyę 
córki. —  Co, śmiejesz się niedow iarku, ‘załóżm y 
się, o co? o co? — woła w zapale wyciągając 
rę k ę  ku balkonowi.

—  I dreszcze nie ustąpiły ? — pyta M atylda 
chcąc zwrócić rozm ow ę na co innego.

—  T a k  sam o trzęsę się...
—  A  to już kom pletne kpiny, m iłosierdzie 

Boże! U pał trzydzieście gradusów , oddychać tru ­
dno, a on się obwija ja k  m um ia egipska... No, i 
jak że  pan m ożesz być zdrów ... n iepodobna.

Gdy radca tak  sobie m ruczy m achając ręk ą  
z irytacyi, wychodzi do ogródka z drzwi dom u 
elegancko przystrojony Stanisław , a zapinając 
rękaw iczki nuci w esoło :

„ I  na tej to pajęczynie, co to  się tak  w ą tłą  zda,
„Oj udało  się dziewczynie...

—  Stasiu, Stasiu, proszę cię — w oła pocią­
gając go za rękaw  M atylda—spojrzyjno do góry, 
przedstaw ię cię naszem u sąsiadowi, panu K lem en­
sowi... B rat mój, S tanisław  —  dodaje gdy ten z o ­
baczył na balkonie sąsiada.

—  T o  to  ten dok to r filozofii —  szepnie do 
ucha Matyldzie —  ależ to  praw dziw y P io tro w in a !... 
B ardzo mi przyjemnie, bardzo przyjem nie poznać 
pana d o k to ra  filozofii — mówi kłaniając się ż a rto ­
bliwie panu Klem ensowi i wyciągając ręk ę  do 
przyw itania...

—  Za w ysoko, daruj pan...
— Przyjm uję dobre chęci —  rzecze z całą 

uprzejm ością Klem ens — i cieszę się, żeś pan z a ­
w itał do nas. Znając pana z opow iadań szanownej 
siostry, bardzo sobie życzyłem  poznać go o so ­
biście... ty lko spodziew aliśm y się jego przybycia 
dopiero za dwa tygodnie.

Stanisław, mimo ta k  czułych zapew nień 
bierze się znów  do zapinania rękaw iczki i ciszej 
pyta siostry:

—  T o  o n ?
M atylda kiw a potw ierdzająco  głową.
—  Poczekajże mój P iotrow ino —  mówi do 

siebie — ja  ci się tu  dam  poznać i E m ilkę b a ­
łamucić.

— Chory biedaczysko —  w trąca ojciec — sy­
piać nie może.

—  Gdzie tam ! —  dodaje uśm iechnięta M a­
tylda.

— Owszem, znać po panu, w ygląda na to.
R adca tym czasem  w ydobyw a z kieszeni

palto ta  flaszeczkę z lekarstw em , z drugiej pakie-

cik czystego płótna, m acza jeden płatek w odą 
z flaszeczki i z całą pow agą kładzie na  ok o .

—  Jeżeli pan pozw olisz — rzecze znów K le ­
m ens — m am  na bezsenność w yborną radę, ś ro ­
dek  niezawodny...

— D arujesz pan — mówi żyw o Stanisław  
operując ciągle ręk aw iczk ę—ale w chorobie mam 
zwyczaj słuchać rad  doktorów , ale dok to rów  m e­
dycyny...

—  T ak , ta k  słuchaj ich, a wyjdziesz dobrze 
jak  ja, jak  Matylda, ja k  pan Klemens —  odzyw a 
się pan radca zajęty m aczaniem  drugiego p ła tk a .— 
O tóż z porady  szanow nego sąsiada mam w odę 
na oczy i ja k  mi pom aga! Matyldo, m asz zeg a­
rek  — mówi o ld a jąc  jej takow y — m am y te raz  
dziesięć m inut po  w pół do jedenastej, p roszę  cię, 
pow iesz mi ja k  będzie dziesięć m inut po jed e ­
nastej... p a m ię ta j!... I usadaw ia się z pow agą na 
ławce pod ścianą, przechyla głow ę w tył, p rzy ­
łożyw szy zm aczanym  płatkiem  drugie oko .

—  W idocznie —  rzecze dalej pan Klem ens 
z balkonu —  pan jesteś z tych, co ślepo w ierzą 
patentow anym  lekarzom ...

—  Naturalnie, więcej niż p seu d o -lek a rzo m , 
których oponow ała m ania curacioóa...

—  Daj pokój Stasiu —  szepnie mu M a­
tylda.

—  W ierz, wierz paten tow anym ...— odzyw a 
się z pod ściany radca.

—  Masz pan oczywisty na  mnie dowód —  
prow adzi rzecz sw oją K lem ens. —  Jak  mię z a ­
częli leczyć na solitera, to  so lite r został solite- 
rem , a nabawili m ię takiego k a ta ru  żołądkow ego, 
że dziś już nic traw ić nie m ogę.

—  E h  proszę pana —  odzyw a się S tan i­
sław  —  i so liter jest fikcyą i k a ta r  żo łądka jest 
fikcyą wylęgłą w głow ach hypokondryków , co 
sami się leczą... (Coś podobnego —  mówi ciszej 
do siostry—jest i z w ujaszkiem  Maryni.) A  żeby 
pana przekonać, że ta k  jest, podam  m u jeneralny 
środek  na w szystkie w świecie katary... n ieza­
wodny...

—  Pow iedzno... —  rzecze radca.
—  Pew nie jak ie  głupstw o —  dodaje M a­

tylda.
—  Słuchamy, słuchamy —  odzyw a się z p o ­

w agą Klemens.
—  P rzez  trzy  dni z rzędu— deklam uje seryo 

Stanisław  —  zażyw ać naczczo łyżeczkę kopiastą  
prawdziwej francuskiej tabaki. Ż ołądek  się wy- 
kicha, w ykicha, i rzecz skończona... już  po k a ­
tarze  !

—  P an  sobie pozw alasz żartów ! —  zaw oła 
gniewnie pan K lem ens.

—  W olno  panu ta k  sobie tłumaczyć.
—  A lez to  im pertyneneya Stasiu —  mówi 

przestraszona M atylda.
—  Może to  i praktyczne... tabaka... praw da 

nosow i służy —  m ruczy sobie pod ścianą radca.
—  Przepraszam  państw a — rzecze prędko  

chow ając się w drzwi balkonu pan K lem ens —  
ale nie jestem  w stanie prow adzić rozm ow y 
z ludźmi, k tó rzy  przychodzą z intencyą ub liża­
nia... D arujesz pan, nie m ogę.

D rzw i balkonu zabrzęczały silnie pod ręk ą  
zirytow anego sąsiada i ten  zniknął w głębi p o ­
koju. (C. d. n.)
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YDZIEŃ LWOWSKI. 
y x.

Z komitetu wystawy rolniczej we Lwowie, 
Nadchodzą bardzo pomyślne wieści. W  ostatnich 
czasach liczba zgłaszających się wystawców  
ogromnie się powiększyła, tak dalece, że trzeba bę­
dzie prawdopodobnie rozszerzać projektowane 
budynki. W  calem tem pożytecznem przedsię­
wzięciu, popartem tak patryotycznie przez ogół, 
znać jednak jeden dysonans, fałszywy i przykry 
ton, który boleśnie razić musi każdego uczciwego 
obywatela kraju. Zachodnia część Galicyi z K ra­
kowem na czele, bierze w wystawie udział tak 
naały, tak nieznacznie ją popiera, że wstyd nawet 
o tem wspominać. Jakto! więc i tu, w sprawie 
tak doniosłej, tak pożytecznej, partykularyzm ma 
wziąć górę; jakaś dziwna, bezpodstawna, bez­
przykładna w cywilizowanych krajach niechęć 
ma odnieść zwycięstwo nad poczuciem obywatel­
skich obowiązków?

Dziwna to zaiste zagadka, ta niechęć tak 
smutnie oddziaływająca na nasze stosunki, tem 
smutniej, że jest domową, pomiędzy obywatelami 
jednego kraju. Sądzimy jednak, że w sprawie 
wystawy musi nakoniec ona ustąpić zdrowszym 

na rzecz poglądom, i że do nowego terminu 
zgłaszania się, nadejdą z nad W isły pomyślniejsze 
wiadomości.

*  *
*

(ski.) Dawne szkoły wzorowe, przyjęte na 
fundusz gminy m. Lwowa, zostały nazwane szko­
łami Konarskiego i Piramowicza; oczywiście 
z językiem wykładowym polskim; obecnie wskutek 
agitacjj mskawo bcrytela p. B. K . Bada szkol­
na krajowa zapytuje naiwnie rady miejskiej, czy 
obstaje przy języku wykładowym polskim. To 
dziwna! jakimże ma być ten język w mieście, 
tak na wskroś polskiem, jak Lwów? może an 
gielski lub chiński? To też Rada miejska na 
ostatniem posiedzeniu jednomyślnie odwołała się 
do swej dawniejszej decyzyi, mocą której we 
wszystkich szkołach, utrzymywanych kosztem 
gminy fwowskiej, językiem wykładowym jest ję­
zyk polski.

*  *
*

(sk i)  N a ostatniem posiedzeniu Bady miej­
skiej dr. A. Małecki w pięknej mowie przypom­
niał miastu obchód w Kapitolu, jakim burmistrz 
(syndyk) miasta Rzymu uczcił A . Mickiewicza, 
a wraz z nim i naród, do którego Mickiewicz 
należy. Dr. Małecki oświadczył, iż najwłaściwszą 
by było rzeczą, ażeby Rada od siebie wystoso­
wała pismo do municypalności rzymskiej; gdy 
jednak statut tego zabrania, wnosi więc, aby 
dać wyraz naszej radości i wdzięczności za te 
dowody sympatyi Włoch, przez powstanie. Rada 
to czyni, huczne mi oklaskami wtórując słowom 
uczonego profesora historyi i literatury polskiej.

*  *
*

(X ) Pan Wilhelm Leopolski, twórca Klo- 
nowicza, o którym czytelnik znajdzie w dzisiej­
szym numerze dłuższe sprawozdanie, urządza 
w przyszłym tygodniu wystawę swoich obrazów, 
w sali domu narodnego. O ile wiemy, znakomity 
artysta, zebrał trydzieście i kilka płócien, z któ­
rych połowa w ostatnim roku wykończoną zo­
stała. Oprócz Klonowicza, będzie tam Gerwazy,

W  niewoli kozackiej, kilka innych rodzajowych 
obrazków i wiele bardzo portretów, w których 
p. Leopolski tak celuje. Już sam Klonowicz 
wystarczyłby, według naszego zdania, do zaintere­
sowania publiczności, sądzimy więc, że cała ga- 
lerya obrazów, potrafi ściągnąć tłumy do sali 
wystawowej.

** *

(B.) W torkowy koncert, w połączeniu 
z przedstawieniem amatorskiem (N ie ma męża 
w domu), urządzony w wielkiej sali hotelu Geor- 
ge’a pod artystycznym kierunkiem p. dyrektora 
Sjtikulego, wypadł ze wszech miar nader świetnie. 
I  biorący w niem udział amatorowie — i czy­
telnia akademicka lwowska — hojnie zostali 
wsparci gorącem uznaniem i poparciem publi­
czności. Pierwszym, dostały się w udziale rzę­
siste oklaski — drudzy, na niedobór w kasie 
z pewnością użalać się nie mieli powodu. Licznie 
zgromadzeni widzowie, każdy niemal numer pro­
gramu przyjmowali oznakami żywego zadowo­
lenia — a największa ich część przypadła pan­
nie S. i panu K . młodziutkiemu skrzypkowi. 
Z widocznem zadowoleniem — wywołanem wy­
borną grą amatorów w komedyjce „Nie ma męża 
w domu“, opuszczała publiczność salę koncertową, 
przedświadczona nadto, że grosz jej nie poszedł 
na marne — lecz owszem, posłużył do jak naj­
szlachetniejszego celu, t. j. do wsparcia uczącej 
się młodzieży.

Kronika odkryć i wynalazków.
Maszyny do pisania. Przyrządy Ilansena i Remingtona. 
Nowe działo włoskie ważące 100 tonn. Doświadczenia p.

Paw ła B erta nad przewodnictwem nerwów.

Ze wszystkich odkryć największem się cieszą 
powodzeniem te, które zwykłe, codzienne ręczne ro­
boty, zastępują pracą mechaniczną, i które oszczę­
dzając tak drogi obecnie czas, dają możność użycia 
rąk  do innych, więcej pożytku przynoszących zajęć, 
a jeszcze w dodatku wykonywują te prace w sposób 
daleko dokładniejszy i jednostajniejszy. Takiem powo­
dzeniem cieszą się przedewszystkiem maszyny do szy­
cia, które w nadzwyczaj krótkim przeciągu czasu, zdo­
łały się wcisnąć nie tylko do większych magazynów, 
lecz i do mieszkania najbiedniejszych wyrobnic.

Kto cały dzień piórem pracuje, jako literat 
w domu, jako urzędnik, w biórze, jako kupiec przy 
kantorze, ten wie dobrze ile to czasu zabiera i ile 
ma złych stron rozmaitych, długie pisanie ręczne. Dość 
przypomnieć sobie ów wpływ szkodliwy na oczy, 
szczególniej tych, którzy przy świetle lampy pracują. 
Otóż od dość dawnego czasu pracują już nad wyna­
lezieniem przyrządu, który mógłby zastąpić pisanie 
piórem, lecz dotąd jeszcze nie otrzymano zadowalnia- 
jącycli rezultatów. Przyrządy w ostatnich czasach zbu­
dowane są już bardzo dobre, lecz cena wysoka prze­
szkadza większemu ich rozpowszechnieniu. Z pomię­
dzy znanych przyrządów do pisania dwa z nich naj­
więcej dotąd na siebie uwagę zwróciły. Jeden Han- 
sena jest dawniejszego pomysłu, a drugi Remingtona 
datuje od bardzo niedawnego czasu.

Przyrząd Hansena jest w sposób następujący 
zbudowany: na nóżkach umocowaną jest pusta pół­
kula, przewrócona wypukłem dnem do góry. W  wy­
drążonych otworach w tej półkuli, chodzą laseczki me­
talowe, które u dolnego końca mają czcionkę, a n góry 
są rozszerzone w dość szerokie i płaskie główki. 
Skoro się tę główkę palcem przyciśnie, laseczka po­
suwa się na dół, w kierunku do środka półkuli, i jej 
koniec z czcionką staje w tym środku. Za odję­
ciem palca, laseczka parta sprężynką podskakuje

w górę i wraca natychmiast do pierwotnego położe­
nia. Na wzmiankowych główkach napisane są litery  
alfabetu, znaki pisarskie i cyfry, i w ten sposób na­
ciskając rozmaite główki, jakby klawisze, możemy 
każdą literę sprowadzić do środka półkuli.

Otóż pod tą  półkulą na odpowiednim przyrzą­
dzie znajduje się papier do pisania. Na nim leży błę­
kitny papier do kopiowania, który się często używa 
do kopiowania telegramów, listów i t. p. Skoro na­
ciśniemy główkę u laseczki, czcionka zbliża się szybko 
do środka półkuli, uderza po tym papierze do kopio­
wania, i odbija literę na papierze pod nim leżącym. 
Mała maszynka elektromagnetyczna za każdem poci- 
śnięciem główki, przesuwa ten papier o jedną literę 
naprzód, tak  że naciskając po kolei klawisze, otrzy­
mujemy litery wydrukowane jedna obok drugiej. Lecz 
w ten sposób możnaby było drukować tylko w je.dnym 
wierszu; zaradzono temu tak, że skoro się szerokość 
papieru kończy, dzwonek znać o tem daje i małem 
naciśnięciem ręki na przyrząd noszący papier, stawia 
się go w takiem położeniu, że maszyna w nowym wier­
szu drukować zaczyna.

Słabą stroną tego przyrządu było jego wielkie 
skomplikowanie, a więc częste reperacye i bardzo 
wysoka cena. W  każdym razie był to bardzo ważny 
wynalazek, bo okazał, że przyrząd do pisania jest 
możliwym; oczu nie trzeba nadwerężać, pismo wy­
chodzi od razu jako druk i przy wprawie można do 
trzech razy pisać prędzej niż zwykle.

Maszyna Remingtona jest w zasadzie do wyżej 
opisanej podobną, różni się tylko ogólnem urządzeniem, 
które ma podobieństwo do mechanizmu fortepianowego. 
Klawisze z literami nie są na kuli, lecz na płaszczy­
źnie, w kilku rzędach osadzone. Za naciśnieniem tego 
klawisza podskakuje czcionka na drążku umieszczona 
do góry i uderza zawsze w jeden punkt, w który 
wszystkie inne za pociśnięciem uderzają. Otóż na 
walcu umieszczony papier nastawia się automatycznie 

vtak, że odpowiednie miejsce znajdują się zawsze 
w punkcie gdzie czcionka uderza.

Cały przyrząd jest mały, bo jego szerokość za­
ledwie 35 centymetrów wynosi, jest, jak  próby oka­
zały, bardzo praktycznym, przy pewnej wprawie pi­
sze się nim trzy razy prędzej niż zwykle ; litery odbi­
jają się tak pięknie, że pismo niczem się prawie od 
druku nie różni, lecz cena jest jeszcze bardzo wy­
soką (w Lipsku, w głównym składzie 500 marek), i 
to stoi na zaporze rozpowszechnieniu tego pożyte­
cznego wynalazku.

Bardzo wiele za dobrocią i praktycznością przy­
rządu przemawia to, że w londyńskich biurach po­
cztowych został on urzędownie wprowadzony.

Na tem polu jest jeszcze wiele do zrobienia : 
zwracamy więc na to uwagę wynalazczych umysłów; 
jedna myśl szczęśliwa, może wszystkim piszącym wy­
trącić pióra z ręki, a jej twórcę otoczyć nieśmiertelną 
sławą. * *

*
Rząd włoski zamówił w zeszłym roku, u słyn­

nego Sira Williama Armstronga, olbrzymie działo, 
które miało ważyć 100 tonn czyli 100.000 kilogra­
mów. Działo to już jest odstawione do Spezzii, gdzie 
z niem robiono przepisane kontraktem próby. W y­
strzelono pięćdziesiąt razy, używając nabojów pro­
chu, których waga dochodziła do 130 kilogramów, a 
pociski ważyły około 1000 kilogramów. Ta wielka 
massa prochu wybuchając, wywierała olbrzymie par­
cie na ściany dzia ła : wywiązujące się gazy cisnęły 
z siłą 20.000 funtów na każdy cal kwadratowy. Po­
cisk wyrzucony, przeszywał powietrze z szybkością 
500 metrów na sekundę, to jest znacznie szybciej niż 
dźwięk. Ugodzony tym pociskiem, nie słyszałby wcale 
huku armaty.

❖



Strzelano do celu, pokrytego blachami żelaznemi, 
tnającemi około 55 centymetrów grubości; blachy te 
ty ły  zdruzgotane na kawałki. Te nadzwyczaj pomyślne 
j-ezultaty, ogromnie poruszyły admiralicyą angielską, 
gdyż okręt wojenny inflexible uważany dotąd za nie­
dostępny dla największych pocisków, musiałby ustąpić 
przed nowem działem Armstronga. Kazano już bu­
dować okręt o ścianach żelaznych 60 centymetrowych 
i  zamówiono działo ważące 200000 kilogramów, które 
miotać będzie pociski niesłychanej dotychczas wagi, 
ho wynoszącej 2.000 kilogramów!

*  *
*

Jeżeli jakakolwiek część ciała naszego odbiera 
przykre wrażenie, jeżeli naprzyklad dotykamy ręką 
parzącego przedmiotu, co cofamy wnet rękę, żeby uni­
knąć tego przykrego uczucia. Odbywa się wtedy na­
stępująca czynność w naszym układzie nerwowym: po­
drażnienie przenosi się po włóknach z materyi ner­
wowej, zwanych nerwami czucia, do mózgu, ten osta­
tn i wydaje rozkaz cofnięcia ręki, i ten rozkaz prze­
biega już po innych włóknach nerwowych, zwanych 
nerwami ruchu, do mięśni ręki, w których powoduje 
skurczenie lub rozciągnięcie; ręka usuwa się od prze­
dmiotu czyniącego przykre wrażenie. Trafnie poró­
wnano cały mechanizm nerwowy do stacyi połączo­
nych drutami telegraficznymi. Po nerwach czucia idzie 
telegram do głównej stacyi, do mózgu, ztąd wycho­
dzi rozporządzenie do muskułów po nerwach ruchu,

Zawsze więc idzie podrażnienie po nerwach 
czucia dośrodkowo, to jest od obwodu ciała do mózgu. 
Zadawano sobie pytanie, czy też po nerwach czucia 
może iść podrażnienie w odwrotnym kierunku, lecz od­
powiedzi dokładnej nie było dotąd.

Ważnym przyczynkiem do tej kwestyi jest do­
świadczenie prof. Paw ła Berta, o którem zdał sprawę 
w Akademii paryskiej nauk. U myszy obnażył on ze 
skóry koniec ogona, podniósł go do góry i przywią­
zał do małej rany zrobionej skalpelem na plecach tego 
zwierzątka. Prędko się rana zagoiła, i ogon myszy 
był bez... końca. Po ośmiu miesiącach przecięto go 
pośrodku, i z grzbietu myszy wyrastał mały kawałek 
ogona. Otóż za naciśnięciem tego kawałka mysz pi­
szczała i uciekała, widocznie więc czuła ból. Ztąd 
wniosek, że ponieważ nerwy w tym przyrośniętym 
kawałku miały położenie odwrotne niż w naturze, więc 
podrażnienie przenosiło się po nerwach czucia także 
w kierunku odwrotnym niż w naturze.

Jednak decydującem to doświadczenie nie jest, bo 
mogło się tak stać, że z obnażonej na grzbiecie skóry, 
włókna nerwowe wrosły do ogona, jak  to ma miejsce 
przy przenoszeniu kawałków skóry z jednego miejsca 
ciała na drugie. C7S. Abakanowicz.

J y d z i e ń  W a r s z a w s k i , 

ii.
Niebo łaskawszem było na święta „urzędowe" 

aniżeli na nasze. Najpiękniejsza pogoda, a można 
nawet powiedzieć upał, tak wiosennie usposobiły W ar­
szawian do przechadzek, że w niedzielę i poniedzia­
łek formalnie przejść było trudno przez ulicę —  a 
ujazdowska aleja roiła się stotysięcznym tłumem, który 
płynął i płynął od 3ej po południu do 9ej wieczorem 
jednym wielkim strumieniem. Ju ż  to nasza W ar­
szawka ma słabość do wygrzewania się na słońcu. 
Czy myślicie, że to przeszkodziło odczytom ? Gdzież- 
tam ! Na prelekcyach mecenasa Pepłowskiego „O pra­
wach kobiety" i fizyka Dziewulskiego ,,0  cieple," było 
prawie pełno. Pierwsza jednak nie zupełnie zado- 
wolniła krytyków, a w szczególności kobiety, prele­
gent bowiem utrzymywał, że prawa jakie dziś kobiety 
posiadają, są zupełnie wystarczające. K ilka młodych 
pań zamanifestowało swoje niezadowolenie w sposób
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dość niegrzeczny, gdyż w połowie odczytu wstały i 
wyszły z sali z hałasem. Pomimo to część pu­
bliczności, również ostentacyjnie nagradzała mówcę 
oklaskami. Publiczność warszawska tylko wtedy 
nie przychodzi, kiedy albo nie zna występującego, 
albo gdy go zna ze zlej strony — zresztą obo­
jętności na cele poważne zarzucać jej nie można. 
Odczyt p. P iltza  ,,0  osadzie robotniczej w Mulhouz’ie" 
wcale nie przyszedł do skutku, bo go cenzura wstrzy­
mała. Dla czego ? Dla tego, że wszelkie poważniejsze 
stowarzyszenia robotników, chociażby czysto - ekono­
micznej natury, sprzeciwiają się intencyom „najwspa- 
niałomyślniejszego monarchy." Macie tu próbkę naszej 
swobody. Odczyty p. Ochorowicza ,,0  twórczości po­
etyckiej" także o mało że nie zostały wstrzymane, 
bo według nowego ukazu ministra do otrzymania po­
zwolenia potrzeba tylu formalności, że kto dostanie 
odpowiedź w ciągu kilku miesięcy, może się uważać 
za bardzo szczęśliwego. Prelegent więc nie chcąc 
robić zawodu publiczności opóźnieniem, ofiarował do­
chód na rzecz warszawskiego Towarzystwa dobro­
czynności i skorzystał z pozwolenia już udzielonego 
na całą seryą odczytów. Tym sposobem wykłady te, 
w których publiczność oczekuje odpowiedzi na nie­
które wybryki prof. Tarnowskiego, odbędą się nie 
w resursie, lecz w wielkiej sali ratuszowej.

Mówiąc o odczytach, muszę jeszcze wspomnieć 
o jednej bardzo praktycznej myśli. Już  przed kilku 
laty niektórzy prelegenci warszawscy pp. Doliński, 
Prus, Kamiński, Suligowski i inni, na wezwanie pro- 
wincyi powtarzali swe odczyty w większych miastach 
Królestwa, na cele dobroczynne. Teraz myśl tę w pe- 
wnem kółku wznowiono, z tą  różnicą, że będzie cho­
dziło głównie o małe miasta, tj. te, które jeszcze 
wcale odczytów nie słyszały. W ykłady mają być po­
wtarzane kilkakrotnie... rozumie się, jeśli rząd na 
to pozwoli.

Mimo znacznych postępów, jakie W arszawa pod 
względem powierzchowności swej uczyniła — brak 
nam jeszcze bardzo wielu rzeczy — a przedewszystkiem 
bruków ; tylko pierwszorzędne ulice są porządnie za­
opatrzone już to w bruk kostkowy, już też żelazny 
lub asfaltowy — inne, Boże odpuść! przypominają 
najgorsze żydowskie miasteczka. Otóż dowiaduję się 
w tej chwili, że towarzystwo złożone z kapitalistów 
i techników zaproponowało zarządowi miasta wyasfal­
towanie ulic według nowego systemu, na bardzo ko­
rzystnych warunkach. Może więc nareszcie niedługo 
przestaniemy obijać sobie boki, podróżując po górach 
i dołach ubocznych ulic naszego miasta.

W  wydawnictwach czasowych zaszły lub zajdą 
znaczne zmiany. Dotychczasowy współwydawca t y ­
godnika -powszechnego, p. Henryk Peszyński, wycofał 
się z pisma i ma zamiar wydawać nowy tygodnik 
specyalnie „dla panien" poświęcony. Dwa najpoczy­
tniejsze pisma ilustrowane także zmieniają redakto­
rów : z IQosow występuje dotychczasowy kierownik 
Adam P ług  (Pietkiewicz) i miejsce jego ma zająć 
również idealista czystej wody, dotychczasowy reda­
ktor książkowych wydawnictw Gliicksberga, p. Sta­
nisław Krzemiński. W  tygodniku  zaś ilustrowanym. 
p. Ludwik Jenike będzie miał wyprawiony 25 letni 
jubileusz działalności redaktorskiej i także występuje 
z pisma. Nie wiadomo jeszcze kto go zastąpi, a nie 
będzie to łatwem. Tymczasem biesiada literacka, 
czwarte pismo ilustrowane, zjechała z całym zasobem 
niedołężnego jezuityzmu do obozu ultramontanów i 
w naiwności swej mniema, że schlebiając ciemnym 
masom, dojdzie do pokaźniejszej jeszcze liczby pre­
numeratorów; ale skutek zdaje się będzie wprost 
przeciwny, bo publiczność czuje przyczyny tego zwrotu 
i śmieje się ze „świeczek stawianych przed obraza­
mi," którymi redakcya chce „ratować okręty od roz­
bicia." Z nowych gazet cKurper poranny, który jak 
pisałem, bardzo mizernie się przedstawiał, zaczyna 
przychodzić do zdrowia, J^owiny także coraz lepsze.

Z zabaw publicznych, przygotowuje się koncert 
studencki, na którym deklamować będzie Królikowski, 
przedstawienie amatorskie w Dobroczynności ze współ­
udziałem p. Horbowskiego i pani Uszyńskiej. Obrazy 
żywe na „Przytulisko," a nadto zapowiadają nam 
przybycie dla dania koncertu panny Justyny M ar­
chwic, Polki, zaangażowanej do Londynu, a która 
ma posiadać śliczny kontralt. Opera zaś nasza wzbo­

gacona została nowym utworem Brzozowskiego, laureata 
z Brukseli pt. „Alvarello." Kiedy nastąpi wystawie­
nie tej opery, nie wiadomo jeszcze — tymczasem usły­
szymy w niedzielę na poranku p. Kratzera, (autora 
popularnej piosnki „Ujrzałem raz"), dwu naszych 
tenorów Filleborna i Cieślewskiego w duecie z opery 
„II Bravo." Będzie też śpiewała Dowiakowska, a 
w części deklamaeyjuej wystąpią najlepsze siły, bo 
Królikowski, Rapacki, panna Popiel i panna Deryng. 
W  teatrze ujrzymy w pfzyszlym tygodniu jednoaktową 
komedyjkę Felicyana (Faleńskiego) pt. „Krzyżyk na 
drogę," którą ty.ho drukowało w odcinku. Z koinedyi 
Fredry najprzód będzie przedstawiony „W ielki czło­
wiek," ale dopiero odbywają się pierwsze próby.

Jeźli się tak dobrze bawimy teraz, t > pomyślcie 
co to będzie na lato, kiedy trupy prowincyonalne 
osiądą w ogródkach, kiedy orkiestra Fliegego zajmie 
„Dolinę Szwajcarską," a dyrektor Kątski ze swą 
gwardyą zakwateruje się w ogrodzie Saskim ! A  bę­
dzie to nowość godna uznania, bo p. Kątski wystąpi 
z muzyką poważną.

I  jeszcze jeden koncert.
Były uczeń Kątskiego p. Kaścich, podobno nie­

pośledni baryton, śpiewa dziś u pijarów, a wkrótce 
wystąpi na estradzie.

Wydawca ‘Kłosów S. Lewental, rozpoczął wy­
dawnictwo „Dzieł Józefa Krem era," pod nadzorem 
prof. H. Struvego. Pierwszy tom wyszedł już z druku 
i zawiera „W ykład systematyczny filozofii" (14 ark.) 
i „Listy z Krakowa" (12 ark.) Z innych wydawnictw 
wspomnę jeszcze o „Roczniku Literackim" p. Czar­
nowskiego, który w tym roku nie bawi się już w su­
maryczne krytyki książek, ale natomiast daje pełniej­
szy bibliograficzny obraz ruchu literackiego i nauko­
wego; wreszcie do pocieszających wiadomości należy 
zamierzone wydanie polskiego „Kalendarza dla Iz ra ­
elitów," który ma zastąpić dotychczasowe hebrajskie.

Piśmiennictwo polskie.
Żywe słowa Je rem ieg o .  Lwów 1877. N ak ładem  K i r o l a  

Wilda.  (T.)

Lew icki  Anatoli ,  prof. Dr. W ratys ław  II czeski, kró lem  
polskim, (sprawozdanie  d y r e k c y ic .k .  g im n azy u m  w P r z e ­

myślu  za ro k  szkolny 1876) s t r .  36. (M.)
R o zb ra t  m yśli  i u jem ne  strony  naszego piśm iennictwa.

Nap isa ł  M. If rasuski  Lwów 1877 u Karola  Wilda. (L.)

Porównywano poetów do gwiazd, do słowików, 
do orłów; ten, którego książkę mamy przed sobą, da 
się porównać chyba do wulkanu. W  porze zwyczajnej 
jest to zwykły szczyt odosobnieniem tylko zwracający 
na siebie uwagę, tak zamknięty i spokojny, iż nikt 
nie podejrzywa pokładów palnych w jego wnętrzu. 
Ale niechże tylko zatrzęsie się ziemia, a wulkan 
wnet zaczyna sypać iskry i ognistą lawę dobywać 
z łona. Niech zajdzie coś takiego w kraju co wszy­
stkich poruszy i wstrząśnie, niech przypadnie wielka 
jakaś rocznica, która wszystkich zelektryzuje, wnet 
Jeremi jak  wulkan się odzywa, i sypie iskrami słów, 
a wymowa jego ma siłę rozpalonej lawy.

„Żywe słowa Jeremiego" są właśnie szeregiem 
wybuchów tego Wulkanu od 1863 do 1877. Przemowy 
naszego poety, wszystkie okolicznościowe, umieszczone są 
w chronologicznym porządku, proza więc mięsza się 
tu z wierszami. Znajdujemy tu Obronę sądową przy 
ostatecznej rozprawie w procesie prasowym we Lwo­
wie jeszcze z 1863 r . ; Na zgon rozstrzelanych w I r ­
kucku z r. 1867; Improwizacyą podczas uczty na 
cześć Kraszewskiego we Lwowie w tymże ro k u ; 
Słowo w stoletnią rocznicę zawiązania Konfederaeyi 
B arskiej; Mowę na pogrzebie A rtura Grottgera, 
Mowę podczas uczty dla Karola Libelta; Odpowiedź 
na zaproszenie pragskiego komitetu uroczystości w pię- 
ciusetletnią rocznicę urodzin Jana  H u sa ; Toast na 
cześć Wielkopolski na zjeździe polskim we Lwowie; 
Przemówienie do Seweryna Goszczyńskiego przy ofia­
rowaniu „Sobótki" i ze dwadzieścia innych jeszcze 
przemówień lub toastów.

Wszystkie one są wylewem gorącego p ttryo- 
tycznego uczucia, wszędzie głęboka wiara w przy­
szłość narodu, czasami nawet w zapędach swoich fa- 
talistycznym wyrywająca się okrzykiem, jak  n. p.
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w niezrównanym pod względem formy i patryotycz- 
nego zapału Toaście na cześć W ielkopolski. Nie go­
dząc się wcale z owym fatalizmem, k tóry  czyni zby­
tecznym wszelki udział naszej woli w zdobyciu przy­
szłości, nie możemy się jednak powstrzymać od przy­
toczenia ostatnich zwrotek tego wiersza, aby tym k tó ­
rzy  nie znają „Żywycli słów Jerem iegou dać próbkę 
bogactw a formy, potęgi i  sprężystości słowa tak  w tym 
Wierszu, ja k  i w innych przemówieniach naszego 
wieszcza :

Szerzy się w sercach i mózgach zaraza,
Idzie wiek straszny pychy i żelaza,
P adną ty ran i wielcy, zastąpią ich mali,
Rów nie bezbożni, a bardziej zuchwali.

I  w ytknie się im droga 
Bez B o g a !

I  porwie ich zawierucha 
Bez ducha!

I  poczną żywot w bydlęcej niskośei,
Bez pieśni i bez m iłości!

O Polsko nasza, przyszła matko ludów !
Ponad kałuże krw i i ścieki brudów,
T y wtenczas praw a boże i święte zwyczaje, 
Będziesz na bialem, orłem skrzydle nieść!

A  więc nad wszystkie św iata kraje 
Tej ziemi cześć,

Tej ziemi cześć i chwała,
Co białe orły wydała !

Rozporządzeniem m inisterstw a oświaty z dnia 
9 . czerwca 1875 wprowadzone zostało nowe postę­
powanie w wydawaniu programów (sprawozdań) szkol­
nych. Część adm inistracyjna sprawozdań tych nic nas 
tu ta j nie będzie obchodzić — ciekawych odsyłamy do 
rozporządzenia (Zeitscli. f. oest. Grimn. 1875 str. 
5 7 2  - 4 ) ,  więcej nas zajmie rozporządzenie odnoszące 
się do naukowej części. Dawniejsze postanowienia co 
do w ydaw ania sprawozdań albo poszły w zapomnie­
nie, albo treść ich spaczoną została. Niejedna szkoła 
'•je wydawała zupełnie sprawozdań, a w wydanych 
albo tylko część adm inistracyjna była uwzględnioną 
albo gdy dodano do którego rozprawę, to ta  zwy­
czajnie była ubraniem w nową foremkę starych, obcych 
badań. Nie tylko w Galicyi ta k  się działo — mie­
liśm y nie jeden program  czeskich gimnazyów, a z ma­
łym i wyjątkam i, były tam rozpraw y bez wszelkiej 
wartości. T rafiały się wprawdzie wyjątki, w progra­
mie opawskim na rok .1860 znaleźliśmy przesław ną 
rozpraw ę R oslera o najdawniejszej historyografii wę­
gierskiej —  ale te  były tak  rzadkie, że m inisteryum 
uważało za stosowne rozporządzić iż każda  szkoła 
jest obowiązaną do wydania program u gdzie musi się 
znachodzić rozpraw a naukowa, któraby umiejętność 
•da le j  p o su w a ła  a nie streszczała popularnie tego. co 
inni wypowiedzieli; wybór umiejętności jest dowolnym 
i  zależy od dyrektora zakładu. Jeden  z profesorów 
m a napisać rozpraw ę za porozumieniem się z gronem 
nauczycielskiem. Po roku ogłasza m inisteryum wy­
kaz rozpraw  w dzienniku państwa.

Rozporządzenie to sprawiło zbawienne skutki, 
pominąwszy bowiem takie rozprawy, które z celem 
rozporządzenia się nie zgadzają ja k :  „stosunki H en­
ryka 111 z kuryą rzym ską i książętam i Rzeszy*1 
(Tarnopol) i „W alka Kuryacyuszów z H oracyuszam i“ 
(Tarnów), ukazały się w sprawozdaniach z roku ubie­
głego tak  świetne rozpraw y ja k  „Ody Sarbiew skiego“ 
(Lwów) i ja k  „W ratyslaw  11“ o którym  obecnie po­
mówić mamy.

Niedawno mówiliśmy na tern miejscu o poprze­
dniej pracy p. A natola Lewickiego p. t. „Mieszko I I “ , 
a  sąd nasz w ypadł bardzo pochlebnie dla autora, dziś 
to  samo wypowiedzieć nam tu przyjdzie, ale naprzód 
poznajmy treść p rac y :

K uzm a pragsk i (tak zwie p. L . „Kosmasa" 
właściwem  jego imieniem) zapisuje pod r. 1086, iż 
H enryk  IV  nadał na sejmie w Moguncyi księciu W ra- 
tysław ow i Czechy i olskę i że tenże w  P radze  na 
króla czeskiego i polskiego był koronowanym. W iado­
mość tę  potwierdzają, choć tylko w ogólnych rysach, 
dyplomaty owego czasu. Mimo to oddanie jjjolski W ra- 
tysław ow i i to w czasie, kiedy W ładysław  Herm an, 
żyjący zawsze dobrze z cesarzem, siedział na tronie 
polskim, gm atw a całą sprawę, a kilkunastowierszowa 
wzm ianka Kuźmy, wydaje się być dziwną zagadką,

nad którą tak  nasi badacze tej epoki ja k  czescy 
i niemieccy, każdy z swych powodów poprzechodzili 
do porządku dziennego. Jeden  tylko G-isebreclit s ta ra  
się ją  wyjaśnić ale i on „pozostawia kw estyą o tw artą14. 
A utor założył sobie tedy rozwiązanie tej łamigłówki 

W  pierwszym ustępie ustala autor fakt, iż tej 
wiadomości Kuźmy nie można odrzucić bez namysłu, 
gdyż K uźm a je st współczesnym i był przy nadaniu 
tern obecnym. Dalej oświadcza się autor za zdaniem 
Griesebrechta, iż dwa listy  po raz pierwszy przez P eza 
oddrukowane. muszą do tego czasu należeć a do­
wiódłszy tego w yciąga z nich wniosek iż W ratysła- 
wowi w. r. 1086 dodawano ty tu ł króla polskiego, i 
że nadanie mu Polski przez cesarza H enryka IV  
nie w innem, ja k  liieprzyjaźnem znaczeniu dla W łady­
sław a H erm ana uskutecznionem zostało. Z  tern łączy 
autor bardzo trafnie falsyfikat, przedłożony H enry­
kowi IV  na tymże samym zjeździe w M oguncji w r. 
1086 do potwierdzenia, mocą którego to niby biskup 
pragski jeszcze za panowania M ieszka I  m iał sobie 
nalane ziemie polskie aż do granic Czerwonej R usi; 
przychodzi tedy autor do przekonania, że to nadanie 
Polski W ratyslaw ow i i sprawa, ja k ą  niby miał udo­
wodnić ten falsyfikat, muszą stać w związku, przy- 
czem wysnuwa autor z tego falsyfikatu trafne wnioski 
co do granic polskich od wschodu. Przygotow aw szy 
tak  m ateryał, przechodzi autor w ustępie trzecim  do 
przedstaw ienia całej tej sp raw y : - W ładysław H erm an 
je st aż do r. 1085 w przyjaźni z cesarzem H enry ­
kiem IV . Dopiero po wojnie W ładysław a węgierskiego 
z W ładysławem  Hermanem, i może wskutek trak ta tu  
w raca Mieczysław syn Bolesława Śmiałego do ojczy­
zny, a nie zw iązany obecnie niczem Herm an, przerzuca 
się na stronę przeciwników cesarskich. Cesarz roz­
gniewany tym nadaje W ratyslawow i, k tóry  się nosił 
z utworzeniem wszechsłowiańskiego państwa, Polskę. 
W  roku jednak 1087 przybywają posłowie polscy do 
Spiry, a cesarz pojednywa się z W ładysławem  H e r­
manem. W ratysław , dotąd przyjaciel cesarza, staje się 
odtąd jego zaciętym wrogiem.

Kończąc mówi autor: „P lan  więc cały okazuje 
się nam jako chwilowa chimera, nie licząca się z rze­
czywistymi stosunkami, do której wykonania nigdy 
nie przyszło i o której też m ilo kto wiedział. “

J a k  pierw sza praca au to ra : „M ieszko1* tak  i 
ta  je s t tak  pod względem opracowania, ja k  i języka, 
wyborną. A utor powinien by się postarać o tłum a­
czenie niemieckie, aby i św iat uczony niemiecki zapo­
znać się mógł z tą  wyborną rozprawą.

W iele też to książek, miły Boże, mimo uczci­
wych myśli autora, mimo dobrych jego chęci, najnie- 
potrzebniej na św iat wychodzi. A  najwięcej do ich 
szeregu przybywa dziełek okolicznościowych, pisanych 
przez ludzi nieznanych, wydawanych nakładem  autora 
i przeznaczonych jedynie na to, żeby ich n ik t nie 
czytał, i żeby nawet dziennikarze, którym autorowie 
dainno przysyłają eksemplarze, po trzech dniach o ich 
ty tu le zapom nieli!

Mamy przed sobą b roszurę: R ozbrat myśli i u/e- 
mne stromo naszego piśmiennictwa. N ap isa ł t  cK,ra,~ 
suski. Znać z najrozmaitszych ustępów, poczciwą chęć 
autora, lecz, w jakim  celu broszura napisana nie wiemy. 
A utor prowadzi polemkę z niektórem i warszawskiemi 
pismami, daje im oryginalne nieraz rady, filozofuje 
w sposób najdziwaczniejszy stylem wcale nie akade­
mickim, i w dodatku trak tu je  rzecz tak , że praca 
jego nie może przejść po za kordon. K tóż ją  więc 
będzie czytał, bo przecież w Gralicyi znajdzie k ilku  
może ludzi, którzy rozbierane przez autora pisma czy­
ta ją  a admonicye w niej wyrażone tylko tam  mogą 
mieć jakiekolw iek znaczenie; więc cui bono?

N a jednę tylko stronę chcemy zwrócić uwagę. 
J u ż  niejednokrotnie pojawiały się u nas rozpraw y wy­
mierzone głównie przeciwko warszawskiemu 5przeglą­
dowi jjjggodniowe nu. Polemikę z pismem tego ro­
dzaju uważamy za zupełnie zbyteczną, naw et nieko­
rzystną. Pismo, które żyje skandalem, potrzebuje ta ­
kiej reklamy, szerokie mówienie o niem, nawet w spo­
sób ujemny, daje mu powodzenie, un succes de seandale. 
Gdyby pisma warszawskie umiały w swoim czasie 
zbywać w ybryki P rzeglądu  milczeniem, nie m iałby 
on zapewne takiego jak  dziś powodzenia, zginąłby w zi­
mnej niepamięci. A le pisać całe długie o nim bro­
szury, to za wiele dlań zaszczytu, a za mało poszano­
w ania siebie samego.

Kronika artystyczna-
<W pracowni pana Xeopolskiego.

Są temata, taką wywierające władze aa  
pewnych artystów, tworzących czy to słow em , 
czy dłutem, czy pędzlem, że ci stają się form al­
nie ich niewolnikami i nie mogą spocząć, lub 
wziąć się do czego innego przed ukończeniem 
tych tematów. Ukończeniem ! ale jakiem ukoń­
czeniem? Taki temat, o jakim mówimy, nie po­
zwoli, aby go zbyć ladajako. Nie, nie da się on 
oszukać, zatrzyma choćby jak zmęczonego arty­
stę, i każe niewolnikowi swemu pracować tak  
dtugo, aż póki wszystkim kaprysom pana nie 
stanie się zadość, albo póki ten nie nastraszy 
się buitu i nie olprawi niewolnika dobrowolnie.

Takim tematem dla pana AVilhelma L eo- 
polskiego jest Klonowicz. Wiadomo od jak da­
wna tragiczna ta postać zaprząta myśl naszego  
artysty. Na przeszłorocznej wystawie w idzieliśm y  
już obraz na ten temat; publiczność z zajęciem  
garnęła się do obrazu, krytyka wydała o nim  
sąd najzaszczytniejszy. A le choć wszyscy obsy­
pywali pochwałami obraz p. Leopolskiego, sam 
on nie był zadowolony ze swego dzieła. N iew ol­
nik swego tematu, czul On, iż nie zadów olnit 
pana jak należy i wziął się do zupełnie nowej 
roboty na ten sam temat.

Stoimy właśnie przed nią. Izba naga, pusta, 
zimna. Ciemna ściana służy za tło obrazu. 
Przy końcu ściany drzwi ciężkie, żelazne, które 
zdają się mówić, że kto tu się dostał, nie po­
trafi już ich odchylić. Szczęściem, nie są domknię­
te i widać trochę szarego światła; aż się lżej 
robi na piersiach.

W pośrodku izby, dość daleko od głównej 
ściany, na łożu przypartem do filaru, na wpół 
leży, na wpół siedzi Klonowicz. Koszula na nim 
zgrzebna. Jedną ręką wsparł swą twarz bladą 
i wynędzniałą, a w drugiej trzyma książkę. 
Zmęczony wzrok zapuścił gdzieś przed siebie 
w przestrzeń, daleko, zdaje się jakby myśli jego  
gdzieś się w krainie nieznanej błąkały, św iata  
tego nie widzi, nie widzi siedzącego obok J e z u ­
ity, wychylonego cokolwiek naprzód, i patrzą­
cego badawczem okiem na poetę. Obok na ławie 
i pod ławą przy poduszkach, pełno książek rzu­
conych w nieładzie, cały to zarobek z długiego, 
pożytecznego a uczciwego życia. Jak Klonowiez 
jest obrazem fizycznego wycieńczenia, tak J e ­
zuita reprezentuje fizyczne zdrowie, w jego naj­
mniej przyjemnej postaci. N ie jest to nawet typ 
speeyalnie jezuicki ze swoją misterną pokorą na 
twarzy; jest to raczej typ jakiegoś prałata, 
w którego twarzy doczesne sprawy żołądka i 
kieszeni odbijają się jak w zwierciedle, nie przy­
kryte firanką pobożności.

N a całym obrazie, w całej tej dużej, ciem ­
nawej, z góry szaro oświeconej izbie, widzimy 
tylko tych dwóch ludzi. I  w istocie nie potrzeba 
więcej dla stworzenia obrazu przejmującego bo­
leścią. Z jednej strony myśl szlachetna, wzniosła 
i swobodna, złamana w walce z życiem, z któ­
rego formułek chciała się wyłamać, z drugiej 
strony zmysł praktyczny, skierowany ku zadość 
uczynieniu potrzeb niższego rzędu, z poświęce­
niem wyższych. Na dawniejszym obrazie, przed­
stawiającym Klonowicza, był jeszcze doktor; 
artysta uznał tę postać, i słusznie, za nadto 
obojętną, za niepotrzebną i usunął ją teraz  
z obrazu, stawiając Jezuitę sam na sam z poetą.

O technicznej stronie obrazu, jako profan,
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m ogę to tylko powiedzieć, że będzie ona ucztą 
dla malarzy. Niezm ierna plastyka przemawia 
z pojedynczych szczegółów ; te  książki leżące na 
ław ce i pod ławką tak zwodzą oko, iż chciałoby 
się  sięgnąć ręką po nie i odchylić pargaminowe 
ich okładki. N igdzie nie ma widocznego gon ie­
nia za efektem, nigdzie nie ma owych sztuczek, 
których naw et w ięksi m istrze używają czasem  
dla zjednania sobie uwagi tłumu. Najwięcej 
jednak może zachwycać będzie znawców koloryt, 
który doskonale odpowiada tem atowi i żadnym  
rażącym tonem nie narusza harmonii. Obraz cały, 
to jakby jeden jakiś spokojny chcć żałcśny chór 
muzyczny, bez śladu dysonansu, bez śladu ja 
skrawych efektów. W zrusza on swą prostotą.

Przestajem y tu na pobieżnej tylko wzmiance; 
kompetentne pióro da nam niedługo ocenę arty­

styczną tego obrazu.
K lonow icz, nabyty już przez jednego z na­

szych , nazbyt nie licznych amatorów sztuk  
pięknych, dr. W eigla , ma być za kilka dni w y ­

stawiony na widok publiczny. J . T.

Ze świata muzycznego.
ĆHugo. P a llada  p. jareckiego] S)larsz iałolnp Parno­

wskiego.

Niedawno temu pan Jarecki przedstawił nam 
na swój benefis utwór muzyczny większych rozmia­
rów p. t. '(ttu jjo ; — za libretto służył znany poema­
cik Słowackiego; dziwiło nas tylko bardzo, że p. J a ­
recki wybrał jeden z najsłabszych utworów tego mi­
strza słowa, jeden z takich, które najmniej są zdolne 
porwać za sobą. Zresztą z panami kompozytorami tru ­
dno się o to spierać, biorą co do nich przemawia.

"VV balladzie p. Jareckiego chór prowadzi dłu­
gie opowiadanie; jest to środek bardzo niewygodny. 
Najlepiej się do tego nadają recitativa, a chór staje 
się a la longue nudnym, trzeba szczególnego znawstwa 
i zamiłowania, by bez zmęczenia módz słuchać godzi­
nami różnych zmian w harmonii. J a k  potrawa co­
dzienna, traci chór cały powab, który mógłby mieć 
służąc do przeprowadzenia tylko pewnych skończonych 
i zaokrąglonych zdań i myśli muzycznych.

Łatwiej byłoby opowiadać za pomocą solowych 
głosów, bo w recitativach i pieśniach pozostawia się 
orkiestrze daleko większą swobodę w illustracyi, a 
przytem chórów używać można do pewnych, szcze­
gólniej pięknych miejsc tekstu, i do budowy, przy tej 
sposobności, pięknych form muzycznych, które niemal 
zmuszają słuchacza do przejęcia się myślą kompozytora.

W  kompozycyi pana ,T. wszystko przed nami 
ucieka, myśli tak się prędko zmieniają, że nie mamy 
czasu z niemi się oswoić. P an  J . zrozumie o co nam 
chodzi, jeśli porówna swego Hugona z kompozycyami 
mistrzów niemieckich; zacytujemy tu tylko Schumanna 
3 ) er P(ose P ilgerfahrt i 3)as Parodies und die 'peri. 
~W ostatniej np. kompozycyi chór wyjątkowo tylko 
opowiada, ale jakie cudowne okresy tworzy Schumann 
na tle tylko kilku wyrazów, w numerach 9, 11, 13 
(2?cnn in der Pjiran ist %aubermach.t, die solch ein 
Xfeist fiir  ptenschen weint), 22, 24.

Pierwszy chór Hugona przypomina motyw z Halki 
„jakoś tak dziwnie w tern wielkiem mieście". Nastę­
pujące solo Hugona, jest dramatyczne i robi poważne 
wrażenie. ’2gi chór miał zamiar kompozytor, jak się 
nam zdaje, nacechować charakterystyką sielską i na­
rodową, ale nie dosyć wybitnie to przeprowadził. 
Pierwszy chór drugiej części, więcej się nam podo­
bał niż poprzednie; idąc dalej spotkaliśmy coraz wię­
cej życia, z małemi wyjątkami. Kulminacyjnemi pun­
ktam i są solo Blanki i marsz pogrzebowy, które po­
zostaną na zawsze pomiędzy perłami naszej literatury 
muzycznej.

Ponieważ jedno z pism wspomniało o fudze 
w  ostatnim numerze Hugona, musimy tu wyrazić wła­
śnie prawdziwy żal do pana Jareckiego, że nie roz­
winął tu wcale fugi, lecz doskonały motyw „Na­
deszła straszna godzina wyroku" urwał tak prędko, 
że  ledwie małe fugato ale nie fuga pozostała.

Z  tego ostatniego utworu p. Jareckiego, wi­
dzimy w nim kompozytora bardzo poważnego zakroju, 
umiejącego doskonale używać głosów i orkiestry. Mamy 
nadzieję, że studyowanie mistrzów innych narodów, 
rozwinie w nim potężnie talent sam przez się znako­
mity. We Lwowie kompozytor żyje w ciężkich wa­
runkach, wzorów muzycznych słyszeć nie może, trzeba 
temu samemu szperać i zagrzebywać się w pracy mo­
zolnej.

Z  księgarni p. Karola W ilda wyszedł Marsz 
żałobny, poświęcony przez kompozytora, p. W ł. Tarno­
wskiego, pamięci Augusta Bielowskiego. Jestto ury­
wek z większej całości symfonicznej. Dość znaczna 
ilość, jak  się nam zdaje omyłek drukarskich utrudnia 
ocenę. I  tak np. str. 1 trzeci tak t od końca, g i gis; 
ostatni tak t w czwartym wierszu, ma być zapewne 
w pierwszym akordzie his zamiast h. Na str. dru­
giej, takt piąty za wcześnie wprowadza c. Śtr. 5 takt 
szósty od końca, brak klucza basowego.

Z  całego marszu najlepszem jest Trio. Całość 
jest oryginalna i ładna, lecz spotkać można wiele 
miejsc przesadzonych. W  ogóle widać wszędzie zna­
czną ilość przesady, cechującą zwykle młodych kompo­
zytorów. Wydanie bardzo ładne, szczególniej okładka 
tytułowa, która przynosi zaszczyt litografii Towarzy­
stwa przemysłowego. . ,...r

Y OGADANKI.
X X X .

M iasto L w ó w  m a  stu radnych. W  zw ykłe  
czasy, z g ro m a d z a  ich się co czw ar tku  z k o n ie ­
czności 5 1 , b o  inaczej,  nie m a  kompletu. Jeżeli  
chodzi o obsadzen ie  jakiej posady, lub o oddanie  
j a k ie g o  p rzeds ięb io rs tw a ,  senatus Xeopoliensis z g ro ­
m a d z a  się w  tej liczbie b e z  nadzw yczajnych  wy- 
sileń ze  s t rony  b u rm is trz a  i gorliw szych  swoich 
c z ło n k ó w .  W  innych w ypadkach ,  bez  znanego  
an g lo m an o m  k ra jo w y m  „whipping ~in,“ r a d a  gm inna 
by łaby  n iezdo lną  do  pow zięcia  jak ie jk o lw iek  
uchwały.

O tó ż  w  czw ar tek ,  stał się cud istny. N a p o ­
rz ą d k u  dziennym  nie by ło  ani nominacyi,  ani 
asfaltu , ani szutru, ani cegieł, ani śmiecia. N ik t  
n ie  chodził  i n ie zak lina ł  opieszałych, by  sp ie­
szyli do  ra tusza .  P o m im o  to, zdum iony  p rezyden t  
m ia s ta  obliczył, że  p rezydu je  więcej niż trzem  
czw ar tym  częściom o jców  i o jczym ów  naszych, i 
że  gdyby  chciał, i gdyby  rzecz  w a r ta  by ła  z a ­
chodu , m óg łby  się k aż d e j  chwili w  na jw iększej 
zgodz ie  z us taw am i,  k az ać  w y b ra ć  się n a  n o w o  
k o z łem  of iarnym  lw ow skie j au tonom ii gminnej.

Co się s ta ło  —  nie wiem. Sądzę w sza k że ,  że 
k ied y  w ię k sz e  zd a rzen ia  w iszą  n ie jako  w  p o w ie ­
trzu ,  uczucie szczególnego  ja k iegoś  ro d za ju  p rz e j ­
m uje  indywidua, z n a tu ry  lub z u rz ę d u  skazane  
n a  s tow arzyszan ie  się, i że  zda rzen ie  tak ie  w ła ­
śnie w  c z w a r te k  wisiało w  pow ie trzu ,  i s p o w o d o ­
w ało  ta k ie  nadzw ycza jne  zgrom adzenie .

D z ie n n ik i  codzienne, w b re w  zw ycza jow i sw o ­
jemu, za jm ow ały  się w  tym  tygodn iu  k w e s ty ą  n a  
w s k ro ś  l i te racką .  O pisyw ały  one, j a k  uroczyście 
m ias teczko  pew ne ,  p o ło ż o n e  n ad  T y b re m ,  w  ta k  
zw anej Italii, uczciło Mickiewicza. J a k k o lw ie k  
o m ias teczku  tern w iadom o  u  nas  za ledwie tyle, 
że  pos iada  ono  tę  w łaściw ość,  iż w szys tk ie  drogi 
doń  p ro w a d z ą ,  to  choćby to  był i K ulików , 
j e szc ze  zaw sze  ż a d en  gród  au tonom iczny  nie m oże  
o p rze ć  się ciekawości dow iedzen ia  się, co też  
t a m  gdzieindziej o sp raw ac h  jego  uchwalają .

I  o to  w ys tąp ił  p ro fe so r  dr. Małecki, p r z e d ­
stawił w  k ró tk ic h  słow ach, co  uchw a lono  w  radzie  
gm innej ow ego  m ias teczka  —  ( A ! O tó ż  w łaśnie

p rzypom nia łem  sobie, że  n az y w a  się ono  R zym , 
i że  w  ^Conversations -  Xexicon B rockhausa ,  z k tó ­
r e g o  czerp ię  zw yk le  m o ję  erudycyą, nie m a  ani 
je d n e g o  s łowa, k tó re b y  się zaczynało  od  rz) —  
o w o ż  tedy, dr. Małecki przedstaw ił ,  że  o d d an o  
tam  w  n iezw yk ły  i n a d e r  u rzędow y , tudz ież  p o ­
p u la rn y  sposób , ho łd  i uznanie  znanem u  literacie 
Mickiewiczowi, co jest b a rd z o  p ię k n ą  rze czą  ze 
s t ro n y  "Włochów, o k tó ry ch  wiedzie liśmy d o tych ­
czas ty lko ,  że  h and lu ją  f igurkam i g ipsow em i i 
b io rą  w  p rze d s ięb io rs tw a  ro b o ty  z iem ne n a  k o ­
le jach żelaznych.

Dosyć, że  n a  w ezw an ie  prof. dr. M ałeckiego, 
cały senat  k ró lew sk ieg o  naszego, i po  części z a ­
b u d o w an e g o  już  i w y b ru k o w a n e g o  grodu, w s ta ł  
j a k  je d e n  p. P ią tk o w sk i ,  n a  z n a k  p o d z ięk o w an ia  
d la Rzym ian.

D otychczas,  nie m a  w  tern nic szczególnego. 
A le  o to  dow iadu ję  się z encyklopedyi O rge lb ran ­
da, że  owi R zym ian ie  ju ż  w  r. 1848  ni z tąd  ni 
zo w ą d  pow zię li  m niem anie, że  C hrystus  P a n  k r ó ­
le s tw o  sw oje n az w a ł  k ró le s tw e m  nie tego  świata. 
W  sk u te k  tego  zbun tow ali  się p rzec iw  pap ieżow i 
rzym sk iem u , tw ierdząc,  iż św ieckie i z iem sk ie  
je g o  pan o w a n ie  n ie m a  pods taw y  w  n a u k a c h  
świętej naszej wiary. W ó w c z a s  „dano  im r a d ę , “ 
i w ystrze lano , tudz ież  w yw ieszano  na jk rnąbrn ie j-  
szych. W  dw anaście  la t  później w sze lako , p o s ta ­
wili n a  sw ojem , i Ojciec Ś w ięty  zos ta ł  w y z u ty m  
z m o c y  p an o w a n ia  n ad  ich życ iem  doczesnem , 
k r ó tk ie m  i m arnem , a pozos ta ła  m u  ty lko  w ła ­
dza  nad  życiem w iecznem , czuw anie  n ad  zb a w ie ­
n ie m  dusz, i r a d  k ró tszy m  lub d łuższym  ich p o ­
by te m  w  czyśćcu.

Co się m nie tyczy, jestem  ta k  złym teo log iem , 
że z d a je  mi się, iż O jcu  Ś w ię tem u  zos ta ła  zaw sze  
n a jw ię k sz a  część jego  w ładzy, k tó r a  w  d o d a tk u  
do pa łac u  W a ty k a ń sk ie g o ,  do  kw oty ,  k tó r ą  m u  
p ła cą  W ło ch y ,  i do znacznej sum y Ś w ię top ie trza ,  
zw ożone j  z całego świata, j a k o te ż  w  d o d a tk u  do  
głębokiej czci religijnej, jakiej o so b a  je g o  —  n a ­
w e t  u innow ierców , doznaje, m og łaby  k a ż d e m u  
innem u  synow i kob ie ty  w ydać  się b rzem ien iem  
p ra w ie  n ie do zniesienia. W ż d y  ten, k tó reg o  on 
j e s t  nas tępcą ,  u rodz i ł  się w  stajence, i n ie miał 
n ig d y  dachu  w łasnego  nad  głową, itd. itd. (vide cate~ 
chismum). L ec z  mniejsza o to, że  ja  nie je s te m  te o ­
logicznie w yksz ta łconym . Cały sę k  leży w  tern, 
że  X zas, Przegląd Polski, i ośm iu  przysięgłych 
w  T arn o p o lu ,  uw aż a ją  R zym ian  za  bezbożn ików , 
i za  b u n to w n ik ó w  przec iw ko  słow u bożem u, z p o ­
w o d u  iż uzna jąc  w p raw dzie  d u ch o w ą  w ładzę p a ­
pieża, świeckiej m u  odm aw iają .  Z tego  zaś  w y ­
n ika ,  iż sk o ro  R zym ian ie  czczą Mickiewicza, lite­
rata  ten  musi być w  oczach X za su  co najm nie j,  
k o sz e rn o - te u to ń sk im  liberałem, a s k o ro  r a d a  m ia ­
s ta  L w o w a  zg ro m a d za  się in p leno  (z w y ją tk iem  
u m a r ły ch  lub n ieobecnych w  mieście cz łonków ) 
i je d n o g ło śn ie  dz ięku je  R zym ianom  za  oddan ie  czci 
Mickiewiczowi, to  r a d a  ta  ta k ż e  bun tu je  się p rz e ­
ciw świeckiej w ładzy  pap ieża ,  i p rzeciw  pap ieżo-  
wej w ładzy  X zasu , i p rzec iw  w y k ład o m  hr. S t a ­
n is ław a T a rn o w sk ie g o ! . . .

U w agi te, j a k b y  p io run  jaki,  strzeliły mi do 
głowy, a im głębiej je  rozb ie ram , tern bardz ie j 
p rz y c h o d z ę  do  p rze k o n an ia ,  że L w ó w  od cz w ar ­
tk u  stracił w sz e lk ą  ła sk ę  w  oczach decydujących 
sfer k rakow sk ich .  Ja k a  to  z re sz tą  obciążająca  o k o ­
liczność, że  w n io sk o d aw cą  był cz ło n ek  akadem ii,  
by ły  profesor,  a  obecnie k u r a to r  Z ak ładu ,  um ie­
szczonego  w  loka lu  po k la sz to rn y m ! I ja k ie  b ęd ą  
r ez u l ta ty  tego  stanu  nie łaski,  w  ja k ie  m ia s to  n a ­
sze  popadło!



511  —

Drżyjcie niegodni! Zachciało wam się w y ­
stawy? A  co będzie, jeżeli p. Zieleniewski nie 
nadeszle wam swoich maszyn, p. Szczepański s w o ­
ich pomysłów ekonomicznych, p. Armutowicz 
swoich kieibas, a p. Wencel swoich broszur? Co 
będzie, jeżeli wasz burmistrz, wyliczając w prze­
mówieniu inauguracyjnem wszystkich obecnych 
przy uroczystości więzów, nie będzie mógł wyszcze­
gólnić między nimi p. Zyblikie-rwcza? O Ł y c z a ­
kowie, i C horążczyzno! O, Sodomo i Gomorrho ! 
3)ziennik polski twój nazbyt ociążał, a 5Pogadan- 
karz twój nadto  rozmnożył się, i będziesz wyple­
nioną z powierzchni p. K łobukowskiego, i oblicze 
ks. Skrochowskiego odwróconem będzie od cie­
bie na z a w s z e !

Panie autorze „Listów z Galicyi“ w g a ze ­
cie 5poUkitj, umiłuj się i ulituj nad nami i nie daj 
srogiej kontry mizerce naszej, ani też nie zaginaj 
parola na nieświadomość naszą! Jak  ciocię Przed- 
litawię i babcię Autonomię kochamy, tak  nie 
wiemy n a w e t ,  gdzie leży Rzym, i czyli Kapitol 
jest  tam „Starą T andetą ,4* czy „Nowemi Ja tk a m i!“ 
Miłosierdzia i l i tości!

3an £am.

B I B L I O G R A F I A
polska.

—  Powszechne prawo prywatne austryackie dla 
użytku podręcznego, ułożył Dr. Ignacy Szczęsny Cze- 
meryński. Wydanie drugie według najnowszego stanu 
ustawodawstwa przerobione i zbiorem orzeczeń sądu 
najwyższego uzupełnione. Tom I. zeszyt 1 i 2. 8ka 
str. 144 i X. Lwów 1877. Z przedpłatą na zeszyt 
następny 2.25.

T r e ś ć :  Słowo wstępne  do ?go wydania.  Słowo w r ę -  
p n a  do w ydania  p ierwszego, uw ag i  końcowe do wydania  
pierwszego. P a te n t  obwieszczający z dn ia  11 lipoa 1811 
r .  W stęp .  O ustaw ach  cywilnych w ogólności. Rozdział 
d ru g i .  0  małżeństw ie .  U s taw a z dn ia  9 kwie tn ia .  1870 r.

Wiadomości z kraju i se świata.
Litera tura  i sztuka.

— 'Wieli z listu prywatnego dowiaduje się, że 
w W ilnie pod redakcyę p. Chełmińskiego ma wycho­
dzić pismo peryodyczne w języku polskim p. t. „W i­
lia." Główny zarząd Prasy w Petersburgu udzielił 
już  koncesyę na takowe. Bliższe szczegóły nie są nam
wiadome.

—  Znany pracownik na polu oświaty ludowej 
Pan Kazimierz Promyk, puścił świeżo w świat swój 
Elementarz ścienny w drugiem już wydaniu. Oby i 
to wydanie również jak i pierwsze, doznało powo­
dzenia ! Elementarz ten bowiem odznacza się wielką 
praktycznością i zasługuje na jak największe rozpo­
wszechnienie, do którego ogół nasz przyczynić się po­
winien.

— cKronika '-Codzienna, pismo polityczne, wy­
chodzące dotąd pod redakcyą p. Liberata Zajączko­
wskiego, zaprzestało wychodzić.

— W  odcinku gazety  fiądowej warszawskiej 
wychodzić zaczęła praca p. Kasparka prof. Wsze­
chnicy Jagiellońskiej pod tytułem: „Kobieta i jej
stanowisko w rodzie, społeczeństwie i państwie.“

Kl— Obraz Henryka Siemiradzkiego „JoprzecLai 
amuletów“ po powrocie z Filadelfii przybył na wy­
stawę warszawską i ściąga tam tłumy publiczności.

ry~ W  Petersburgu zawiązała się spółka ama­
torów malarstwa, celem nabycia „Pochodni Nerona4* 
Siemiradzkiego. Za obraz ten znakomity, jego twórca 
żąda 40,000 rs. Znowu jeden z obrazów przynoszą­
cych krajowi naszemu sławę, zagrzebanym będzie u 
obcych!

— Pan Kazimierz Alchiinowicz, artysta-malarz, 
znany z pomieszczanych na warszawskiej Wystawie 
Zachęty Sztuk Pięknych, prac swoich, od lat kilku 
bawiący za granicą, obecnie dyrektor pracowni ma­
larskiej na porcelanie, .słynnej fabryki w J^ontaine-

hieau, w przyszłym miesiącu powraca na stałe mis- 
szkanie do Warszawy.

— Sukcessorowie Juliusza Jan in  w Paryżu 
osiągnęli ze sprzedaży pozostałych po nim ruchomo­
ści 73,000 fr. Obecnie trw a wyprzedaż biblioteki 
zmarłego. Pierwszego dnia licytacyi wpłynęło z tego 
źródła 9,000 fr. Pragnących kupna, stawia się bar­
dzo wielu.

— W  Grecyi wychodzi 109 czasopism, z tych 
82 politycznych. Ateny wydają ich 52, resztę pro- 
wineya. Oprócz tego, w Turcyi drukuje się sporo 
gazet w greckim języku.

-w W  dniu 21 z. m. w Paryżu odebrał sobie 
życie wystrzałem z rewolweru Karol Marchal, ma­
larz powszechnie ceniony, z którego dzieł najwyższe 
uznanie przyniosły m u : '-Choral £utra, *jpenelopa i 
‘ÓĘryne, ‘Wieczór i poranek. Uprawiał on malarstwo 
rodzajowe i celował szlachetnością stylu.

Wystawy.
—  Belgijskie „Północne Towarzystwo agrono- 

miczne** ogłosiło na 18 .sierpnia r. b. otwarcie mię­
dzynarodowej wystawy koni, bydła, maszyn, narzędzi 
i produktów rolniczych w Anvers. Program wystawy 
rozesłany zostanie niebawem znaczniejszym agronomom 
krajowym i zagranicznym. Królewskie towarzystwo 
ogrodnicze posiadać będzie oddzielny pawilon.

— W  d. 30go maja rb. w mieście Inowrocła­
wiu, regencyi Bydgowskiej, nastąpi otwarcie wystawy 
przemysłowej rolniczej. Według otrzymanego od za­
rządu drogi żelaznej wschodniej, zawiadomienia, opłata 
od machin, bydła, koni itp. na rzeczoną wystawę wy­
syłanych, pobierać się będzie w całości w tamtą 
stronę, z powrotem zaś wspomniane przedmioty, na 
mocy uzyskanego świadectwa od komitetu wystawy, 
przewożone będą bezpłatnie. Osoby dozorujące przed­
miotów na wystawę przesłanych, mogą podróżować 
w wagonach klasy 3ciej za kupieniem biletu kla­
sy 4-tej.

Z dziedziny nauki.

—  Francuski minister oświecenia ustanowił ko- 
misyę, która ma zastanawiać się nad tern, w jaki 
sposób można robić fotogramy pamiątek historycznych 
francuskich bez kosztów dla państwa. W ydział po­
stanowił utworzyć w ministerstwie tern pracownię 
centralną dla fotografii, takowa ma zawiązać stosunki 
z konserwatorami biblioteki i archiwów, aby jej po­
dawali swe rękopisma, pamiątki itd., które by miały 
wartość dla zakładów naukowych i dla tego mają być 
fotografowane.

— Siedmdziesiąt jeden lat przeżyło już Towa­
rzystwo medyczne w Wilnie, jak  z sprawozdania 
jego za rok 1876 widzimy. W  przeciągu roku, człon­
ków było honorowych 18 i zwykłych 272. Z  czter­
dziestu towarzystwami naukowemi, prowadziło i za­
wiązywało wileńskie Towarzystwo stosunek. W  roku 
było 9 zebrań porządkowych, 1 nadzwyczajne i 1 
roczne. Dochód korporacyi za rok sprawozdawczy 
wynosił rs. 653, rozchód 499.

—  Obserwatoryum astronomiczne Warszawskie 
obchodziło niedawno 68mą rocznicę swego założenia. 
Myśl wzniesienia jego, jako też urządzenie wewnętrzne 
zawdzięcza ono Franciszkowi Armińskiemu, który 
pierwszy sprawował obowiązki dyrektora tutejszego 
obserwatoryum. Wykonaniem planów i samą budową 
zajmował się P io tr Aigner budowniczy. Gmach obser­
watoryum w r. 1872 został przebudowany stosownie 
do wymagań czasu, zasoby zaś jego obecne składają 
się ze stu kilkudziesięciu narzędzi fizycznych i mate­
matycznych i z dwustu aparatów astronomicznych. 
Nadto w miejscowej bibliotece poświęconej wyłącznie 
dziełom specyalnym znajduje się tysiąc kilkaset dzieł, 
zawartych przeszło w dwóch tysiącach tomów.

Wynalazki.
—  W  Anglii zrobiono bardzo ciekawy i poży­

teczny wynalazek, a który powinien być koniecznie 
zaprowadzony w użycie we wszystkich strażach ognio­
wych. Mówimy tu o aparacie, dozwalającym oddychać 
swobodnie bez przerwy, przynajmniej przez pół go­
dziny w najgęstszym dymie. A parat ten, pomysłu 
prof. Tyndalla, składa się z cylindru, mającego obję­
tości około jednego decymetra, łatwo dającego się do 
ust przymocować. W  cylindrze tym znajduje się kilka 
warstw, po sobie naprzemian idących, jedna z waty 
nasyconej gliceryną, druga z węgla. Tym sposobem 
tworzy się aparat, filtrujący i absorbujący zarazem ; 
wata bowiem zatrzymuje cząstki węgla przez dym

unoszone, węgieł zaś, ze swej strony, zgęszcza w swo­
ich porach, węglowodory, które tworzą się przy go­
rzeniu, bez dostatecznego przystępu powietrza, i jak  
wiadomo, drażniąco działają na organy oddechowe. 
Tyndall robił różne próby ze swoim respiratorem 
przy kapitanie Shaw, naczelniku straży ogniowej 
w Londynie, a pierwsza próba miała miejsce w po­
koju całym z kamienia zbudowanym. Trzy piece na­
pełnione drzewem sosnowem, smolnem i zapalono 
odrazu, nie otworzywszy zasuwek. Tyndal wszedł do 
tego pokoju, uzbrojony w swój aparat, gdy ogniska 
dobrze już były rozpalone; drzwi za nim zamknięto. 
Po upływie pół godziny, profesor wynalazca wyszedł — 
prawda, że porządnie zasmolony, ale oddech miał 
zupełnie swobodny, co przekonało kapitana Shaw’a 
o doskonałości i praktyczności wynalazku.

Szkoły.
— °pokrok donosi, że na Uniwersytecie prag- 

skim było w roku 1841 na wydziale teologicznym 
240 studentów, na prawnym 636, na medycznym 405, 
na filozoficznym 72. W  roku zaś 1876 na wydziale 
teologicznym znajdowało się 85, na prawnym 313, 
na medycznym 287, a na filozoficznym 595.

Konkursy.

Komitet To w. Zachęty Sztuk Pięknyehw W ar­
szawie na posiedzeniu swem d. 1 (13) marca rb. od­
bytem, postanowił ogłosić i niniejszem ogłasza kon­
kurs na tem at: „Rysunek z przekrojem poziomym 
albo płaskorzeźba urny do zbierania wotów na ogól- 
nem zebraniu członków Towarzystwa mającej wyko­
nać się w bronzie.“ Praca konkursowa powinna być 
wykończoną i posiadającą wartość artystyczną. W y­
sokość urny, mająca być zachowaną i w projekcie, 
wynosi cali 18, z pokrywą zaś cali 21. Termin przed­
stawienia pracy konkursowej wyznacza się za trzy  
miesiące od daty niniejszego ogłoszenia. Nagroda kon­
kursowa wynosi rs. 70 (siedmdziesiąt), które niezwło­
cznie autorowi pracy uznanej za najlepszą z czynią­
cych zadosyć warunkom konkursu wypłacone będą. 
Praca konkursowa nagrodzona, zostaje własnością 
Towarzystwa.

— Rząd kolonii V iktoria (Australia), wyzna­
czył tysiąc funtów szterlingów nagrody za najlepszą 
żniwiarkę, któraby zarazem zbierała i wiązała snopki. 
Konkurs trwać będzie do końca roku bieżącego. Na 
sędziów wyznaczoną została osobna komisya.

Jubileusz.

\ J —  Założyciela szkoły weneckiej, w malarstwie, 
mistrza Giorgio Barbarella, zwanego także Giorgione, 
zamierza uczcić pamięć rodzinne jego miasto Castel- 
franco w Weneckiem, uroczystym obchodem czterech- 
setnej rocznicy urodzin Barbarelii, przypadającej we 
wrześniu roku bieżącego i wzniesieniem przy tej spo­
sobności wspaniałego pomnika. Barbarelii umarł w r. 
1511.

S ta tys tyka .

—  Ciekawe studyum p. t. „O manii samobój­
stwa w taraź niej szych czasach,“ zamieszcza w swych 
szpaltach niemieckie czasopismo „Gesundheit.4* Autor 
mianuje nasze stulecie, wiekiem samobójstwa, ponie­
waż statystyka wykazuje nader smutne i straszliwe 
rezultaty w tym względzie. W  Germanii od początku 
b. stulecia do r. 1857 wyliczono 300,000 wypadków 
samobójstwa; obecnie w ciągu jednego roku zdarza 
się ich około 4,000 w liczbie samobójców wiele dzieci, 
których rozczarowało życie wprzód nim je poznać były 
w możności. Kobiety stanowią czwartą część ogólnej 
liczby; wypadki te najczęściej się przytrafiają oso­
bom w wieku la t 40 — 60 ; wiosną i jesienią by­
wają obfitsze niźli latem i zimą; z każdym rokiem 
cyfra tych nieszczęśliwych znacznie się powiększa. 
Autor rozumując o przyczynie tego zła, coraz silniej 
wkorzeniającego się w bardziej ucywilizowanych sfe­
rach społeczeństwa i niszczącego jego siły wnosi, że 
główną winą tego nieszczęścia jest „zmalenie energii 
niezbędnej do walki z przeszkodami na drodze do 
życia. Hygiena oddawna dąży do tego, by osłonić 
ludzkość od dolegliwości ciała — lecz jakże pomódz 
męczarniom ducha, ciążącym nad nami? Do tego po­
trzeba by zmienić cały ustrój życiowy społeczeństwa — 
rzecz niemożebna; a przeto, pozostaje tylko ześrod- 
kować całą uwagę na wychowanie dzieci.
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R O Z M A I T O Ś C I .
— W  pismach zagranicznych znajdujem y orygi­

nalną, anegdotkę odnoszącą się do współzawodnictwa, 
z jakiem  ubiegają się narody europejskie i Stany Z je ­
dnoczone Am eryki, w b ran iu  w posiadłość licżnych 
wysp Oceanu Spokojnego. Rzecz dzieje się na wyspie 
Sosen (ile des Pins). K orweta angielska zarzuca kotwicę 
w dogodnej przystani, je j kom endant przyzywa na po­
kład jednego z wodzów najbardziej na wyspie szanowa­
nych i powiada mu, że potrzeba ażeby obrał sobie flagę. 
Jakkolw iek  dziki i obyczajów europejskich nieświadomy 
Indyanin, zrozum iał po wystawnej wspaniałości z jaką  
go przyjm ow ano, iż o coś ważnego chodzi, odpowiedział 
zatem  : „Uczynię chętnie co mówisz, ale muszę wprzód
poradzić się z innym i wodzami." Anglikowi pilno było, 
gdyż m iał objąć w posiadłość wyspy V iti, o k tóre Stany 
Zjednoczone się starały , przystał więc na słowa Indya- 
n ina. „Eozmów się więc z wodzami, ja  wrócę na nowiu 
księżyca i w tedy rzecz ukończymy." Na nieszczęście A n­
g lii, Yandegon, ów wódz, by) chrześcianinem , a na w y­
spie przebyw ał ks. Goujon, missyonarz francuski i w iel­
kie pow ażanie m iał u wyspiarzy. Do niego wódz udał 
się po radę. „Ojcze, co ludzie biali rozum ieją przez obra­
n ie  flag i?"  — „To znaczy, że stajesz się tego samego 
narodu  co i biali, a ich wielki wódz staje się twoim wo­
dzem ." — „Jak to ?  więc moje chaty, moje czółna, moje 
kokosowe drzew a, moje pola zasiane patatam i, już nie 
do m nie należeć będą?" — „Bynajmniej, tylko wielki 
wódz b ia łych , którego przyjmiesz flagę, będzie dla c ie ­
b ie  większym przyjacielem  niż inni biali, i będzie cię 
bronić gdy  kto zechce zabierać twoje chaty, czółna i ko­
kosy." — „A więc dobrze, wezmę flagę, ale nie chcę in ­
nej tylko flagę w ielkiego wodza Francuzów ." Na czas 
oznaczony korw eta angielska zarzuciła kotwicę, oficero­
w ie i m ajtkow ie w dzieli swe paradne, czerwone m un­
dury , na stole przybranym  okazale leży ak t gotowy i 
sto i kałam arz, w którym tylko wódz indyjski palec um o­
czy, aby u dołu aktu znak krzyża położyć. Wszystko tak 
u rządzono , ażeby te j cerem onii jak  największą nadać 
uroczystość. Yandegon przybywa w towarzystwie wodzów 
swego plem ienia. Poważny je s t i spokojny jak  Indyanin, 
gdy myśli o jakim  wybiegu. K om endant czyni mu tysią­
czne grzeczności. — „Mam nadzieję, że już zdecydowa­
łe ś  się przyjąć flagę, kazałem  przygotować dla ciebie zu ­
pełnie nową, patrz  jak a  piękna, jak  wspaniale powiewać 
będzie nad twoją chatą." — „Tak, postanowiłem  mieć 
flagę, ale twojej nie chcę, mam już jedną 1“ I  dumnie 
rozw ija flagę, k tó rą  mu własnoręcznie uszył ks. Goujon, 
a  k tó rą  dotąd starannie ukryw ał. Na widok ten , A nglik 
rozgniewany, że go tak  w pole wyprowadzono, zaklął po 
żeglarsku i tak  potężnie w stół uderzył pięścią, że aż 
kałam arz wraz z przygotowanym  aktem , potoczył się na 
ziem ię rozlewając strugę czarnego atram entu . Indyanin 
zawsze poważny, spokojnie w siadł do czółna wraz z to ­
w arzyszam i, lecz pierwszą jego czynnością, przybiwszy 
do brzegu, było zapytać się ks. Goujon, co biali ludzi 
chcą oznaczyć przez silne o stół uderzenie pięścią i roz­
lan ie  czarnego p łynu? „To oznacza, że w wielkim gnie­
w ie być m uszą"— odpowiedział ksiądz. Co usłyszawszy 
Y andegon i wodzowie indyjscy, zapom inając o swej po­
w adze, wybuchnęli homerycznym śm iechem , uszczęśli­
w ieni z figla w ypłatanego Anglikom , których nie lubią. 
(Faure-B ignet, Nouvelle Caledonie).

— O zapomnianym sułtanie M uradzie, wygrzebują 
od czasu do czasu jakiś szczegół potrzebny do charak te­
ry s ty k i tego kilkutygodniowego władcy. Przewieziony 
p rzem ocą z C zeraghanu do Top Kapon, owego ponurego 
pałacu, w którego w ązkieh galeryach padła niejedna 
strącona wielkość z jedw abnym  Bznurkiem na szyi, po­
zostaje tam  detronizowany M urad pod czułą opieką swej 
m atki. Z nim dzieli losy istota, k tórej rom antyczny urok 
jak iś nadaje niezwykłego interesu w historyi domowej 
ostatnich sułtanów. Oto kiedy M urad był jeszcze księ­
ciem , szeptano sobie na dworze stambulskim , iż rozkazał 
on wraz z dziećmi swego przybocznego lekarza w ycho­
wywać piękną czerkieskę w edług zwyczajów europej­
skich. Nadobną Blankę uważano, jako przyszły kw iat 
harem u książęcego, a szczególniejsze zajęcie się M urada 
dziewczynką, jako fantazyą pańską i nic innego. Losy 
w prow adziły  kuęcia  na tron  sułtański, a w tedy ze zdzi­
w ieniem  dowiedziano się, iż Blanka nigdy progów h a ­
rem u nie przestąpi, nigdy nie będzie upajającym  kw ia­

tem  wschodnich rozkoszy dla swego... ojca, bo pokazało 
sie, iż Blanka była córką M urada i to  prawdopodobnie 
z m atki europejki. Co tylko czułość ojcowska stworzyć 
mogła dla ukochanego dziecka, wszystko to z komfortem 
i zbytkiem  otoczyło piękną Blankę w owym krótkim  
czasie panowania je j ojca. A partam ent sułtańskiej córy 
sk ładał się z dwóch przepysznych pokojów wybitych n ie­
bieskim jedw abiem  w Dolmabagdże, a koszt wybicia m a­
katam i tych zbytkownych puzderek dla klejnotu pady­
szacha wynosił tylko 80,000 franków. Piękna Blanka nie­
stety nie mogła się długo rozkoszować swojem m alutkiem  
niebem , bo roboly około niego zostały właśnie ukoń­
czone, kiedy jej ojca z tronu usunięto. Dzisiaj rozpie­
szczone dziecko przy boku ojca wzdycha gdzieś u wąz- 
kich okien Top-Kaponu i rozm arzone chwilą krótkiego 
szczęścia śni o jedw abnem  gniazdku w Dolmabagdże.

Dwie nowe zdobycze naukowe zajmują i uczony 
i nieuczony św iat paryzki. Pierw szą jes t odkrycie n o ­
wego roztworu chemicznego, w którym  namoczone na j­
rozm aitszego rodzaju tkaniny, zacząwszy od grubego płó­
tna i sukna aż do najdelikatniejszych m ateryi jedw ab­
nych, muślinów i koronek, po wysuszeniu nie tracąc ani 
koloru, ani pełysku i miękkości, stają się najzupełniej 
niezapalDemi. K ilkakrotnie wykonywano już próby z tak 
przyrządzonem i tkaninam i, a w tych dniach, w obecności 
delegow anych z zarządu miejskiego, z dyrekcyi niektó­
rych teatrów  i reprezentantów  prasy, w mieszkaniu wy­
nalazcy, przy bulwarze Yoltaire N. 145,-przygotowano łó ­
żeczko z cienkich deszczułek z m ateracem  z płótna, wy­
pchanym słomą, z firankam i perkalowem i, obszytemi m u­
ślinem  i gazą, a na niem położono dużą lalkę, ubraną 
w różnokolorowe m aterye jedw abne. To wszystko na parę 
dni pierw ej napojono nowym roztworem  i następnie wy­
suszono. Na próbę postawiono pod łóżkiem doniczkę z w ę­
glam i i drobnem  drzewem, a do firanek i ubrania lalki 
przykładano zapalone zapałki i drzazgi, ale nic nie chciało 
zapalić się płomieniem ; najcieńsze m aterye trzym ane 
w ogniu, traw iły  się niejako bardzo powolnie, ale nie 
zapalały się wcale. Doświadczenia te, nie pozostawiające 
żadnej wątpliwości co do zupełnej skuteczności nowego 
p reparatu , m ają być wkrótce odbywane publicznie i na 
większą skalę, a w obec tak częstych nieszczęśliwych 
przypadków  śm iertelnego nieraz poparzenia, szczególniej 
dzieci, zostawionych bez dozoru w bliskości ognia i św ie­
żego sm utnego zgonu sędziwej m argrabiny de M onte­
bello, k tóra zdrzemnąwszy się przy kominku, zapaliła 
suknie na sobie i w kilka godzin wśród strasznych c ier­
pień um arła, należałoby wszelkiemi drogam i, a przede- 
wszysfkiem głosem prasy przem awiać za jaknajogólniej- 
szem wprowadzeniem w użycie tego ubezpieczającego 
przyrządzania, aby je  uczynić przystępnem  ogółowi. 
Ubezpieczenie dekoracyj i ubiorów teatralnych ma być 
przymusowo wprowadzone. Drugi wynalazek nie ma 
wprawdzie takiej doniosłości, ale za to daleko więcej o 
nim mówią w całym Paryżu. We wszystkich prawie 
oknach sklepowych widzieć można małe ozdobne doni­
czki to z krzaczkiem  róży, to z gałązką hyacyntu, tuli- 
panu itp . i z kartą , na której wydrukowane są następu­
jące w iersze:

Lorsque je  suia couleur de rose
Re sortez p a i sana yotre en-cas.
Quand ma teinte tourne ae lilas,
Le tem ps k changer se dispose;
Mais si vous me voyez d ’azur,
Comptez sur un ciel calme et pur.

Co na prozę przetłum aczone, znaczy, że kiedy powietrze 
je s t dżdżyste, kw iaty te (sztuczne z perkalu) są p ię­
knego różowego koloru, kiedy się wypogadzaflprzecho- 
dzą w lekko fioletową barwę, a przy zupełnie suchem, 
pogodnem powietrzu, stają się ciem no-błękitnymi, praw ie 
szafirowymi, naturaln ie o ile wystawione są na przystęp 
zew nętrznego powietrza, bo w pokoju dobrze zam knię­
tym , a szczególnie opalonym, pokazują zawsze błękitną 
barwę, choćby na dworze deszcz padał. Na otw artem  
powietrzu barw a rzeczywiście zmienia się odpowiednio 
do większej lub mniejszej wilgoci, tylko właściwie nie-
tyle jako  przepow iednia, ale jako świadectwo „post
factum."

Pew ien chłopczyk 14-le tn i na prowincyi we
F rancy i obdarzony jes t tak  nadzwyczajną pam ięcią, że 
jak  dzienniki miejscowe donoszą, przejdzie on zapewne 
rozgłos sławnego pod tym względem Pic de la  Miran- 
dola ; nauczył się bowiem, zaledwo um iejąc po grecku,

całej Iliady H om era w 5ciu dniach, słowo w słowo n a  
pamięć. L a P a trie  czyni uwagę, że nie je s t to taką nad ­
zwyczajnością, jakby się na pozór wydawać mogło i po ­
wołuje się na świadectwa starożytnej historyi. M itryda- 
tes, pod którego berłem  żyło dwadzieścia rozm aitych na­
rodowości, do każdej przem awiał w je j języku i każdego, 
żołnierza arm ii wymieniał po nazwisku. To samo opo­
w iadają o Cyrusie, królu perskim , Tem istoklene, Scipio- 
nie azyatyckim, cesarzu Adryanie i O ttonie, który  tem u 
tylko darow i panow anie swoje zawdzięczał. Tem istokles 
nauczył się w ciągu roku języka perskiego, który  je s t 
jednym  z najtrudniejszych. Ktoś doradzał mu środek 
zaostrzenia pam ięci: „W olałbym, rzek ł Temistokles, że­
byś m i podał środek zapomnienia czego chcę." H orten- 
siusz jeden z mówców Ezymu, m iał pamięć tak  w ierną, 
że pomyślawszy nieco nad mową, którą m iał powiedzieć, 
w ygłaszał j ą ,  nie mając żadnych piśmiennych notatek , 
wyraz po wyrazie jak ją  sobie ułożył. Pamięć jej docho­
dziła do tego stopnia, że raz założył się z współobywa­
telem  swoim niejakim Sisenną, że spam ięta szczegóły li- 
cy taryi odbywającej eię przez cały dzień, i rzeczywiście, 
nie tylko wszystkie sprzedaw ane przedm ioty po porząd­
ku wyliczył, ale cenę każdego i nazwisko nabywcy, co 
sprawdzał woźny patrząc w książkę, w której wszystko 
było zapisane. Lipsius, sławny mówca um iał na pam ięć 
całą h istoryę Tacyta. Seneka mówi o sobie, że raz o za­
kład powtórzył 2000 oderwanych wyrazów w tym samym 
porządku, jak  mu je  wyliczono. W reszcie Ludwik III, 
król francuski, kiedy arm ia m iała się zgrom adzić na ró ­
w ninie Saint-M aurice pod Piveros, a n ik t nie pam iętai, 
pomimo, że obozowała tam  przed rokiem, ani położenia, 
ani dróg jakie  do niej prowadziły, wziął pióro i odryso- 
w ał m apę okolicy z taką dokładnością, że nie brakło ża­
dnego szczegółu, ani nazwy miejscowości. Ludwik XIV 
nie ustępował mu także pod w zględem pamięci. Spotka- 
wszy raz nieznajomego człowieka rz e k ł: „Czy nie na le­
żysz do dw oru księcia *'**, poznaję cię po sprzączkach 
u trzewików, które jego były własnością. Innym razem  
m usztrując m uszkieterów rzekł do jednego z nich : „W szak 
to ty, którem u przed 5ciu laty ukradziono konia “ I r z e -  
czywiście tak  było.

— Starzy Egipcyanio pewno za życia nie m arzyli
0 tern, że w k ilka tysięcy la t po śm ierci zabalsamowane
1 starannie przechowane ich ciała, znane pod nazwą mu- 
mij, pójdą w 19tym wieku po nar. Chr. na pastwę pro­
stej spekulacyi. Jak  bowiem W ashington Gazette donosi, 
nadaje się żywica, w której mumie egipskie są obwiniętej 
do w yrabiania brunatnej farby bardzo poszukiwanej przez 
malarzy. Zapewne więc przyjdzie do tego, że przem ysło­
wcy obecnie gorliwiej zajmować się będą wykopywaniem 
mumij, aniżeli archeologowie i inni uczeni badacze,

— Uczony profesor A rgulskiego w A berdeen, Dr. 
Bain, w ystąpił do rządu z projektem  zastąpienia syste- 
matów przyjętych do odbierania życia ludziom na śmierć 
skazanych, przez system at nowy. polegający na puszcze­
niu na skazanego silnego prądu elektrycznego, k:óryby 
w jednej chwili zabijał, nie narażając na męczarnio ko­
nania. Gazety angielskie bardzo popierają projekt Dr. 
Baina,
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